
JZYS POLSKA
C Z Y L I

DZIENNIK UMIEIĘTNOSCI, WYNALAZKÓW, KUNSZTÓW  

I RĘKODZIEŁ, POŚWIĘCONY KRAIOWEMU PRZE­
M YSŁOW I, TUDZIEŻ POTRZEBIE WIEYSKIEGO 

I MIEYSKIEGO GOSPODARSTWA.

Tom pierwszy z roku 18 ’ | , Część druga.

XX.
PIERWSZY KROK ANGLII 

cl o w s t r z ą  sn i en i  a s y s t e m a t u  z a k a z o w e g o ;

Zmiana ustawy: o zegludze morskiey i kodexu 
handlowego.

n .-LOna 26. Sierpnia 1822. roku  rzucił kotwice 
przy brzegach Hr. K e n t  przybyły z J a i n a y k i  
okręt kupiecki A l m o m a k ,  który pierwszy z 
przywileiów, żegludze prze? Anglią nowo udzielo­
nych, korzystał. Okręt ten  przeznaczony był do 
H a m b u r g a  albo A m s t e r d a m u .  Nie żądano o ł 
n iego d e k  la r a c y  i względem ładunku , ani iey 
sam dobrowolnie nie podał.

Od tego czasu zaczęła się nowa epoka euro- 
Pc3 skiego handlu. Pisma londyńskie ogłosiły za- 

niezhczone korzyści, które dla osad angiel-
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słuch, z powodu udzieloney im przecież wol* 
ności, wypływać muszą ztąd, źe bez ponosze­
nia uciążliwych kosztów na spisywanie k o n s y -  
g n a c y y ,  w y ł a d o w y w a n i e ,  s k ł a d a n i e  w m a -  
g a z y n a c h ,  assekurowame stolicy, i za dalszy 
z teyze przewóz, mogą swe płody w te miey- 
sca , gdzie się naywiększego spodziewaią zysku, 
bezpośrednio przesyłać. Twierdziły oraz wymie­
nione pisma, iż, iezeli ta wolność wszystkim 
gałęziom wchodowego i wychodowego handlu 
nadaną zostanie; cały królestwa angielskiego 
handel bardzo wiele na tern skorzysta

Odmiany takowe, według zdaney sprawy w 
obydwóch Izbach Parlam entu, są tylko wstę­
pem do daleko większey zmiany, która powoli 
z dotychczasowym systematem przedsięwziętą 
bydź ma.

Uderza to niem ało, że w roku 1820. wzięto 
dobrowolnie pod rozwagę zm ianę, ktorey, gdy 
ią Pan B r o u g h a m  w roku 18 r 7, w nosił, nie 
tylko, co do iey zasady, nieprzyięto: ale nadto 
uznano za niesprawiedliwą i nieużyteczną, i do 
dziennego porządku przystąpiono: i to właśnie 
na wniosek tegoż samego Członka Ministerstwa, 
który teraz przedmiot ten wyprowadzał.

Wielkie podobieństwo iż zupełne u s a m o -  
w o l n i e n i e  się A me r y k i  p o ł u d n i o w e y  i ;n _ 
n y c h  os ad  h i s z p a ń s k i c h  niebawnie nastapi; 
otworzenie portów w Brezylii; na wyspach K u ­
b ie  i S. D o m i n i k a  (Hayty), a szczególniey prze-
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w aga, którą sobie S ta n y  z ie t ln o c z o n e  pół- 
nocney A m eryki, przez swą politykę handlową 
w  roku  i 8 i 5. nadać potrafiły, stały się przy­
czyną tak ważney odm iany w  polityce angiel- 
skiey, Musiała się Anglia obaw iać, aby iey te 
okoliczności targów nie popsuły.

U s t a w a  w z g l ę d e m  ż e g l u g i  m o r s k i e y  
nastała w roku  127l\. pod E d w a r d e m  I.; lecz 
dopiero za K r o m w e l l a  i K a r o l a  II wykazało 
się iey polityczno-nieprzyiaźne dążenie.

Pierwotnie miała ona w zamiarze tylko wła­
sną obronę i niepodległość narodow ą; poźniey 
powiększenie siły m orskiey, iako tez 1 wpływu 
politycznego; nakomec opanowanie handlu z tern 
wszystkiem, co z niego wypływa to iest: boga­
ctwem, kredytem , samokupstwem (monopoliami), 
i wyłączeniem innych. Głównym punktem  było 
zawsze ustalenie i utrzym anie przew agi, z którą, 
oprócz tego, dwa pierwsze cele razem w swym 
postępie wzmagać się musiały.

Zdaiący w Parlamencie sprawę także z tego 
p unk tu  w ychodzi; mówi albow iem : że k o d e x  
m o r s k i  i urządzona przezeń żegluga, iest p o d ­
stawą siły morskiey angiclskiey; daley zaś wy­
raża się w tych słowach:

« Szczęściem interessa angielskiego handlu nie 
potrzebuią bydź na niepewności igrzysko wy sta- 
wianeini, skoro przez podane odmiany w prawo- 
dastwie handlowem , a osobliwie w ustawie m or­
skiey, niektóre szczegóły zmianie ulegną. W iel'
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kie albowiem zachodzi pytanie: czyli s y s t e ­
in a t  z a k a z o w y ,  który dawniey dla interes- 
su naszego handlu  i dla wzniesienia na-  
szey siły morskiey b y ł  zaprowadzony, może się 
dnia dzisieyszego, kiedy czas zakazów handlo­
wych i monopoliów przem inął, z pożytkiem 
pozostać? W wieku 19. zakazów handlowych i 
monopoliów nie można iuż b ron ić ,  ani się n a ­
wet spodziewać, aby inni systemat tak uciążli­
wy cierpliwie znosili. »

« Dla wzaiemnćy obrony i dla własnego bez­
pieczeństwa, handel powinien iśdź swoim pier­
wotnym naturalnym to rem ; związek narodów 
musi się znowu stać źródłem ich wzaiemnćy 
pomyślności. Wzaiemna wymiana płodów musi 
znowu ożywiać przemysł, gromadzić bogactwa, 
i wszystkim bez różnicy ludom, do pożytko- 
wania z dobra, które handel zapewnia, czyn­
nie dopomagać. »

Więc angielskie prawodawstwo powraca zno­
wu do naturalney kolei. « Cel ten (mówi da- 
ley sprawozdawca) w ten czas dopiero będzie 
mógł bydź osiągnionym, kiedy się powoli zn o ­
w u zbliżymy do tego i e d y n ie  r o z u m n e g o  s y -  
s t e m a t u ,  według którego p r a w a  i i n t e r e s s a  
r ó ż n y c h  lu d ó w  i n a r o d ó w ,  do  ia k  n a y -  
le p s z ć y  h a r m o n i i  p r z y p r o w a d z o n e  z o s t a ­
n ą .  Jeżeli g0 się Anglia będzie nadal trzymać, 
tedy zaspokoi naprzód swóy własny, a przy tym 
i wszystkich innych narodów interes, czego się
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z w szelką słusznością d opom inać m ogą, Zawsze 
przykład A nglii m ia ł nayw iększy  w p ływ  na r e ­
sztę E uropy. Jeżeli w ięc  w sw oich  stosunkach  
h andlow ych  p o s t a n o w i  n a r e s z c i e  l i b e r a l ­
n e  z a s a d y  i te r z e t e l n i e  w y k o n y w a ć  
b ę d z i e ,  tedy pom yślne ztąd w ypadki sk łon ią  i 
in n e  handlow e m oca rstw a , iż ch ętn ie  do o n y ch -  
£e przystąpią. H andel stanie się  w o ln y m , a 
w zaiem na w ym iana tow arów  nastąpi p om ięd zy  
narodam i sam a przez się i bez n aym n ieyszego  
ograniczenia. D osyć d łu go  przodkow aliśm y przy­
k ładem  p rzec iw n ym , d osyć d łu go  up ow ażn ia li­
ś m y ,  a naw et i um yśln ie w yzyw ali inne m o ­
carstw a , aby się  sprzeciw ia ły  system atow i na­
szem u zakazow em u i m on op olityczn em u . » 

W ielk ie  i  szkodliwe skutk i sy stem a tu , w  r o ­
k u  i3 . i i/p  panow ania K a r o l a  II, u sta lon ego , 
n ie dały się tak dalece p o zn a ć , dopóki na to  
ie d jn ie  u w a ża n o , aby handel przew ozow y H ol-  
len d erczyk ów  i ich  m onopolium , do rybołostw a  
ty lk o  i do handlu  z osadam i ścieśnić. O koło tego  
czasu , po którym  dopiero późn iey  system at adm i- 
n istracyyn y K o l b  e r  ta nastąpił, n ie b y ły  ieszcze  
d osta teczn ie  z n a n e , tak w e F ra n cy i, iako też i 
w  in n ych  państw ach  E uropy, k o r z y ś c i  z w ł a -  
s n e y  p r o d u k c y i ,  f a b r y k a c y i ,  i h a n d l u ,  
m o g ą ceg o  zaspokoić tak w ła sn e , iako też i ob ce  
potrzeby. Am eryka w łaściw a zaledw o na n a ­
zw isko o s a d y  zasłu g iw ała; i któżby się b y ł  
m ogl spodziew ać ićy u s a m o w o 1 11 i e n i a i tak
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wielkiego wpływu, iaki teraz ma z tey i z tam- 
tey strony morza atlantyckiego?

Przemysły rolniczy i techniczny, które przez 
wzaiemne na siebie działanie, raz iako przyczyna, 
drugi raz iako skutek naprzeciwko sobie stoią, 
z powiększaiącą się cywilizacyą trzymały zawsze 
równy krok. Ztąd u wszystkich narodów to n a ­
turalne powstało życzenie, aby płody własnego 
przemysłu drogami naykrótszemi można było 
pozbywać. Ale tu  handel europeyski, zaraz w 
pierwszym swoim zarodzie, kiedy dopiero tylko 
ustalać się, i przez wzaiemne między dwoma 
lądami związki, dla wspólney korzyści, rozszerzać 
i silniey utwierdzać się zaczynał, przez prawo­
dawstwo angielskie w postępach swoich wstrzy­
manym został. Lecz ważną iest rzeczą, że złe ztąd 
skutki na samych naprzód Anglików spłynęły. 
Kupcy ich naypierwszemi byli, którzy poczuli 
uciążliwe więzy, na które prawodawstwo ża- 
dney baczności nie miało. R e e v e  w history i o 
handlu  morskim i przewadze angielskiey m ó w i:

« Uczuli nakoniec, chociaż ieszcze wyraźnie 
nie poznali, że przewraga mogła bydź ustalo­
ną i utrzymaną tylko przez prawodawstwo, k tó ­
re handel przez mouopolia więziło i uciskało, 
i to w takim samym s tosunku , w iakim się 
tenże coraz więcey rozszerzał. G łó w n y  cel ustaw 
względem żeglugi morskiey był zawsze polity­
cznym , a wzgląd na handel tylko zamiarem 
ubocznym. Marynarka wojskowa tylko miała



bydż  szczegolniey popieraną. Zawsze w ażn ie j­
s z ą  rzeczą b y ł o , aby ią raczey, przez większą 
liczbę ok rę tó w , w zm acniać;  an iże l i ,  o rozsze­
rzenie h an d lu  staranie czynie. Przy każdey 
okoliczności poświęcano zawsze interes hand lu  
dla in teresu  m arynark i.  »

Właśnie i w  parlam encie te raz ,  pod  tak im  
sam ym  widokiem  uw ażano tę daw ną  ustawę; 
ieden z zdaiących spraw ę rz e k ł :

« Myślmy iak chcem y o za sad ac h , na  k tórych  
sie ustaw y m orsk ie  i c e ln e ,  pod K a r o l e m  II* 
w y d a n e ,  wspieraią, iako tez i o korzyściach p o ­
l i tycznych ,  k tó re  ztąd  dla Anglii w ypłynąć m o ­
gły ; zawsze iednak  w idocznym  iest ich  zamiar: 
ze chcą handlow i ościennem u p rzeszkadzać ,  i 
takow y w  iego szczęśliwych po s tęp ach  za trzy ­

mywać. »
W  r o k u  1/122. po d  panow an iem  H e n r y k a  IV, 

zastosował p a r lam en t  pierwszy raz zasadę, w p o -  
źnieyszych ak tach  m o rsk ich  zaw artą ;  to  iest:  ze 
o k rę t  cudzy nie m oże żadnych  in n y c h  p łodów  
w p ro w a d z a ć , iak  tylko własnego k ra iu .

Rozporządzenie E l ż b i e t y  Królowey, w p i ą ­
tym  r o k u  iey panow an ia  w y d a n e , ustanow iło  
ieszcze dwie inne  zasady , k tó ry ch  się od  tego cza­
su  n ieodstępn ie  t rzym ano; to ies t :  i )  Do ty b o -  
łowstwa wszelkicmi środkam i p o trzeb a  zachęcac 
a ) R ybołów stw o i h an d e l  nadbrzeżny , mogą się 
tylko iedynie  n a  s ta tkach  k ra iow ych  odbywać. 
Uważano te dw a ustanow ien ia  za szkołę dla m ay-
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tkow, i za środek dostatecznego opatrzenia sie 
w materyały okrętowe, na przypadek woyny.

W roku i 633. za J a k ó b a  I, w 16/,G i i6Ą8 
za Kromwelia, utworzony został s y s t e m  a t  k o ­
l o n i a l n y ,  i zostawszy do skutku przyprowa­
dzonym , zapewnił dla stolicy wyłączne mono- 
polium handlu.

Dnia 9. Października i 65 i. roku wyszła pod 
K r o m  we  l l e m  przywłaszczycieJem tro n u , sła­
wna ustawa m orska, która w 21. lat potem, 
za K a r o l a  II, zostawszy zupełnie przerobioną! 
Ogłoszoną znowu została pod tytułem : U s t a w a  
(Acte) w c e l u  o ż y w i e n i a  i r o z s z e r z e n i a  
h a n d l u  m o r s k i e g o  i ż e g l u g i .  Anglicy 
mieli ią aż do dnia dzisieyszego za w i e l k ą  
k a r t ę  swego panowania na m orzu; wszystkie 
nawet od tego czasu wyszłe rozporządzenia han­
dlow e, potrzeba tylko za obiaśnienia tego pra­
wa fundamentalnego uważać. Rozporządzeń ta­
kowych tymczasowych, ciemnych, i częstokroć 
sobie samym przeciwnych, można liczyć wie- 
cey niż 2000, z których ieszcze w roku i8 i3 , 
1100. w całey mocy swoićy obowiązywały, i od 
tego czasu nawet pomnożone byłv. Wielka ich 
ilość, a szczególniey te wszystkie, które przed 
właściwemi ustawami morskiemi powychodziły, 
utworzyły k o d e x ,  bez naymnieyszego z niego 
użytku; pozostały iednak prawdziwym potwo­
rem 1 źródłem ciągłego uciążenia, utrudnie­
nia, i szyderstwa; gdyż formalnie zniesionemi
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nie były. Są one nadzwyczaynie su row e: za
n a y m n iey sz em , naw et n iew innem  i niezamie- 
rzonem  p rz e w in ie n ie m , następuie  w wielu p rzy ­
padkach  skonfiskowanie ła d u n k u ,  o k r ę tu ,  w ie l­
kie kary  p ie n ię ż n e , a naw et i kara więzienia.

Bardzo na tu ra lnem i więc są narzekania  kupca, 
(którego przedsięwzięcia częstokroć od  p rędkiey  
determ inacyi zalezą, a u  władzy rządow ey wszel­
ką  opieke, ułatwienie i bezpieczeństwo znaleźćby 
pow inny) że się m usi koniecznie udaw ać do  
iakiego doświadczonego m e k l e r a ,  l ub  p r a ­
w n i k a ,  aby się m ógł od szkody zasłonić i z a ­
bezpieczyć. Je/.eli więc w k ra in  w łasnym  nauka  
tego rodzaiu  p raw  po trzebu ie  iey ty lko poświę- 
caiącego się znaw cy; iakże tedy  zagraniczni 
w swoich spekulacyach  h an d lo w y ch ,  ty s ią ­
cznych wątpliwościach i zawikłaniach m ogą so­
bie za radz ić ,  nie maiąc człowieka dośw iad ­
czonego, ta k ,  iak korrespondenci londyńscy i Ii- 
w erpolscy ? i kiedy naw et u  sam ych władz rzą­
dow ych pew ney  rad y  zasiągae n ie  mogą. H a l l  
sam  m ó w i , że naw et i zagraniczni konsulow ie 
angielscy, w tym  względzie, nie mogą tak  zabez­
pieczyć , aby się z pewnością n a  ich  ra d y  s p u ­
ścić można.

Z tey  p rzyczyny  podane  rządow i p ro iek ta  
zrnierzaią szczególniey do  teg o ,  aby wszystkie 
ustawy, prawa, i p rzep isy ,  k tó re  się h an d lu  i 
żcgtugi do tyczą ,  zacząwszy od E dw arda  II, aż 

ustawy m orskiey  Karola II. (k tóra  iako
18
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prawo fundam entalne, w szystkie z dawnieyszych  
głów ne i użyteczne rozporządzenia obeym uie, 
zniesionem i zostały: a następnie przeyrzenie 
właściwych ustaw morskich, iako też i szczegól­
nych rozporządzeń, dla ich obiaśnienia wyda­
nych a których się do 3oo. liczy , przedsiew zie- 
tein było. *

W szystkie ograniczenia, które prawa takowe
hanoIu Przepisały, zmierzały zawsze do tych 

trzech celów:
i )  D o coraz w iększego rozszerzenia handlu  

m orskiego: aby przez ten środek urośe w po­
tężne m ocarstwo morskie.

a) D o otworzenia now ego źródła publicznych  
doch odów , w zyskach z handlu i opłatach od 
takowego.

3) D o szczegółowego wspićrania każdego w e­
w nętrznego przem ysłu w ten sp osób , iżby mu  
wy ącznie opatrywanie potrzeb tak wewnątrz Pań­
stw a, iako i w  należących do onego ‘ osadach  
zamorskich zabezpieczonem  było.

Teraz^ iuż widzim y i wyznaiem y to urzedo-
wme ze środki odwetowe Ziednoczonych Sta­
nów  I .  a .,  Francyi> Niderlandów> pj,uss? A -

* w najnow szych  czasach i Rossyi (która śc iś le j­
szy niż inne iak.e m ocarstw o, odw et czy n i, a 
względem którey wcale iuż środki odw etow e 
wyzey posuniętem i bydź nie m o g ą ;  gdyż n r z v -  
C1°  z?cer ztamtąd p ło d y , iak naywiększem  cłem  
są o ciązone); iako skutek praw zakazowych
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angielskich i ścisłości w ich wykonywaniu na­
stąpiły. Zgadzamy się także na to: iż ł a t w o  
n a y w i ę k s z a  ich  l ic z b a ,  b e z  n a y m n i e y s z e g o  
u s z c z e r b k u  d la  i n t e r e s u  i p o m y ś l n o ś c i  
k r a i u ,  z n i e s i o n ą  b y d ź  m o ż e :  o w s z e m
w z r o s t  o b ó y g a  n a y d z i e l n i e y  w z m ó g ł b y  
s i ę  p r z e z  i c h  u c h y l e n i e .

Prawa zakazowe są dwoiakiego gatunku. Je­
dna ich część ustanawia stosunki angielskiego 
handlu  z Azyą, Afryką, Ameryką, Turcyą i 
R ossyą; druga ściąga się do innych mocarstw 
europeyskich.

Dowód na pochodzenie towarów iest tu  r z e ­
czą główną; gdyż w tym względzie nayobszćr- 
nieysze i nayściśleysze prawa karne postano­
wiono. Tak, naprzykład, w ustawie morskiey, 
którą ieszcze w 26, 27. i 34- roku  panowania 
Jerzego III odnowiono i potwierdzono, znaydu- 
ie się ten główny artykuł:  że żaden płód przy­
rodzenia lub sztuki: azyatycki, afrykański lub  
am erykański, na angielskim nawet okręcie z 
Europy do Anglii nie może bydź wprowadzo- 
ny*m. Zakaz ten rozciaga się nawet i do tych 
p łodów , któreby pochodząc z wymienionych 
części świata, gdzieindziey, iakimkolwiek bądź 
sposobem przerobione i przekształcone zostały. 
Pr°dy takowe mogą tylko bydź w p r o s t  z i c h  
'v' ła s n e g o  k r a i u  i na okrętach angielskich spro- 

adzane . Celem takowego rozporządzenia był°
h ę c e n ie  d 0 d a lek ich  ż e g l u g ,  w y ć w ic z e n ie
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t y m  s p o s o b e m  m a y tk ó w ,  i o p a t r z e n i e  s ię  w  o k r ę ­
ty  d o b r z e  o b s a d z o n e  i u z b r o io n e .

T y m  c z a s e m  w  u r z ą d z e n i a c h  w e w n ę t r z n y c h  i 
w  s t o s u n k a c h  z e w n ę t r z n y c h  r ó ż n y c h  m o c a r s tw ,  
ia k o  te ż  i o s a d  w  o w y c h  t r z e c h  c z ę ś c ia c h  ś w ia ­
t a ,  n a s tą p i ły  w ie lk ie  z m i a n y ,  k t ó r e  A n g l ią  d o  
m n i e y  śc is łe g o  p r a w  t a k o w y c h  z a c h o w y w a n i a  
z m u s i ły .  I  t a k ,  u z n a w s z y  A n g l ia  n i e p o d l e g ł o ś ć  
S t a n ó w  z i e d n o c z o n y c h  p ó ł n o c n o - a m e r y k a ń s k i c h ,  
p r z y m u s z o n ą  b y ł a  p o z w o l i ć  i m ,  a b y  p ł o d y  s w o -  
i e  s u r o w e  i w y r o b i o n e  n a .  w ła s n y c h  o k r ę t a c h  
b e z p o ś r e d n i o  w p r o w a d z a ć  m o g ły .  W  t r a k t a c i e  
h a n d l o w y m ,  d n i a  20.  P a ź d z i e r n i k a  1818. r o k u  

n a  10. l a t  z a w a r t y m ,  p o s t a n o w i o n o  n a w e t ,  źe  
A n g l ic y  n i e  m o g ą  w ię k s z y c h  c e ł ł ,  a n i  w ię k s z y c h  
o p ł a t  n a k ł a d a ć ,  n a d  t e ,  k t ó r e  o d  t y c h  s a ­
m y c h  p ł o d ó w , g d y b y  n a  a n g ie l s k ic h  o k r ę t a c h  
w p r o w a d z o n e  b y ł y ,  p ł a c o n e m i  b y d ź  p o w in n y .

P r z e z  t r a k t a t  n a  d n i u  t g .  L u t e g o  w  r o k u  1S10. 
w  R i o  J a n e i r o  z a w a r t y ,  p r z y z n a n o  p o d o b n ą  
w o ln o ś ć  i P o r t u g a l i i , k t ó r e y  p ł o d y  k o lo n i a l n e ,  
z p o r t ó w  e u r o p e y s k o - p o r t u g a l s k i c h ,  d o  A n g l i i  
w p r o w a d z a n e  b y d ź  m o g ą .

N i m  ie sz c z e  w  p e w n e y  l ic z b i e  p o r t y  n a  w y ­
s p a c h  a n g i e l s k i c h  w o l n e m i  o g ł o s z o n o ,  p r z e ­
k o n a n o  s i ę  o  k o n i e c z n o ś c i ,  że  i H is z p a n i i  p o ­
t r z e b a  b y ł o  p r z y z n a ć  tą  s a m a  w o l n o ś ć  W p r o ­
w a d z a n ia  ić y  k o l o n i a l n y c h  p ł o d ó w , k t ó r y c h ,  
w e d łu g  t r w a ią c e g o  w z g lę d e m  n ie y  s y s t e m a t u  
z a k a z o w e g o ,  n ie  m o ż n a  b y ł o  z k ą d  i n ą d ,  i a k
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tylko z portów europeyskich, sprowadzać. Po- 
źniey potrafiła ich Anglia, przez otworzone 
(w 45. roku  panowania Jerzego III.) wolne 
porty  na piętnastu swych wyspach, nabywać, 
a k tó re , oczywiście, tylko były składami do 
wspierania handlu ukradkowego. Wszelako do 
tych portów niewpuszczauo, iak tylko płody 
surowe na  zaspokoienie potrzeb osad angiel­
skich, tudzież, dla stolicy surowe materyały, 
kruszce d rog ie ,  gotowe pieniądze, dyamenty 
i inne drogie kam ien ie ; a natomiast inne an­
gielskie towary branemi bydz m usia ły ; tamte 
zaś, nigdzie więcey, iak tylko do Anglii i  na
angielskich okrętach wyprowadzanemi bydź m o­
gły. Z resztą wprowadzanie dozwolonem było 
tylko na małych statkach, szalupach, i tym p o ­
dobnych , które tylko ieden pokład m iały , n a ­
leżały do mieszkańców osadniczych, lub do 
innych państw amerykańskich, i które Am ery­
kanami obsadzone były.

w Tym sposobem potrafiliśmy (napisał W i l ­
l i a m J o u n g  w roku  1807.) wolność handlu  
z samokupstwem towarów osad naszych: a zbo­
czenie od literalnego znaczenia praw a, z zacho­
waniem zasad i celów politycznych naszych 
ustaw m orskich, pogodzić; których to ustaw cel 
ostatni iest nie in n y ,  iak tylko: aby każdą in- 
tłą potęgę m o rs k ą , któraby naszey zrównać 
zamierzała, wstrzymać w postępie, i niedopuście, 
aby do rozwinięcia swoiey siły przyyśdź zdołała-
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Kiedy handel całego świata na ang ie lsk ich  
tylko okrętach wyłącznie mógł bydź prowadzo­
nym : kiedy wprowadzanie płodów wszystkich 
części świata z portów europeyskich, na obcych 
okrętach, zakazanem było; ustawa morska chcia­
ła przez to, nie tylko kraiową marynarkę po­
dn ieść : ale razem i p rz e w o ź n ic z e  rz e m io ­
sło  Holenderczyków zniszczyć. Wtenczas za­
iste przesyłki, ani tam , ani na powrót, 
nie mogły się na innych , lecz tylko na angiel­
skich okrętach, odbywać; bo podówczas w Azyi, 
Afryce i Ameryce nie było ani iednego okrętJ 
kupieckiego, któryby się handlem na morza 
europeyskie trudnił. Taki sam był przypadek 
w Turcyi i Rossyi, w czasie, kiedy przez usta­
wę morską wprowadzanie do Anglii płodów z 
tych obydwóch kraiów , podług tych samych 
widoków, urządzono. Kiedy zaś im na początku 
17. wieku na własnych okrętach, wspólnie z a u -  
gielskiemi, płody swoiego kraiu wprowadzać do­
zwolono; nie obawiano się tak wiele konkurren- 
cjri z ich strony.

Wkrótce postrzeżono, że ustawa morska z ro ­
ku 1678. nieodebrała ieszcze całey przestrzeni 
handlowi hollenderskierau: ze owszem Hollen- 
derczykowie znaleźli środki usunięcia się z pod 
niey w niektórych punktach głów nych, i dla 
tego obostrzono ią we dwa lata po tem , przez 
lak nazwane s t a t u t a  k on t r a b a n d o we .
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Statuta takow e, które na szczególniejsza za* 
słnguią uw agę, zakazuią w yraźnie, pod '  karą 
skonfiskowania ładunku i o k rę tu , aby pod ża­
dnym pozorem , ani nawet na okrętach angiel­
skich , nie sprowadzać do trzech królestw, z po r­
tów niemieckich lub hollenderskich, artykułów 
następuiących :

W szelkiego wina (wyiąwszy reńskie); korzeni; 
towarów korzennych; ty tun iu  i tabaki; potażu; 
dziegciu; sm oły; so li; deszczek i klepek io- 
d łow ych ; oliwy.

Pod nazwiskiem towarów korzennych rozu­
m iano w szczególności: m igdały słodkie, anyż, 
gw oździki, rodzeniu duże i d r o b n e ,  daktyle, 
im b ir, kwiat m uszkatow y, gałki muszkatowe, 
p iep rz , cynam on, fig i, śliwki suszone, cukier 
lodowaty, m oskowada i biały cukier w głowach 
z osad angielskich.

Poźniey przez szczególne upow ażnienia po­
zwolono wprowadzać z państw  austryackich 
gwoździki, kw iat i gałki muszkatowe, cynamon, 
w ino węgierskie i inne. Niedawno pozwolono 
także wprowadzać i ty tóń  z iego ziemi oyczy- 
s tć y , na  okrętach angielskich; nakoniec deski 
sosnowe i iodłow e, klepki i m aszty: ale tylko, 
2 Niemiec. Przyczyną tego wyiątku było zn a­
czenie, jakiego królestwo pruskie na początku 
ostatniego w ieku , w handlu  i polityce nabyło.
tych16 m °^na tu  p o u ń n ^ć , że wprowadzanie 

artyku lów , na  angielskich tylko okrętach
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i na angielski rachunek dozwolonym by ło ; a 
zatem, na mocy trwaiącego p raw a, a£ do osta­
tecznego zniesienia onegoż, żaden okręt n ie­
miecki nie m ógł bydź do Anglii ładowanym, 
nawet ani tem i artyku łam i, które wprowadzać 
dozwolono. Lecz to nieprzeszkadzało bynay- 
m n iey , aby do portów trzech królestw, okręty 
prusk ie  z M em la, Elbląga i Królewca, budu l­
cem naładowane, nie zaw iiały, chociaż w owym 
czasie, kiedy statuta kontrabandow e wydano, 
porty  te ,  tak iak i teraz, do Niemiec należały.

(Dalszy ciqg nastąpi).

X X I.
O Ż E L A Z I E  I S T A L L

przez Pana Tom . G i l i .

P o d a ię  tu  do publiczney wiadomości pomyślne 
wypadki z wieloletniego doświadczenia ś.p. oy- 
ca moiego, moich własnych i innych.

Znaydziemy w praw dzie, iż przepisy tu  p o ­
dane różnią się znacznie od zwyczaynego 
sposobu postępow ania; ieżeli iednak zechcemy 
zadać sobie tę nie małą p racę , aby się wprzód o 
dobroci użytych materyałów przekonać , iako też, 
aby na naymnieyszą okoliczność w podanych tu  
przepisach ścisłą dawać bacznosc, wtedy przy7- 
z nać zniewoleni będziemy wyborność przedm io-
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tom z tychże materyałów zrobionym ; n p. tym 
przednim  pilnikom , które iuz więcey n il od 
pół wieku codziennie są używ ane, a które za 
nieoszacowany kleynot są uw alane przez tyciu 
co ie posiadaią; tym piłkom  ręcznym , które 
swą pierw otną i wyborna hartownośó tak długo 
zatrzym uią, aż po ciągiem używaniu i piłowaniu za 
piłki tokarskie i za piłki do wyrzynania reiestrów 
w kluczach zostaią przeznaczanemi; tym pałaszom 
co lufy strzelbowe przecinaią, i bez złamania się oko­
ło tychże się w iią; a ta k  dwie przeciwne sobie wła­
sności, to iest tw a rd o ś ć  i g i ę t k o ś ć  w nayw ię- 
kszym stopniu  doskonałości razem w sobie łączą.

Te i wiele innych przedmiotów, podobne m aią- 
cych zalety, wyrabiał, iak wiadomo, ś. p. m óy 
oyciec; ieżeli zaś sobie przypom nim y, ze odzie­
dziczone po oycu wiadom ości, ieszcze swoiemi 
własnem i ulepszeniami zbogacić zdołałem, do któ­
rych  liczne znaiomości z naypierwszemi p rak ty ­
kam i w stolicy zręczność mi podały, tedy m ogę 
z ufnością polegać, że publiczność za wdaściwego 
w tym względzie znawcę uznać m nie zechce.

O gatunkach żelaza na stal laną zdatnych.

Żelazo na stal laną najlepsze iest szwedzkie
P ’oznaczone cechą (L) i które się obręczą L

(Hoop L) lub PL nazywa; zaraz po niem idzie że- 
W 0 z cechą dwóch gwiazdek (double s ta r), i 
c ^óch kulek ” (double bullet). Rząd szwedzki 
^c*y za dobroć żelaza. Chcąc dobrą stal laną

»9
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wyrabiać; wymienione dopiero gatunki przed wszy- 
stkiemi obierać należy. Żelazo powyższe cechy 
maiące, wyrabia się z rud w okolicach D a u n e -  
m o r a  i O r e g r u n d  branych; są one w wielkićy 
części niedokwasami żelaza węglistemi.

O zamienianiu zelaza na stal.

Zamienianie żelaza na stal odbywa się, kiedy 
się żelazo do naczyń glinianych włożone, i w ę­
glami drzewnemi obsypane i nakry te , w piecu do 
tego przeznaczonym, tak długo rozgrzewa, aż się 
zamienienie zupełnie uskuteczni. Stal naytward- 
sza iest ta, którey powierzchnia bańkami raz koło 
razu iest pokry tą ;  stal miększa iest daleko gład­
szą. Te znaki przy obieraniu stali do różnych 
celów mogą bardzo dobrze posłużyć. Chcąc wy­
rabiać stal laną, trzeba bardzo troskliwie baczyć 
na to, ażeby kawałki żelaza, na stal wskroś za- 
mienionemi były; gdyż inaczćy znaleźlibyśmy wiel­
ką przy topieniu trudność; na  czem cierpiałaby 
dobroć wyrobków.

O przyzwoitym wyborze stali po zamienieniu.

Przy wyborze stali uważać należy na znaki 
dopiero wskazane, to ie s t : na  stal twardą potrze­
ba obierać tę ,  która iest wielkiemi bańkami po- 
krytą; na miększą tę ,  która mnieysze ma bańki; 
a na naymiększą t ę , która iest naygładszą. Każdy 
z tych gatunków powinien bydz osobno topiony, 
ieżeli stal ma bydź laną w g ę s i .  Taki sam wy­
bór także czynie należy, kiedy stal do innego
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celu  iest przeznaczoną. I  tak, stal bańkow ata  s łu ­
ży ty lk°  n a  nożyce, n a  stal niemiecką i t. d ;  al­
bowiem  stal, którey się n a  brzytw y, p i ln ik i ,  i n a  
inne  tw arde narzędzia  u ż y w a , n iezda tną  iest na  
piły, pałasze, sprężyny, i t .  d ; na  tam te  potrzeba 
tw ardey  stali, a n a  te giętkiey.

O laniu stali na gęsi.
Obrawszy stal sposobem  p o w y ższy m , potrzeba 

ią na  k aw ałk i,  długość przyzwoitą m aiące ,  poła­
m ać i do wielkich ty głów włożyć. W  tyglach 
takow ych p rzykryw a się m ieszaniną z w apna n ie ­
gaszonego , i ze szkła zielonego, na  p roch  u t łu ­
czonego , k tó ra  służy za flus i oxydacyi n iedo-  
puszcza. Totem topi się w m ocnym  ogniu , w p ie­
cu  dobry  przeciąg m aiącym , i wylewa do żela­
zn y c h  m odelów , składaiących się z dwóch sz tu k ,  
k tó re  się ś rubam i lub  obręczami i sworzniami 
ściskaią. Z gęsi takowych, czyli szyn większych, 
ro b ią  się szyny mnieysze lub  blachy. Ostre k ra ­
wędzie lub rog i odeym uią  się w każdym  przy­
p a d k u ,  ażeby un iknąć  pękan ia ,  k iedy się sta n a  
szyny c iągn ie ;  po trzeba się p rzy tem  starać o d o ­
syć wielkie k aw a łk i ,  ażeby stal do  użycia p rz e ­
znaczoną, m ożna było  dostatecznie zgęścić, kiedy 
się ciągnie n a  szyny lub  na  blachy walcuie.

O robieniu szyn z gęsi.
G ęsi  pow inny  bydź  tylko do ciem ney czerwo- 

ności rozgrzane, i p od  ciężki m ło t poddane. Z p o -  
czątku m ło t  pow in ien  wolno ty lko sp ad ać ,  d o ­
póki dziurkow atość w gęsi nie zniknie, i dopók
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stal większey nie nabierze skupności. Potem mo­
żna uderzania młota powoli przyśpieszać*, i szyny 
do przyzwoitey długości ciągnąć. Przegrzania na- 
dewszystko pilnie unikać potrzeba, ieżeli stal ma 
bydź dobrą: chociaż wprawdzie robota na taki 
sposób większego potrzebuie czasu.

O przerabianiu stali lancy na wyroby.
Ostrożność przy ciągnieniu szyn z gęsi, dopićro 

wskazana, powinna bydź iak naystaranniey zacho­
waną; albowiem pomimo tego, co H o m e  w pi­
śmie swoiem o żelazie t stali (E ssa ys concerning 
Jron et Steel) wydaueni w roku 1773, względem 
przywrócenia dobroci stali przegrzaney um ieścił, 
zawsze iest rzeczą pewną, iż takowey wadzie iuź 
żadnym sposobem zaradzić nie można. Kiedy więc 
dobroć stali za główny cel mamy, potrzeba ią ko­
niecznie, ile możności, iak naymniey rozgrzewać i 
kuc powolnie: chociaż to wiecey czasu i pracy wy­
maga. To stósuie się szczególniey do twardszych ga­
tunków stali, która przy naymnieyszem zaniedbaniu 
w tym względzie pęka na kawałki pod młotem.

Jak się dobroci stali laney doświadcza.
Szyna powinna bydź przy iednym końcu ostro­

żnie rozgrzaną, i tak cienko wyciągniętą, ażeby 
Si<? mogła. Scieńczenie takowe powinno
bydź na dwa cale długie, na pół cala szćrokie, 
i naywięcey na ósmą, a naymniey na szesnasta 
część cala  ̂ grube; powinno bydź rozgrzane do 
stopnia, iaki potrzebnym iest do hartowania (o 
ktorem nizey powiemy), potem ugaszone tak, aby
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część grubsza zawsze gorącą pozostała; nakonicc, 
powinno bydź temperowane do temperatury sprę­
żyny, (o czem także niżey będziem mówić), i 
znowu ugaszone. W tenczas dopiero szyna iest 
przygotowaną do próby, która się odbywa spo­
sobem następuiącym:

Koniec cieńszy, zahartowany i temperowany, 
śrubuie się do pół cala, poziom o, pomiędzy 
kleszcze śrubsztaka, do warsztatu przytwierdzo­
nego, a pozostaiąca część szyny służy za drąg, 
za pomocą którego koniec cieńszy przy śrub- 
sztaku zginać się może. Jeżeli się takowy po 
malem nagięciu zaraz łam ie , wtenczas stal iest, 
twardą : iezeli się zaś koniec do czwartey części 
koła, czyli do 90. stopni przy szrubsztaku zegnie, 
i spokoynie złamie, w tenczas stal iest giętką, czyli 
średnią; nakoniec , gdy go można do połowy koła 
giąć i odgiąć, i gdy się rwie ialc ołów, w tenczas  
stal iest miękką i na sprężyny zdatną.

Szyny próbowane powinny bydź oznaczone .'i- 
terami T. G. M. t w a r d a ,  g i ę t k a ,  m i ę k k a ,  
{hart, tmld, soft,) używać: do tego kreay lub inaey 
ma tery i trwalszey, ażeby ie potem można było 
łatwo rozróżnić. Gdyby pierwsza próba nie była 
dostateczną, potrzeba ią powtórzyć; czego długość 
£°uca zahartowanego i temperowanego dozwala. 
°')’tórzenie próby robi się dla teg o , iż koniec 

6 kydź czasem zacienki, lub też w czasie ku -  
hartowania i temperowania przegrzany; co 

y iższćy iego części może się nie z d a rz y ło .
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Po uskutecznieniu tyra sposobem próby, można 
cieńszy koniec od szyny odciąć.

Widoczną zaś iest rzeczą , iż tym sposobem ka- 
idey stali laney, w handlu będącey, próbować m o­
żna ; każdy przeto rzemieślnik, rzeczy stalowe wy­
rabiający, może go dogodnie użyć, przy obieraniu 
gatunków stali, do iego celu zdatnych. Tu zaś 
potrzeba wiedzieć, iż każda cząstka szyny stali 
laney, taką same posiada własność, iaką koniec za 
próbkę użyty: bądź że się całkowite szyny różnią 
iedne od drugich, lub nie.

O hartowaniu stali lanej.

Przy hartowaniu stali laney, potrzeba wiele o- 
strożności łożyć; albowiem, chociażby z naywię- 
kszym trudem i pilnością przygotowaną była; 
wszystko byłoby darem nem , gdyby się przy ha r­
tow aniu , chociaż cokolwiek, przegrzała. Dla tego, 
potrzeba wprzódy z iedną cząstką szyny, którą 
wyrabiać chcemy, doświadczenie odbydź, i tako­
wą naprzód zahartow ać; należy ią wprzód w go­
rąca, stopnia hartu  nie dochodzacem, doświadczać; 
a gdyby się przy gaszeniu miękką bydź okazała, 
ieszcze cokolwiek więcey rozgrzać, i tak powoli, 
coraz więcey, aż do przyzwoitego, to iest aż do 
naywyższego stopnia, w którym hartowanie odby­
wać się m oże ; stopień zaś takowy powinien byd; 
nadal iak naypilniey zachowany przy wszystkien, 
cokolwiek z tey szyny wyrabiać się będzie, Gd' 
iuż gorąco do przyzwoitego stopnia doydzie, po­
trzeba stal, do pospolitego użycia, w w o d z i e
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d e s z c z o w e y ,  na piły zaś i sp rężyny w p ł y ­
n a c h  w ł a ś c i w y c h  (o k tó ry c h  się niżey powie)
u g a s i ć .

Jakim sposobem można odkryć rysy albo pęknie ma 
w stali przy hartowaniu.

Potrzeba stal cokolwiek ro z g rz a ć , przeciągaiąc 
ią przez  o g i e ń , a po tem  przez p ro ch  węglowy 
na ognisku, i zaraz po rozgrzaniu , z iedney strony , 
przez całą długość, oleiem, za pomocą piórka, p o ­
smarować. Jeżeli się pęknienia, czyli szpary, znay- 
duią; oley przeydzie  zaraz przez nie i pokaże się 
w p lam ach ciemnych na przeciwney stronie. Tym  
sposobem , p rzed  wyłożeniem  wielu kosztów i p r a ­
cy, m o żn a  odkryć w stali szpary, k tó reby  się d o ­
p iero  po kosztow nem  szlufowaniu, po le ro w an iu ,  i 
t. d. pokazać mogły.

O hartowaniu i temperowaniu *) (Temperiren) stali laney.

Pióżnych używ ano do tąd  mieszanin w tym celu, 
w m iarę  różuości p r z e d m io tu , k tóry  hartow ać

*) W ogólności t e m p e r o w a  n i e ,  iest to l e k k i e  w y ­
ż a r z e n i e .  D robiazgi z lanego żelaza , k tó re  pew ny 
stopień ciągłości posiadać pow inny, zamykaną sią w skrzynce 
z lanego żelaza , gdzie się między w arsztwy z troc in  drze­
w nych i p rochu  węglowego wkladaią. Skrzynia p rzyk ry ­
wa się wieczkiem Żelaznem i k itu ie gliną, a  potem  wstaw ia 
w piec właściwy. W  nieiakiey odległości od skrzynki stawia 
Sl? na około teyże m ur z paloney cegły, z dziuram i do ciągu 
Pow ietrza. Przestrzeń ta, m iędzy m urein a skrzynką, wy_ 
Pelnia się k o a k i e m (węglem kopalnym wypalonym) i 
â,na skrzynia wysoko się nim  przykryw a ; koak się zapala, 

*wiczki piecowe zamykaią się i gliną zasm arowywuią. Dla
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chciano. Płyn do hartowania i tem perow ania stali 
na piły zwyczayne i na sprężyny w ogólności, 
naylepszy iest następuiący :

20. galionów tranu  wielorybiego.
20. funtów 'łoiu bydlęcego roztopionego.

I. galion tłustości z nógfbydlęcych iJSeal's fo o t 
oil);

i . funt smoły.
3 . funty smoły czarney (blach resiri).

Dwa ostatnie artykuły należy wprzód stopić 
i wlać do innych. Potem całą m ieszaninę po ­
trzeba w naczyniu, opatrzonym  w wieko dobrze 
przystaiące, tak długo w arzyć, aż wszystka wilgoć 
zupełnie uydzie , i m ieszanina, za zbliżeniem do 
iey powierzchni palącego się płom ieniem  ciała, 
zapalać się będzie. Lecz ogień takowy potrzeba 
zaraz gasić, nakryw aiąc naczynie wiekiem.

Jeżeli przedm iot z laney stali zrobiony iest cien­
ki i gibki, tedy można go w tey mieszaninie gasić i 
hartow ać. Potem  trzeba go tylko w i a s n y m  p ło -  
m i e n i u  wyżarzyć i przez ten sposób t e m p e r u -  
i e  s i ę .  Jeżeli zaś przedm iot iest gruby, iak na- 
przykład głownia pałaszowa i t. d ,  w tenczas 
potrzeba go wprzód zahartow ać, potem w wodzie

spraw ien ia  ciągu zostawia się tylk o pod  drzwiczkam i (k tóre 
zupełnie do spodu nie dochodzą) o tw ór na palec szeroki. 
T ak  zostawia się ten piec z a p a l o n y  przez  24. godzin ; po­
czerń się otw iera i tym sposobem w yżarzenie się uskutecznia- 
Powyższy iednak s p o s ó b  -wyżarzania w i a s n y m  p ł o m i e ­

n i u  iest inny, którego au tor należycie nie obiaśnil. W.
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deszczowćy ugas ić ,  i nakoniec temperować, p o ­
smarowawszy go wprzód cokolwiek po obydwóch 
stronach płynem dopiero wskazanym, za pomocą 
krągłey twardey szczoteczki.

Jakim  sposobem można stal laną nadzw yczajnie  
twa fd a  uczynić.

Sposobem następującym można stal laną nad- 
zwyczaynie twardą uczynić; i nie bez przyczyny 
dorozumiewamy s ię , że sławne pilniki przez Pana 
R a v u l e  w Paryżu wyrabiane , które się wielu a n ­
gielskich pilników chwytaią i takowe p i łu ią , po- 
dobney operacyi winny swoię twardość. Wiemy 
także, iż nadzwyczayną twardość maiące, tym spo­
sobem są wyrabiane. Płyn do hartowania iest na­
stępujący:

2. funty ło iu  baraniego nietopionego, lecz dro« 
bno posiekanego.

a. funty tłustości wieprzowey.
2. uncye arszenniku białego w proszku.

Części takowe powinny się w naczyniu Żela­
znem, w wieko dobrze przystaiące opatrzonem, tak 
długo gotować, aż się j a s t r z ę b i e c  k o s m a - 
C z e k  (hieracium pilose.Ua) , którego się zaraz po 
Uszczknięciu iednę garść do mieszaniny, przed 
przystawieniem iey do ognia, w sypu ie , kędzie­
rzawieć i na  wierzchu pływać zacznie; co będzie 
^QWodem, że iuż wszystka wilgoć wyparowała.

Wygotowywanie płynu takowego, iako też i gasze- 
r>le w nim stali, powinno się zawsze pod kapą ko- 

kowalskiego odbywać: ażeby wydobywająca
20
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się para arszennikowa, dla zdrowia szkodliwa, ile 
możności, uchodziła; robotnik powinien także 
usta i nos zatulić, ażeby iey w siebie, oddycha- 
iąc, nie wciągał. Mieszanina takowa, przy iey 
u ży c iu , rozpuszcza się. Ażeby zaś drobne rzeczy 
stalowe przy hartowaniu nie były przegrzane; 
dobrze iest rozgrzewać ie na szynie Żelazney, do 
czerwoności rozpaloney; a gdy się do przyzwoite­
go stopnia ogrzeią, maczać ie w owym płynie. 
Gdybyśmy tey ostrożności nie zachowali, p ra ­
cownia prędkoby się gęstą parą arszennikowa na­
pełniła ; a to na wyraźny dow ód, że się w p ł y ­
nie wiele arszenniku rozpusczać musi; niemniey, 
źe pewna część onego ze stalą w nim gaszoną ł ą ­
czy się i ową nadzwyczayną twardość w teyże 
sprawuie.

Podany wyżey sposób obierania stali naytward- 
szey, winien tu  bydź iak naypilniey przestrzegany; 
naywiększą także trzeba dawać baczność , iżby 
wszelkiego przegrzania podczas kucia i hartow a­
nia un iknąć , ieżeli pomyślny z pracy przedsię- 
wziętey skutek otrzymać chcemy.

Jakim sposobem można naprostować rzeczy stalowe, 
w hartowaniu spaczone, czyli skrzywione.

To powinno się dziać w tenczas, gdy ieszcze 
rzeczy stalowe tyle są gorące, ile ich s t o p i e ń  
t e m p e r o w y  dozwala. Sprostowanie zaś takowe 
może się uskutecznić: albo za pomocą dwóch m o­
cnych żelaznych widełek , z których iedne do ko-
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wadła są przytwierdzone, drugie zaś osadzone 
w trzonek , przez które przeciągaiąe przedmiot 
skrzywiony, tenże się prostuie: albo tez za p o ­
mocą prędkich i mocnych uderzeń młota na s tro ­
nę zaklęsła, kładąc stronę przeciwną na kowadle, 
posypanem piaskiem, ażeby się przedmiot stalo­
wy z niego nie zsuwał. Jeżeli przedmiot takowy 
iest bardzo cienki, iak n. p. p iln ik , rylec, i t. p. 
można go sprostować, rozpalaiąc go i naciągaiąc 
stronę skrzywioną na szynie żelazney do czer­
woności rozgrzaney i w srubsztaku utwierdzo- 
ney. Przedmiot takowy w obcęgach, lub za po ­
mocą innego właściwego narzędzia, trzymany i do 
szyny rozpalonćy przyciskany, rozgrzewa się i 
nagina łatwo pod siłą naciskaiącą. Po kolorze, 
iaki tenże przedmiot na swoiey naciągnioućy p o ­
wierzchni przybiera, łatwo można poznać: kiedy 
iuż do swoiego stopnia temperowego doszedł. 
Pilniki cienkie można wprzód w mieszaninie z 
o l i w y  i w y s k o k u  t e r p e n t y n o w e g o  (olcy-
ku  terpentynowego rektyfikowanego)złożoney, m a­
czać i rozgrzewać powyższym sposobem, tak długo, 
aż ta mieszanina dymić się zacznie. Głownie pa­
łaszowe i inne rzeczy szlufowane, mogą się aż do 
błękitnego nabiegnienia (powłoki) nad żarzącym 
s*ę popiołem ogrzew ać , i k u ć , gdy ieszcze są 
gorące, na miękkiem kowadle i młotkiem cynowym, 
ażeby nie pękały. Jeżeli rzeczy są polerowaneK 
m°żna kolor błękitny, za pomocą słabey mięsza- 
n ,n y, z kwasu solnego i wody złożonćy, bez w>eh
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kiego ich uszkodzenia, zniszczyć ; gdyż kwas ie- 
d y m e  tylko na  pow ierzchnią zniedokw aszoną 
działa.

O hartowaniu i temperowaniu sprężyn przez iedne i 
tez same operacja.

S posobu  nastepu iącego  m ożna  szczególniey 
do tych  sp rężyn  u ż y ć , k tóre  z d ru tu  stalowego 
lub  b lach  s talow ych ro b io n e  bywaią. Staią sie 
bow iem  sprężystszemi i m niey  k ru ch em i p rzy  
h a r to w an iu ,  aniżeli sposobem  zwyczaynym. Cała 
rzecz odbyw a się tak :  Sprężyny "ogrzćwa-
ią się do  przyzw oitego stopnia h a r tu ,  w  ty ­
glu , do  właściwego pieca w stawionym , i, zamiast 
w oleiu lub  wodzie, nurza ią  się w k ą p i e l i  m e -  
t a l o w e y ,  um ieszczoney nad  in n y m  piecem i 
u trzy m y w au ey  w gorącości cokolwiek niższey, od  
ich  s t o p n i a  t e m p e r o w e g o  ; t em p era tu ra  zaś 
tćy kąpieli doświadcza się za pom ocą  p i r o m e ­
t r u  (ogniomierza). W ięc n ie  ch łodzą się z u ­
p e łn ie ,  iak się p o d łu g  sposobu zwyczaynego 
dzieie (przez co się przy h ar tow an iu  n adzw y- 
czaynie  k ru c h em i staią}, ale tylko do s t o p n i a  
t e m p e r o w e g o  (T em perir-G rad).  Metal na  k ą ­
piel może by7dź albo l u t ,  czyli m ieszan ina  
zw yczayna  do lu to w an ia ;  albo też m ieszan ina  z 
cyny i o łow iu  z ło ż o n a ,  k tó ra  się w  s topn iu  
tem perow ym  lub cokolwiek n iższym  topi. P i ­
ro m e tr  m oże się składać z lisztew m osiężnych  
1 s ta lo w y ch , razem  s p o io n y c h , i do b lachy  
m e ta lo w cy ,  k tóra  podstaw ę narzędz ia  stanow i,



w iednvm końcu mocno przytwierdzonych. 
Drugi koniec tychże lisztew działa na koniec 
krótki skazówki, która się na osi czyli punkcie 
środkowym, obraca, a dłuższym końcem na po- 
działce, na blasze oznaczoney, stopnie gorąca 
wskazuie. Całe narządzie powinno bydź w p u ­
szkę zamknięte, ażeby się z ołowiem lub 
cyną nie s tykało , i niedoznawało przeszkody 
w swym ruchu. Gorącość kąpieli można: albo 
przez dolanie świeżego metalu , albo przez 
zmniejszenie ognia w piecu, gdy zajdzie potrze­
ba , zwolnic.

Tu widzićć można wielkie podobieństwo m ię­
dzy tern postępowaniem (co do zasady, na któ- 
rey się wspiera), a dowcipnym sposobem Pana 
P e r k i n s ,  podług którego swoie wyrobki sta­
lowe od krzywienia się i pękania w czasie h a r ­
towania zabezpiecza. On także chłodzi tylko 
do przyzwoitego stopnia tem perow ego, a nie 
zupełnie, iak się pospolicie dzieie. Lecz sposób 
ten był w Anglii przez Pana J a k  o b a  S t o n e ,  
daleko dawniey wynaleziony' i używany, aniżeli 
8° Pan P e r k i n s  do wiadomości podał. Pan 
S tone , m echanik , po wielkiey stracie, którey, 
k rzy hartowaniu i temperowaniu swoich sprę- 
 ̂y n> podług sposobu zwyczaj nego doznał, przy- 
j Sz°u j  by ł szukać innego stósownieyszego, 
s. 1 a 0 11 u s<ę szczęśliwie wynaleźć powyż-
pero , PO(ll,S którego przy hartowaniu i tern- 

h  rzadko iaka zdarza się szkoda. Tu



158

iednak uważać należy, iż sprężyny swoie 
nakoniec w oleiu gas i , i sposobem zwyczajnym 
temperuie, dla utrzymania w nich giętkości, ia- 
ko też dla powleczenia ich pewnym gatunkiem 
pokostu oieynego, którj ' od rdzy zabezpiecza.

0  przywróceniu sprężystości rzeczom stalowym harto­
wanym i temperowanym.

Piły , głownie pałaszowe, sprężyny do zegar­
ków stołowych i kieszonkowych, które po za­
hartowaniu i temperowauiu ieszcze szlufowane
1 polerowane, lub innym iakim sposobem do 
stanu ślniącego przyprowadzone bydź muszą, 
traca swoie sprężystość wśród takowey z niemi 
ro b o ty ,  tak, iż przy naginaniu ich, zdaią się 
bydź m iękkiem i: chociaż tak są tw arde , iak 
wprzódy. Odzyskuią przeto znowu tę utraconą 
w łasność , gdy się przez iasny ogień, z węgli gaszo­
nych, miechem rozdmuchany, lub przez płomień 
palącego się wj'skoku w in n eg o , iednostaynie 
przeciągaią, lub też w dymiącym się ogniu, z p o ­
piołu drzewnego i żarzących się w ęgli, zamy- 
kaią , i błękitnym kolorem powłóczą, który za 
pomocą kwasu solnego rozcieńczonego, iak się 
wyżey powiedziało, zniszczonym bydź może.

O częścicwem zamienianiu żelaza na stal.

Częstokroć potrzebuiemy takich narzędzi 
żelaznych , których powierzchnia, po zrobieniu  
icb ,  staloną bydź musi. To konhezpie iest
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potrzebnym  n.p. p rzy  ro b ie n ia  raszpli dla sny­
ce rzy ,  posągi k am ienne  w ykuw aiących  ; gdyż 
tym  sposobem  raszple m ogą bydź przy ro b o ­
cie pod ług  po trzeby  n ag in an e ,  a tym  czasem 
zęby  n a  ich  powierzchni są tw arde iak należy. 
W idoczną zaś iest rzeczą, iż takowe raszple p o ­
w inny bydź  ro b io n e  z że laza , a po tem  w p u ­
szk ach  po w ierzchu cokolwiek h a r to w a n e ,  ażeby 
d o  w ło sk ic h ,  k tó re  są na j lepsze ,  zupe łn ie  b y ­
ły  podobne.

Podobnież  m o żn a  postępow ać i z innem i w y- 
1'obkami żelaznemi d e l ika tn ieyszem i; iako też i 
z te m i ,  k tóre  się wyrabiaią  ze stali laney, od  
węglika uwolnionćy, a po tem  się w puszce cokol­
wiek hartu ią .  T ym  sposobem  mogą one  n a  
pow ierzchn i p iękną  przyiąó p o l i tu rę :  chociaż 
w ew nątrz są m iękkie. Tow ary  takow e n iebez­
pieczeństw u złam ania się n ie  tak wiele ulegaią, 
iak o w e ,  k tó re  z samey stali r o b io n e ,  lub  
^  puszkach n a  wskroś h ar tow ane  bywaią.

Korzyść, k tó ra  z częściowego zam ien ian ia  że­
laza n a  stal w y p ły w a ,  okazuie się szczególniej' 
w  użyciu stali b a ń k o w e y ,  w g ru b y c h  szynach, 
tak w iad o m o , w h a n d lu  będącey. Szyny te 
w ś r o d k u , ty lko  po  części są stalą, i ba rdz iey  do 
żelaza niż do stali są podobne .  W łasność zaś 
takow a stali bańkow ey  w rę k ach  zręcznego 
^ 'ays tra  nie iest żadną  p rz e szk o d ą : ale owszem 
£ * * * .  P an  H. M a  u d  s l a y  używ ał długo

8° g a tu n k u  stali do  rob ien ia  szw ayc, i t. p-
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w sposób dowcipny następuiący; Rozcina szvner 
wdłuż środkiem na dwie części, i , ieżeli p o ­
t rz e b a , rozcina ieszcze raz część rozciętą; p o ­
tem część w ew nętrzną, czyli tę ,  która się do 
żelaza zbliża, spogrzćwa z żelazem, z którego 
szwayca iest zrobioną, i tym sposobem otrzy- 
muie powierzchnią stalową, na ostrze szwaycy.

O spogrzewaniu stali z zelazem.

Robota ta iest bardzo t ru d n a ,  i tylko przez 
zręcznych i ostrożnych maystrów może bydź 
w ykonyw aną; gdyż stal l a n a , kiedy iest mocno 
rozgrzaną, staie się bardzo kruchą. Sztuka za­
leży na tem , ażeby żelazo do nay wyższego 
stopnia, iaki tylko wytrzymać m oże, i stal po­
dobnież do s topnia , iaki znieść potrafi, roz­
grzać. Kładąc potem iedną na  d ru g ą ,  złączą 
się obydwie sztuki pod uderzeniem młota, dla 
przewyższaiącey gorącości żelaza; i tak mamy 
wyborne młotki tym sposobem na powierz­
chni s ta lone , a iednak trwałe. Stępie do m o­
net i medalów robią się sposobem cokolwiek 
odmiennieyszym. W a l e c  z l a n e y  s t a l i  za­
myka się w pierścień, lub w w a l e c  ż e l a z n y  
w ydrążony, który go od wielkiego w ogniu roz ­
grzania zabezpiecza; a gdy o b y d w a  pilnie skutemi, 
czyli spogrzanemi zostaną , zrzyna się zewnę­
trzna powierzchnia stali, i tym sposobem otrzy- 
muiemy stępel wyborny. Stępie takowe, po roz-
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w ia h c  ie Przyzw oitem , hartuią s ię , podsta- 
czne* f  Strumień wod7 ’ 2 wysokości zna- 
z v r l  Sf a'' “Cy ’ 1 obm ia^ ią c  pilnie , m iotełka  

ozg b rzozow ych , bańki, które się w czask  
ch od zen ia  tworzą.

c

O hartowaniu ie laza  w puszce, czyli, o cementacji.

Ta odbywa s ię , wkfadaiąc że la zo , które stalić 
cen iy , do naczynia napełnionego m ieszanina,

l u l f  ' W “  zawićrai?c'b z działu roślinnego  
zw ierzęcego w ziętą , zamykaiąc takowe naczy- 

V  wystawiaiąc ,e na ogień tak d łu go , do- 
Poki się żelazo całkiem, lub przynaym niey p o­
wierzchnia onego, na stal n ie zam ieni. K o k i, 
po wypędzeniu z nich am m oniaku, przez d e-  

ylacyą w naczyniach zam kn iętych , na proch  
lir J  czarn> utłuczone, są szczególniey do tego 
P zy atne. Rzeczy żelazne, do puszki z lanego że -  
aza lub blachy żelazney w łożon e, i prochem  

i ! "  °h sy p a n e , wystawiaią się przez kilka go- 
zm na ogień  czerwony, na ognisku otwartem,

czn S1‘ 1Ch P °w krzchnia  na stal dostate- 
e m e zam ieni. Jeżeli przedmioty takowe

« c z ° T  ' " elk'e i  s ,« ‘ gdy ie -

gdyhy i  t SX  G1 Ł>ły <lr°bne’ 1stkie r J W,ele; wtencza® m ożna w szy- 
Wym  ^Zem 2 puszki wraz z prochem  w ęglo-

wy°b prZedT°dy WysyPać‘- Jeżeliby w tako- 
które icja m iot^c^  po tey ich cementacyi, n ie­

części żelazem zostawię c h c ie l i ś m y ;
2 I
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w tenczas, oblepiwszy ie glinką lub  gliną, można 
ie od działania węgliku zabezpieczyć.

Czasem nalewa się na wodę oleiu do dwóch 
lub trzech cali wysoko, dla zachowania dro- 
bnieyszych rzeczy 'stalowych od rysowania się i 
pękania, kiedy się gaszą. W takim  razie d o ­
brze iest zawiesić siatkę drucianą w wodzie, 
w przyzwoitey pod iey powierzchnią głębo­
kości: ażeby rzeczy stalowe na niey pozosta­
ły ,  i m ogły bydź w yiete, a proch z kości
przeleciał.

Do cementacyi używaią ieszcze i innych ciał, 
a szczególniey skóry, paląc ią tak długo, aż się 
da kruszyć na p ro ch , który przy hartow aniu iest 
bardzo skutecznym ; rogi także i kopyta zwie­
rzęce, po wysuszeniu ich w piecu, i utłuczeniu 
n a *  proch gruby, są do cementacyi bardzo zdatne. 
Rusznikarze w robotach swoich pierwszeństwo 

im  daią.

Sposób odebrania węglika stali lanej [czyli zmiękcze­
nia onćyże).

W ęglik odbiera się częstokroć stali landy, 
w celu, aby przedm ioty z niey wyrobione nie 
miały żadnych szparek i wad innych , które się 
przy wszystkich gatunkach żelaza m niey wię- 
cey, zdarzaią, i cenę ich znacznie znmieyszaią: 
a zwykle dopiero po straceniu nie małego cza­
s u , pracy i nakładów pieniężnych odkryw ane- 
m i bywaią. Stal lana tym sposobem traktow a-
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na wydaie nayczystsze i naygięstsze żelazo, przy­
datne do robot naydelikatnieyszych.

Stal lana, w sztabach cienkich lub blaszkach, 
zwiia się w trąbki lub w k rążk i , ‘ w kształcie śli­
makowym, ta k ,  aby między zawinięciami zna­
czny pozostawał ustęp. Potem  wkłada się do pu ­
szek żelaznych, napełnionych: albo opiłkami że- 
laznemi zardzewiałemi: albo zedrą z kuźni, w ten 
sposób , iżby się z nią stal w każdem mieyscu 
stykała. Puszki stawiaią się na ogniu otwartym 
czerw onym , i utrzymuią w nim przez kilka dni 
i nocy, w miarę większey lub mnieyszey grubości 
stali: dopóki takowa, po wyięciu iey, nie utraci 
zupełnie własności hartowania się, przy gaszeniu 
ićy w wodzie. Przy takowey operacji  węglik opu- 
szczaiąe stal, łączy się z opiłkami żelaznemi, i 
zostaie się tylko żelazo czyste, którem u m ożna 
nadać kształt każdy podług upodobania. Potem 
na niektóre roboty, albo się w takim stanie mięk­
kim zostawia: albo tez może się znowu przez
cementacyą w puszkach na stal częściowo zamie­
nić, i w tenczas najdelikatniejszą przyymuie po­
liturę.

Sposób spoiema opiłków i obrzynków żelaznych 
na sztaby.

Robota takowa odbywa się iak następuie: opił­
ki żelazne zwilżaią się r o z c z y n e m  sol i  zwy-  
c 2a y n e y  w w o d z i e ;  massa utworzona rozpo­
ściera się na kawałkach grubego sukna; na tę
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massę wkładaią się obrzynki, obwiiaią w tez. opił­
ki i sukno grube; co wszystko m ocno się związuie.
Potem  wiązanki takowe leżą w ustroniu tak długo, 

c 1az k w as w o  d o s o l n y  opiłki żelazne przetrawi i 
na twardą massę zmieni. Gdy zaś to nastąpi; sukno 
bierze się do dalszego użycia, a bryły opiłków k ła ­
dą się do ognia, na ognisku kuźniczem ; gdzie po 
przyzwoitem  ro zg rzan iu , kuią się i na sztaby wy- 
ciagaia.t a  t

Sposob zrobienia ze la za  bardzo piet/cicpo*

W ybieraią się takie kawałki żelaza lub sta li, 
w których stal z żelazem iest spogrzaną; naprzy- 
kład tylce starych bagnetów, głowien pałaszowych, 
noźów stołowych i t. d , oddzielaiąc od nich  n a ­
przód stal, którą do dalszego użytku przeznaczyć 
m ożna. Kawałki takowe wkładaią się potem  do 
garnków glinianych, i rozpalaią się w właści­
wym piecu p łom ienistym , aż do tem peratury 
przy którey spogrzewać się daią, i w tenczas pod- 
daią się pod młot, pod którym  skorupa ziem na 
zaraz od massy odpada. Massa zaś takowa, przez 
właściwe postępow anie, w yrabia się na sztaby, 
nadzwyczayną giętkość m aiące, tak, iż się we 
wszystkiem ż e l a z u  s y h i r s k i e m u  z cechą so­
bola rów naią; co, bez w ątpienia, stali przyinię- 
szaney przypisać należy.
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Lufy strzelbowe} pieczęcie urzędowe , i kurki do zamy­

kania,, robione s  gw oździ, służących_ do przybiiania 

podków.

G woździe do przybiiania podków służące, p o ­
w inny ydź, iak wiadom o, z naym iększego i nay- 
g^tszego  żelaza robione; stare przeto zbieraią się 
po całym kraiu , w  celu robienia przedm iotów  
wzm iankowanych, wsypuią się do puszki żelazney 
^ątowatey, i, kręcąc tą puszką, trzęsą się i trą tak 

US ° ’ aż z "ich większa część rdzy obleci. Po­
tom prostuią się, i tyle się wbiia w obręcze żela­
zne , ile ich się zm ieścić m oże, zwracaiąc zawsze 
naprzemian ostry  koniec iednego, przeciw  łeb k o­
wi drugiego. Gdy tak wbite zostaną, spogrze- 
^aią się z obręczą, i na sztaby, lub na kawałki 
innego kształtu ciągną, które będąc żelazem ży- 
^ stem , bardzo m iękkiem , służą na tak zwane 

J y  p l e c i o n e ,  w ielkie p ieczecie urzędow e, 
ltore po wyrżnięciu herbów w puszkach harto­

wane bydź m uszą; niem niey dorob ien ia  kurków  
m nych chem icznych narzędzi tego rodzaiu, do 

tórych żyw e srebro w ch o d zi, a na które m o- 
la0dzu n ie m o£na>

I ło w y  sposób robienia lu f  plecionych.

™*aSt.SameS° żelaza z starych gwoździ, iak w y-

s t a io n eZmkarZe SpoSrzćwai'1 teraz sztaby z ż e l a z a  
sybirsk;^  (óźrt/,'/-yvisen), z sztabami starego żelaza 

CS° z cechą sobola, i m iękkiego żelaza, ua
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gwoździe do podków używanego, kładąc w porzą- 
dnem następstwie iedne na drugie, i tym sposo­
bem robią prążkowate lisztwy na lufy plecione.

Jeżeli lufy chcemy mieć k ę d z i e r z a w e m i ;  tedy 
splataią się wprzód te złożone szyny, poczem cią­
gną się na małe czworoboczne sztaby, i tak, iżby 
splecenia przypadały w przeciwnym sobie k ie ru n ­
k u ,  spogrzewaią z blachą z prostego żelaza, z któ­
rego składa się wewnętrzna powierzchnia lufy. 
Potem ciągnie się wszystko na lisztwy i wyrabia 
iak wyżey.

Można także inną bardzo piękną odmianę z ro ­
b ić , spogrzewaiąc małe czworoboczne sztaby że­
laza prążkowatego, oraz sztaby z plecionego że­
laza, z blachami z żelaza prostego. Tym sposo­
bem otrzymuiemy porządne następstwo prążko­
wych i kędzierzawych splecień na lufach.

0  nadawaniu kolorowego szmelcu na stali i zelazie 
bez żadnego ich zniedokwaszenia i łuszczenia się.

Ta czynność odbywa się , zamykaiąc żelazo i 
stal w naczyniach zlanego żelaza, obsypuiąc p ia ­
skiem grubym na proch zmielonym, iak w garn- 
czarniach, i wystawiaiąe na ogień czerwony w pie­
cach właściwych. Zapewne i glinka miałka by ­
łaby równie skuteczną w tym względzie.

Tym sposobem P. C o r c o r a n ,  druciarz w M a r k -  
l a n e ,  tak wybornie drut  swóy żelazny od k ilku  
lat farbował, iż będąc zupełnie miękkim i gięt­
kim, szklił się, iak gdyby nigdy w ogniu  nie był.
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Innego sposobu używał ś. p. J a n  B u r r ,  may- 
ster młynarski w H a le s o w e n , przy wyrabianiu 
dru tu  stalowego na igły i wędki. Wkładał ón drut 
do naczyń żelaznych lanych w ołów roztopiony, 
który, unikaiąc zaiedokwaszenia, węglami posypy­
wał. Nim wyiął drut, zostawiał ołów tak długo, 
iż prawie wystygał.

O cytowaniu w stali przez środki wygryzaiące, tudziez 
o wypukłej tego rodzaiu robocie.

W stali, po iey wypolerowaniu , rytuie się przez 
środki wygryzaiące sposobem następuiącym :

O  p rzy sp o so b ien iu  p o w ie rz c h n i.

Grunt daie sie z wosku, do którego można 
przydać piątą część smoły, podług wagi, i wpra­
wdzie mniey lub więcey, stosownie do zimniey- 
szego lub ciepleyszego czasu. Mieszanina ta wle- 
VVa się na gorąco do wody zimney i w niey wy- 
rabia na gałki.

Gałkę takowa do użycia obwiia sie w kawałek ie- 
( wabney materyi, (tafty) wedwoie złożoney, i wiąże 
*Jk , aby się wierzch nakształt trzonka do trzy­
mania uformował. Potem blacha stalowa, dosta­
tecznie rozgrzana, pociera się gałką; a za pomocą 
s t r y c h u l c a  rozpościera się równo ta powłoka na 

uo rytowania. S t r yc  h u l e  c zaś wspomnio- 
się tym sposobem: 

a kawałku okrągłym papieru kartowego, któ- 
y a około iest ponarzynany, ażeby się brzegi
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trochę naginać mogły, rozciąga się kawałek ta f ty  
z naypośiednieyszego gatunku, a papierek ten 
wyściela się z obydwóch stron bawełną i za- 
wiązuie mocno u  góry.

Za pomocą takowego s tr y c h u le a ,  czyli raczey 
poduszki, można dadź iednostayną powłokę na 
całey powierzchni stali, rytować się maiącey. Po­
włoka takowa kopci się potem nad płomieniem 
świecy, aby grunt był cimnieyszy; a gdy wysty­
gnie, można na niey rysować.

Ig ie łk i do rysow ania.

Naylepsze są z piór indyczych lub z kolców 
i e ż o w c a  (Slachelschwein) : pierwsze przerzynaią 
się nakształt piór do p isania, lecz się nie łupią; 
drugie zaś zaostrzała się w końcu.

O kw asie  do w ygryzania.

Zwyczayny k w a s  s o l n y  (w aptece spiritus sa­
ils), rozcieńczony drugą taką ilością wody, po­
dług wagi, iest do tego naylepszym.

Rysunek igiełką odznaczony, napuszcza się kwa­
sem w sposób następuiący: kawałek płótna na 
2. cale szeroki, a na 12. d ługi, obwiia się na 
koniec drewnianego trzonka i przywiązuie m o­
cno , t a k , iż część płótna ponad koniec tegoż 
trzonka wystaie. Kawałek takowy płótna macza 
się w kwasie rozcieńczonym, i przeciąga się po 
mieyscach, wygryzać się maiących, dopóty: dopóki 
dostatecznie nagryzionemi nie będą. Potem, dla 
zoboiętnienia kwasu, potrzeba wapna gaszonego
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ńa proszek startego na mieysca zwilżone suto 
posypać, dalćy zaś wodą spłukać i wysuszyć; na- 
koniec powłoka woskowa zmywa się za pomocą 
wyskoku terpentynowego.

Sposób nadania dłutom i rylcom ze stali laney 
iak największej twardości.

W iadom o, iż trudno bardzo iest t ra f io n a  przy­
zwoity stopień, iakiego do hartowania stali laney 
potrzeba, i że naymnieysze przegrzanie odeymuie 
stali całą iey dobroć. Dla tey przyczyny Pan 
S t a n c l i f  fe  do robienia ostrza i końców, iak tylko 
można, naytw ardszych , przy narzędziach stalo­
wych, a szczególnićy do ostrza przy nożach, s łu ­
żących do robienia podziałów na narzędziach ma­
tem atycznych, używał sposobu nas tępuiącego:

Po przyrządzeniu dłuta i po zgęszczeniu (czyli 
taezey zbiciu) go przyzwoitem przez kucie , kazał  
le w końcu pilnie grzać i gasić, potem pilnikiem, 
zacząwszy od części miękkiey i niehartowaney, k u  
liartowaney przypiłowy wać, i ostrze nakoniec przez 
szlufowanie i wecowanie zaostrzyć. Tym sposo­
bem przekonał się , iż narzędzia iego były tak 
dobrem i, iak tylko użyta stal wydać ie m ogła; i 
( a tego niepotrzebował iuz nawet temperować ie 
sPosobem zwyczaynym. Sposób ten zasługuie aby 

powszechnie naśladowano.

22
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XXII.
SPOSOB ZMIĘKCZAM A PRZEDMIOTÓW

* c

z ż e l a z a  l a n e g o  z r o b i o n y c h  *).

A nglicy, dla uczynienia drobnieyszyeh przedm io­
tów z żelaza u lanych , uaprzykład gwoździ, n o - 
żów, nożyc, kociołków, iakoteż i innych  sprzętów, 
m iększem i, giętszem i i ciągleyszemi pod m łotem , 
zachow uią sposób następuiący:

Biorą ż e l a z n i a k  c z e r w o n y  w ł ó k n i s t y  (f a - 
seriger Ro(heisensteiń), tłuką  go na m iałki proszek, 
i włożywszy przedm ioty zmiękczać się maiące w ty ­
giel, przesypuią ie tym  proszkiem  tak , aby ie 
zewsząd pokry ł; potem  zamknąwszy tygiel szczel­
n ie , iak tylko m ożna, wstawiaią go do m iernego 
ognia węglowego, nakoniec studzą.

Professor K a s t n e r  przekonał się za pom ocą 
przedsięw ziętych doświadczeń:

1) i i  niezdatnym  iest do tego każdy niedokwas 
żelaza, k tóryby choć naymnieyszy ślad s ia r­
ki w sobie zawierał;

2) że się potrzeba pilnie strzedz, od przym ię- 
szania p i r y t u ,  czyli s i a r c f c y k u  ż e l a z a ;

3) źe iuz raz użyty ż e l a z n i a k  c z e r w o n y ,  
może ieszcze do tego samego celu drug i raz 
posłużyć, gdy się wodą destylowaną skropi, 
potem  na pow ietrzu, wśród częstego mięsza-

’ ) Patrz I z y s  P o l s k a  Nr. 4. z roku na str. 45o. 
i Nr, 2. z roku 1820. str. 147,



ilia, wysuszy, i rozgrzeie w ogniu przed uży­
ciem, dla zupełnego wyparowania wody.

4) że żeleźniak czerwony z b i ty  [clichter) i ż e l e ­
ź n i a k  b r u n a t n y  w ł ó k n i s t y  (Jaseriger 
Brauneisenstein) zarowno mogą bydź uzyte- 
mi; przeciwnie, c z a r n y  n i e d o k w a s  m a n -  
g a n e z u  nie zmiękcza dostatecznie żelaza.

Pan K a s t n e r  domyśla się, ze rozgrzewanie 
żelaza w w a p n i e  g a s z o n e m  s u c h e m ,  lub w s a -  
naym p i a s k u ,  mogłoby sprawie taki sam sku­
tek; iakoż w Anglii używaią także piasku, który 
niedokwas żelaza w sobie zawiera.

Żelazo lane, postępuiąc z niem w ten sposób, 
oddaie w ęglik, który wraz z kwasorodem nie- 
dokwasu zelaża, w postaci n i e d o k w a s u  węgl a  i 
k w a s u  w ę g l o w e g o ,  w znaczney ilości uchodzi; 
a przez to żelazo staie się miękkiem i ciągłćm 
Pod młotem.

XXIII.
O ŻYWYM PŁOCIE WAHRENDORFSKIM.

(z rysunkiem  na T ab. VII.)

W W a h r e n d o r f  pod M u n s t e r  ogradzaią się 
^Vvykle płotem żywym, wszelkie dobrego ogro- 

nia własności maiącym, oprócz tey iedynie, 
na nim owoców delikatnych hodować nie rao*
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żna. Płot takowy iest dostatecznym obwarowa­
niem , tak przeciw ludziom, iakoteż i zwierzętom; 
zaymuie mieysca naymniey z pomiędzy innych 
ogrodzeń; może trwać więcey niż sto la t; a n a ­
w et, chociażby usechł, ieszcze może bydź przez 
kilka lat użytecznym; nie kosztuie wiele; można 
go wszędzie użyć; iest ozdobą ogrodów; ochrania 
nawet od zaięcy i d ro b iu , a w drugim i trzecim 
roku dorasta zupełnie swey miary. Nadto, nie za­
słania przechodniowi widoku na piękny ogród, i 
właściciel także może łatwo widzieć, kto obok 
przechodzi; wiecie albowiem, mało ma liści, a 
w zimie podobnym iest do rozciągnioney sieci. 
Sękowacieie zupełnie czyli twardnieie w mieyscacb, 
gdzie się przeplataią konary, ta k , iż gdy który 
z nich uschnie, potrzeba każdy kawałek piłką o- 
sobno wyrzynać. Możnaby było nań łatwo, iak 
po d rab in ie , włazić, gdyby tylko część wierzchnią 
była mocnieyszą i tęższą, i gdyby cały płot miał 
iaką podporę. Dziwie się przeto potrzeba (mówi 
Pan G e r k e ,  z którego ninieyszy opis wyiętyrn 
został *) że ieszcze tak pięknego sposobu grodze­
nia w Londynie, w Paryżu, ani w Wiedniu i t. d. 
nie znaią.

Do robienia zaś płotu takowego, używaią po­
wszechnie g r a b u  pos  po li te  go (carpinus betulus) 
dla tego, iż się prawie w każdym przyymuie

?) Landivirtschaftlicfie Eifąhrungen und Ansichten von H. C 
Gerfie, H amburg  1 8 2 2 .
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gruncie; iako drzewo bardzo twarde, nie rośnie tak 
prędko, i na zagięciach nayłatwiey twardnieie. 
W okolicach H e r f o r d u  maią także używać i 
g ł o g u  p o s p o l i t e g o  (crataegus oxyacanth a ) , 
lecz płotu głogowego z powodu kolców nie 
można tak pilnie iak grabowy urządzić.

Sposób zakładania takich płotów  i obchodzenia się 

z niemi.

W mieyscu, gdzie płot ma bydź zasadzonym, 
wyoruie się rowek do głębokości trzech stóp, 
lub przeszło ¥), aby tym sposobem wszystkie 
korzenie perzu, lub murawy, głęboko w grunt 
zaszły; potćm ziemię na wierzch wydobytą 
mięszaią z p r ó c h n i c ą ;  to ie s t:  ze zgniłego drze­
wa powstałą ziemią, lub, ieżeli mieć można, z m a r -  
g l e n t  w ilości upodobanćy: ale zawsze dosta- 
teczney. Szćrokość rowu bywa zwykle na trzy 
stopy; lecz ieżeli się do czterech stóp powiększa, 
zawsze jj iest lepiey ; bo praca ta wynagradza 
Slę przez oszczędzenie roboty podczas plewie­
nia. Całą tę czynność przedsiębiorą naylepiey 
w lesieni; albowiem grunt przyciąga przez zi- 

cząstki pożywne z powietrza, ulega się i 
Nasiąka wilgocią, która potem płot przez długi 
c^as zasila. Na wiosnę, skoro grunt odtaie, i 
^N ^jeszcze rośliny ożyią, sadzą młodociane 
¥) Do rr ------1------------ ------ —---------- -

Vv°  Cikiego ° ra n ia ,  k tó re  w  ięzy k u  n iem ieck im  przez 
do '  n °ten o z n a c z a ią , używ a się o so b n e g o , um yśln ie

leu °  P rzy rząd zo n eg o  p łu g u .



graby , na m ały palec g ru b e , a na a. (lo 24 s t0 * 
py , po  ścięciu  w ierzchołków , w y so k ie , po  dw a 
w  ieden d o łe k , zostaw iaiąc m iędzy  p a ram i u stęp , 
n a  3. do 34. cala. Sadzą ie zaś w śro d k u  r o ­
w u  w p ro stey  lin ii, w ten  spo só b , i i  n ay g łó - 
w nieysze k o rz o n k i, k tó re  się w przódy, tak , iak  
u  d rzew  ow ocow ych, o b rz y n a ią , w raz z d o lne- 
m i ssącem i k o rzo n k am i, kon iecznym  w arunk iem  
ro ślin n eg o  życia będ ącem i, n a  dw ie s tro n y  ze­
w n ę trz n e , ale n ie w k ie ru n k u  iak rząd  idzie, 
lecz n a  b o k i ro z d z ie la ią ; aby do p rzy ięcia  się 
i w zrastan ia  w olne pole m iały. K iedy g ru n t 
iest suchy , w ten  czas sadzą i w ie s ie n i, gdy 
się iu ż  le tn ia  w egetacya zu p e łn ie  ukończy . Za­
sadziw szy tym  sposobem  graby  i pokryw szy  
zw ierzchn ie  ich  k o rzo n k i z iem ią , w g ru n c ie  su ­
chym  nayw ięcey n a  3, a w m okrym  nayw ięcóy 
na  i[ .  cala g ru b o , p rzydep tu ią  cokolw iek ziem ię, 
lu b  sk rap ia ią  ty lko , ieźli się sadzenie n a  w iosnę 
o d b y w a ; i z a ra z , gdy  się g ru n t z leg n ie , p rzy - 
w iazu ia  w itkam i każde d rzew ko do  że rd z i n a

c c

d w ó ch  ko łkach  sp arty , iak to  na  Tab. V lltey  fig. 
A. w idać. P o czem , w pierw szym  r o k u , iuz się 
n ic n ie p o z o s ta ie , iak  ty lko  pilne baczenie, aby  
p e rz , p o k rzy w y , ło p ia n , o se t, ch m ie l, pow oy, 
i w szystkie in n e  chw asty  szkod liw e, g racam i 
tróyzębnem i zaw czasu w yryw ać, i niszczyć. N a d ­
to ,  po trzeba zawsze m łodociane d rzew ka o d e - 
p ty w ać , gdyby S e k r e ty ,  m ró z , lub  in n e  o k o li­
czności, do góry w ysadziły.
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W drugim roku , gdv iuż o przyjęciu się i 
wegetacyi każdey sz tu k i, żadna nie zachodzi 
wątpliw ość, przeplataią konary główne w spo­
sób, iaki na fig. B w idać, i przywiązują wy­
ro stk i środkow e na żerdkach a a , na  palec g ru ­
bych , aby tym  sposobem m łodocianem u p ło ­
towi prosty  nadać kierunek. O brzynaią zaś 
gałązki drobnieysze, i wiążą w itkam i pnie głó­
w ne w tych m ieyscach, gdzie się k rzy iu ią ; n a - 
koniec, gdzie się p ło t z bram ą ogrodow ą, lub 
budowlą iaką s ty k a , przeciągaią konary  przez 
klam ry drew niane b b , w słupy pow biiane. I 
w tym  także roku o czyszczeniu g ru n tu  z chw a­
stu pam iętać potrzeba.

To samo równie robią i w trzecim  roku, 
przeplataią na krzyż konary  środkow e, wiążą i 
przyginaią z góry, postępuiąc tak dalćy, dopóki 
płot, wzrastając co rok  na 1. lub l-j-. stopy, do 
Wysokości 8 ,9 , lub 10. stóp nie doydzie. W ten  
czas dopiero zrzynaią wszystkie do góry w yro­
słe rózgi, iako też i latorośle z ziemi w ycho­
dzące. W kw adratach także, czyli w okach pło­
tu > nie zostawiaią, iak tylko iednę lub dwie 
a torośle, ażeby lis tk i, potrzebne do wegeta- 

wziewy przyciągać i oddawać m ogły.
' y p ło t iuz swoiey wysokości doydzie , m a 
stać taką, iaką na fig. B. w idać: i w praw dzie

*ak na stronie c c :  a w lecie iak na 
tr°uie dci.
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Tym więc sposobem robią płot żywy w oko­
licach W ahrendorf, którego ieden pręt ciągły 
czyli stóp i 5 . porachowawszy wszelką robotę, 
iako tez i materyał potrzebny , może kosztować 
(w Anglii) prawie 6. z łp .; co porównawszy iego 
90. lub 100. letnią trw ałość, z wydatkami na 
ogrodzenia nasze zwyczayne, bardzo wielką za­
pewnia korzyść.

Zdaie się, iż płot takowy przeznaczony był 
początkowo tylko do ogrodów; lecz można go 
także do źwierzeńców z wielką dogodnością i 
przyiemnością użyć. Potrzeba go iednak w tych 
przypadkach rowem od środka zabezpieczyć, 
aby go zwierzęta nie ogryzały; osobliwie, kie­
dy iest młodocianym. Nie potrzeba nawet w ten 
czas grabiny tak gęsto sadzie; a zatem, ieden 
pręt długości daleko taniey przypadnie. Ogro­
dzenie takowe nie przynosi wprawdzie żadnego 
o p ału : ale oszczędza natomiast bardzo wiele
drogiego drzewa, iako też i daremney pracy 
w stawiania corocznem zagród na w iosnę, w 
rozbierania ich w iesieni, i t. d.

Gdzie gaiu grabowego młodocianego braknie, 
można się weń opatrzyć, zasiawszy nasienie. 
W tym cela zbiera się w październiku nasie­
nie , które wraz z liściami w p ę k a c h  gronia- 
stych opada; zasiewa s ię  zaraz na przygoto- 
waney ziemi, włóczy lekko i przyldepnie mocno 
łopatą; albo tez, przydeptawszy mocno grunt, 
Kładzie się w brózdki na pół cala głębokie,
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wtłacza i przykrywa bardzo cienko ziemią, a 
nakoniec obsypuie widłami tróyzębnemi. Tu 
uwazae należy, iż przez zasiewanie n a s i e n i a ,  
płoty powyższe fobionem i bydź nie mogą; gdyż 
młode rośliny w pierwszym czasie życia swego, 
wielu podlegaią p rzypadkom ; a nadto, gdy do­
piero w  drugim lub trzecim ro k u  wschodzą; 
mógłby ie chwast zagłuszyć. Szkółka tych drze* 
wek powinna mieć g run t miernie wilgotny, i, 
ieżeli niechcemy długo czekać, potrzeba go do ­
brze marglem nawieźdź; od tego albowiem za­
leży: czyli iuż w czwartym ro k u ,  czyli też 
dopiero w szóstym można ie będzie przesadzać.

X X I V .

O PRZYZWYCZAILIIU ROŚLIN* 
r o z p r a w a  Leuchsa

z niemieckiego w olnie przełożona przez A. C i e c  li a ri­
s k  i e g o.

(Ciqg dalszy sir. 28.J

Rozdział V . Prawidła względem możności przyzwy­
czajenia rozmaitych roślin.

*) Wszystkie rośliny roczne ciepłych kraiów, ła- 
twiey się daią przyzwyczaić do zimnego klima­
tu * niz trwałe.

*>\ g  #
zczegolniey łatwo daią się przyzwyczaić wszy­

stkie rośliny, które w krótkim czasie wrost 
swóy kończą.

2 3
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Główną szkodliwą własnością naszego klimatu, 
co do przyzwyczaienia roślin, iest: że ie przy­
wodzi do obumierania na kilka miesięcy. Trwa­
łe rośliny ciepłych k ra ió w , które obumierać na 
zimę nie zwykły, muszą z czasem troskliwie do 
tego bydź przyzw yczaiane: co iednak w wielu 
zdarzeniach iest przeciwnem ich naturze, i przez 
to samo nie możnem. Dla rocznych zaś p o łu ­
dniowych ro ś l in , a mianowicie tak ic h , które 
w krótkim czasie wzrost kończą, iest częstokroć 
nasze lato dostateczne. Ztąd łatwiey te rośliny, 
niz trwałe, mogą bydź do naszego klimatu 
przyzwyczaione. Jakoż w rzeczy samey mało 
iest trwałych, ale wiele rocznych roślin , które 
z gorącego klimatu przeniesione, stały się u  nas 
kraiowemi.

Jako przykłady przyzwyczaionych rocznych 
roślin można przytoczyć kartofle (Solarium tu ­
berosum)-, gatunki nasturcyi (Tropcvolum)-, sło­
necznik (Helianlhus annuus) z P e iu ;  pszenicę 
turecką, czyli k u k u r u d z ę  [Zea Mays)-, ty tuń 
aprak, bakun  i t. d. (Nicotiana Tabacum rustica) 
i t.d. z Jndyi wschodniey i południowey Ame­
ry k i;  proso (Panicutn miliaceum); fasolę (Pha- 
seolus)-, bazylią (Ocymum basilicum); pieprz tu ­
recki ( Capsicum an.nuum); krokosz (Carthamus 
tinclorius)', balsaminę (Jmpatiens balsamina), z 
Jndyy wschodnich; troieść syryyską (Asclepias 
syriacd) z Arabii; rezedę; anyż (Pimpinella ani- 
su/n) z E g jp tu ;  nasienie kanarkow'e (Phalarcs
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canariensis) z wysp kanaryjskich; trybulę zw y­
czajną (Scandtx Cerefolium)-, koper wioski (A n e - 
thum Foeniculum); maieran (Origanum malorana); 
tymian (Thymus vulgaris)-, melissę (Melissa o ffi­
cinalis), z południowcy Europy, a teraz daleko 
lla północ dziko rosnące. Jnne roczne rośliny 
n. p. wyka siewna i żółta ( Vicui saliva et lute a)-, 
kurzy siad ( Anagallis arvensis); dymnica lekarska 
(Fumaria officinalis); babka wielka (Plantago ma- 
iod)', kanianka pospolita (Cuscuta europcea)\ ku- 
fzyślep (Alstne media); szczawik rogaty (Ozalis 
corniculala), i t. d. rosną zarówno w północnych 
okolicach N iem iec, iak w Egypcie i w Barbaryi.

t rw ałych  roślin bardzo mało z kraiów zupeł­
nie ciepłych, a z pod równika, ani iedna, nie 
stała się ' u  nas k ra iow ą; ponieważ klima na ­
sze zanadto przeciwne iest iph naturze. Te 
drzewa, któreśmy przyzwyczaili, po większey 
oześci pochodzą pierwiastkowo z miernie cie­
płych okolic, mianowicie z małey Azyi, n .p .  
łh  zech włoski (Juglans regia); wiśnia (Primus 
Cerasus); pigwa (P jrus Cydonia); iawor (P lata - 
nus occidenlalis); bukszpan (Buxus sempervirens).; 
rilorela {Primus armeniaca); brzoskwinia (A m y-  
g  Û ls persica)-, Drzewo oliwne (Olea europcea); 
sra [I  ‘CUS carica)-, kasztan słodki (Caslanea v e -  
gdal CrSoon> Fagus Caslanea, Lin.); migdał (Am y- 
Gr ,eS com,nunld), i drzewo granatowe (Punica
Niemie* ’ n *e s*ę ’uż w średniey części

c • a drzewo oliwne nawet wewnątrz po-
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łudnioWey Francyi nie dobrzć rośnie; ponie­
waż, podług uczynionych postrzeżeń, ma lubić 
okolice bliskie morza. Dla czego zaś iedne 
z tych drzew więcey, drugie mniey do naszego 
klimatu przywykły, będzie mowa dalćy w pra­
widłach, tyczących się tego. Winorośl z Arme­
nii rozszćrzoną została aż do 56° na północ; 
ochraniaią ią iednak na zimę pokryciem zie­
m i, podług a i. prawidła. Jawor i wie drze­
wko czystości (Vitex ctgnus castuś), z kraiów 
wschodnich; śliwa laurowiśnia (Prunus Lnuroee- 
rasus), z okolic morza czarnego; topola włoska 
(iPopulus dilatata, W ild .), znoszą dobrze ostrość 
klimatu naszego i nie przeciwią się żadnemu 
i  danych tu  prawideł. M i g d a ł  z południowćy 
Azyi pochodzący, wymaga więcey słońca, niż 
m o r e l a ;  i dla tego, lubo ón w ciepleyszey czę­
ści Niemiec rośnie, rzadko iednak obficie owoce 
rodzi; a migdał kruchołupinow y, iako ieszcze 
delikatnieyszy, zupełnie się nie udaie. C y p r y s  
(Cupressus sempervirens), z wyspy Kandyi, nieco 
miękki i soczysty, nie wytrzymuie mrozów w 
północnych Niemczech; udaie się zaś w okoli­
cach, gdzie iest cokolwiek łagodniejsze klima, 
n. p.' w południowych Niemczech; i w Anglii.

Mnóstwo zagranicznych r o c z n y c h  roślin będą 
mogły u nas kraiowemi bydź uczynione; ale 
Wymieniać is nazwiskami brak Znaiomości ich 
natury i p o ż y t k ó w  niepozwala. Wspomnieć tylko 
można liczna r o ś l i n y  ł u p i n o w e  {Planlce le*
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guminosce), które w pófnocney części Jndyy 
■wschodnich, mianowicie w Guzarote i Kaszemi- 
rze zasiewane bywaią, i mnóstwo rozmaitych 
traw w kraiach południowych, które nam mało 
leszcze są znaiome. Z wilgotnych i bagnistych 
okolic tychże kraiów, możnaby także, podług 
wszelkiego podobieństwa, bardzo szacowane rośli* 
ny do nas przenieść. Już Ameryka ma ta­
kich wiele, któreby nam korzyść przynosić 
mogły, n.p. wi k l i n a  z i e l o n a  [Poa viridis) , która 
corocznie trzy zbiory daie, mrozu się nie boi: 
ale nawet natenczas, gdy inne rośliny obumie- 
ra ią , ciągle rośnie i przez działanie zimna, ma 
się stawać smacznieyszą; podobnież m i e t e l n i c a  
p r o s t o w i ć c h o w a  (Jgrostis slricła), za pomocą 
którey w nowym Yersey wiele pastwisk bagni­
stych na naywybornieysze łąki zamieniono. Ta 
trawa utrzymuie się w ziemi przez wiele lat, 
ruguie z tych mieysc wszystkie inne rośliny, i 
splatając gałęzie z korzeniam i, tak umacnia 
grunt mokry, że przez mieysca nią zarosłe, nay- 
cięższe wozy przechodzić m ogą, gdzie przed 
tem każde zwierze grzęzło.D  c

d) Wszystkie rośliny, które wiele wodnistych soków 
maią, trudno się daią przyzwyczaić do zimniey- 
szego klimatu, te zaś, które zawieram mało, 
oraz gęste, lub żywiczne soki, Bą łatwe do 
przyzwyczaienia.

^W dzieliśm y w yżey, ze rośliny południowe 
e soków przyciągają: ze ta soczystość w
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naszem klimacie iest illa nich bardzo szkodli­
wy ; ze nasze rośliny mało i naygłówuiey ży­
wiczne soki maia. Doświadczenie pokazuie także, 
ze wszystkie soczysle rośliny trudne Są do przy- 
zwyczaienia u  nas, i że nawet przyzwyezaione? 
k tórych  iest niewiele, łatwo m arzną, n.p. ogó r­
ki, melony. Z gatunków zboża naysuchszego, 
iak ży to , owies, są naym niey , a naysoczystsze 
iak hreczka (Polygonum fagapyriun) i ryż (Oryza  
saliva), naywięcey zmarznieniu podległe. Z ro ­
ślin paszystych, soczyste, niedawno z południo­
wcy Francyi zaprowadzone, bardzo łatwo m ar­
zną. Uważano także , iż między roślinami 
z p r z y l ą d k a  d o b r e y  n a d z i e i ,  które się utrzy- 
m uią  wrośliniarniacli c ie p ły c h ,so c z y s ta  t r o i e ś e  
d r z e w n a  (Asclepias arborea), była naydotkliwszą 
na  zimno. Nawet między ogrodowinami ie- 
dnego gatunku postrzega się ta różnica. Wia­
domo iest ogrodnikom , że p i e t r u s z k a  z i e l n a  
z suchemi korzeniami nigdy, a z wielkiemi so- 
czystemi korzeniami, bardzo łatwo marznie. Ro­
śliny, maiące gęste żywiczne soki, łatwo się p rzy ­
zwyczaiły do naszego klimatu. Jch soki za- 
marzaią poźniey, są mniey podległe zepsuciu, 
i ztąd nie rozkładaią się tak łatwo przy po- 
chm urnóy , zimney, do wzrostu nicpobudzaiącey 
pogodzie. Między naszemi żywicznemi drzewa­
m i s o s n a ,  która we wszystkich częściach, a oso­
bliwie w korzeniach, bardzo wiele ma żywicy* 
jest bardzo nie czulą na zimno. Nawet b r z o z ą ,
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która z drzew liściastych naydaley na północ 
ro sm e , ma wiele żywicy, mianowicie w korze 
i młodych gałązkach.

Przykłady przyzwyczaionych roślin suchey 
natury są dosyć liczne, n.p. proso z Jndyy wscho­
dnich; słonecznik; kartofla z P e ru ; żarnowiec 
lednoziarnowy (Spartium monospermum) z Portu­
galii, który w gruncie u nas bardzo dobrze 
się udaie ; tudzież wiele innych wyżey wymie­
nionych.

Z roślin gęste, lub żywiczne soki maiących, 
podobnież wiele kraiowemi uczyniono. Tu na- 
leży naywięcey z wyżey wymienionych rocznych 
roślin, a szczególniey b i e l u ń  d z i e d z i e r z a w a  
(Datura Stramonium), z Jndyy wschodnich , który 
nawet w Szwecjo rośnie ; podobnież n a s t u r c y  a 
z Peru; b o r a z  (Dorago officinalis); p o r t u l a k a ,  
Bazylia, pieprz turecki z Jndyy wschodnich, wil­
cze łyko, rozmaryn, maieran i inne korzenne 
rośliny z południowcy Europy. Trwałe rośliny 
teg° rodzaiu prędko się do naszego klimatu 
przyzwyczaiły. Nie wymieniaiąc drzew amery­
kańskich żywicznych, w umiarkowanem klimacie 

°stiących, d r z e w o  w o s k o w e  (Myrica cerlfe- 
,a ) z Ameryki północney, a obok niego, c y p r y s  
t' a " Sze z i e l o n y  daie uwagi godny przykład w 
' v i ' e k ^ d z i e .  Śliwa laurowiśnia, która, w 16. 
S ^ k P  tlC> N,emiec Przeniesiona, początkowo te- 
w rńe zdawała się znosić, rośnie teraz

Ut niowych Niemczech dziko i zdaie się
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coraz bardziey na północ rozszerzać. Sumak 
pokostowy (Rhus vernix) z Chin i północney 
Ameryki, iedno z nayiadowitszych drzew, uda- 
ie się bardzo dobrze u  nas, i lepiey iak inne 
gatunki tego rodza iu , które także klima nasze 
znoszą, n.p. Sumak farbierski, kopalowy, ko ­
rzenny, i pachnący (Rhus coriarla, copallinum, 
aromaticum , et svaveolens).—  (Rhus succedaneum) 
z Japonii, da się także, podług wszelkiego po­
dobieństwa, przyzwyczaić. Troieść syryyska, ma­
jąca sok lipki m leczny , znosi naymocnieysze 
zimno. Drzewo figowe, maiące sok gęsty, 
m leczny, rośnie daleko na pó łnoc : lubo ma bar­
dzo delikatną budowę. Nawet rośliuy gorących 
k ra ió w , które gęsty kleisty sok m a ią , chociaż 
nieposiadaią wreszcie własności stosownych do 
naszego k lim atu , n.p. Aloe, Agave, rosną dziko 
w południowey Europie, i znoszą u nas wielkie 
zimno i ciągle trwaiącą wilgoć.

Z roślin suchey natury  można będzie bardzo 
wiele pożytecznych do naszego klimatu przy­
zwyczaić, n .p .  b a w e ł n ę  i h e r b a t ę .  Z wielu 
gatunków pićrwszego rodzaiu , czerwona i biała 
w  północnych górzystych okolicach Jndyy r o ­
snące, czynią w tym względzie naywięcey n a ­

dziei. O możności zaś p r z y z w y c z a i e n i a  herba­
ty zapewniaia c z y n i o n e  doświadczenia we Fran- 
cyi 1818; a w Niemczech i y 83. roku. W  m ie ­
ście H o h e n h e i m ,  w królestwie wirtembergskiemr 
krzew herbaty  wytrzymał tęgą zimę 1 7 84 .  r-



i 85

(Ulex europmis) od ogrodników (Genista spinosa), 
J a n o w i e c  k o l c z a s t y  zw any, który we F ran ­
c ji  i Anglii udaie s ię , mógłby tak ie  w Holandyi 
i północnych Niemczech rość w ybornie, gdyby 
go sadzono w niezbyt wilgotnym gruncie; gdyż 
z takiego przyciąga wiele soków, i natenczas m ro­
zów; wytrzym ać nie może. To właśnie było przy­
czyną niepom yślnego skutku doświadczeń w tym 
względzie dawnićy czynionych. Podobnież, wiele 
pożytecznych ro ślin , które żywiczne i gęste soki 
niaią, m o in a  będzie kraiowćmi uczynić: ieżeli się 
tylko w swych własnościach piątem u praw idłu nie 
przeciwia. Szczególniey roczne z tych roślin dadzą 
sie łatw o przyzwyczaić. Nawet kamfora, sasafras, 
{•laurus camphora et sassafras), sandał (santalunt 
rubrum), i inne tego rodzaiu, dałyby się może u  
nas przyzwyczaić, osobliwie gdyby ie m ożna było 
na kraiowe drzewa szczepić. S t o r a x  (styrax o ffi­
cinalis'), w ytrzym ał iuż nad Renem naytęższe zi­
my. t  r  a g a n t (astragalus creticus) mógłby także 
rość u  nas; poniew aż się iuż dobrze udaie we 
Francyi południow ey: ale bez wątpienia m ałoby 
dawał gum my tragan tow ey; gdyż do utw orzenia 
%  silne światło słoneczne iest potrzebnem . Z a p a -  
 ̂i c z k a  s m r o d l i w a  (Feruła, assa fo e tid a ) ,  da 
Slę bez trudności, iak doświadazenia p o k azu ią ,d o  
naszego klim atu przyzwyczaić. W arto byłoby 
z u prawą iey uczynić próbę.

d  W sz y s tk ie  ro ś l in y ,  k tó r e  g ą b c z a s te  , d z iu r k o w a te  
d rz e w o  , i w ie le  rd z e n i a  m a ią  , d a ią  się t r u d n o ,

a 4
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a gęste drzewa i mało rdzenia maiące, łatwo
do naszego klimatu przyzwaczaic.

Rośliny maiące wiele rdzenia, rosną osobh- 
wiey w południow ych kraiaeh; i podobne kształ­
cenie się iest skutkiem  prędkiego w zrostu , cie- 
pło-w ilgotnego powietrza i żyznego gruntu . W na- 
szem klimacie, dla niedostatku żywności i ciepła 

słonecznego, nie mogą te rośliny rdzenia doskonale 
wykształcić, i to delikatne spoienie cząstek nie m o­
że wytrzymać silnego ściągania, przez niestałą i 
n ieregularną pogodę, iakoteż oddalenia soku w 
zimie. W  rzeczy sarney, są wszystkie rdzenne r o ­
śliny na bardzo szczupłą przestrzeń ograniczone. 
P a p r o c i e  d r z e w i a s t e  nie rosną daley na północ, 
iak do 33°, a na południe nie daley, iak d o 4 a \  
P a l m y  są iedynie gorącey strefie właściwe, i tylko 
ieden rodzay z tćy familii, m ianowicie p a l m a  
d a k t y l o w a  [phoenix dacłylifern ), rozszerzyła się 
a i  do południow ego końca Europy (do G ibraltaru). 
Podobnież rosną tylko w gorących kraiaeh wszy­
stkie rośliny ukształcone iak m u z a ,  maiące pien 
zielny, z delikatnych listków złozony.

Z rdzennych trw ałych roślin , żadna do naszego 
klim atu nie została przyzwyczaioną. Te nawet 
z przyzw yczaionych, które naywięeey rdzenia m a­
ją, iak m i g d a ł ,  b r z o s k w i n i a ,  m o r e l a ,  łatw o 
m arzną; rośliny zaś maiące bardzo cienki rdzeń, 
iak d ą b ,  i a b ł o ń ,  są w tym względzie nadzwyczay- 
nie trwałe. Podobnież g r u s z a  maiąca twardsze, 
gęstsze drzew o, wytrzym uie lepiey zim no niż i a-
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b ł o ń .  Morwa, maiąca cienki rdzeń, dosyć twar­
de drzewo i nie wiele soku, przyzwyczaia się ł a ­
two do zimnego klimatu. K u k u r u d z a  nie udaie 
się w północnych Niemczech; podobno dla zna­
cz 11 ey ilości rdzenia, lubo iuz tak dawno w po­
łudniowych stała się kraiową.

Jakieby z roślin rdzennych mogły bydź u nas 
przyzwyczaione, wymienić t ru d n o ; gdyż w bo ta­
nicznych dziełach o grubości rdzenia żadney 
wzmianki nie masz. Wyiątek zt^d czyni m o r w a  
p a p i e r o w a  (Morvus papyrifera), w Japonii, Chi­
nach , i południowey Karolinie rosnąca, któraby 
pewno u nas rość mogła, osobliwie: ze do rob ie­
nia papieru używa się tylko kora trzyletnich 
wypustków: a zatem kwitnąć nie potrzebuie dla 
przynoszenia pożytku. Ta morwa w okolicy nad- 
reńskiey 1798. zimę wytrzymała.

5) W szystkie rośliny, maiące delikatne , korzenne , 
albo bardzo słodkie części , są trudnieysze do 
przyzw yczaienia niż inne.

Widzieliśmy wyżey, ze wielkie ciepło słoneczne 
i inne zewnętrzne okoliczności w południowych 
kraiach, istotnie się przyczyniała do kształcenia 
delikatnych, korzennych, albo słodkich części. Ro- 
śliny zatem, które wiele podobnych części zawie­
s i a ,  pokazuią iuz tćm sa m e m , że o ne , dla g o ­
rącego klimatu są stworzone i u nas z trudnością 

się , albo tracą swe szacowne własności.
Sykłady podobnych roślin um ieszczone są w roz- 

a e traktui|cym  o k lim a c ie . D la tego  przywo-
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dzę ty Ik o m asti x (Pislacin lentiscus) z wysp grec­
kich, który wprawdzie we Francyi rośnie, ale w 
gorących tylko latach żywicę, m a s t ix  zwaną, da- 
ie ; podobnież t r a g  a n t , który mało tragantowe- 
go kleiu i t r z c i n ę  c u k r o w ą ,  która także 
ro śn ie , ale mało cukru daie.

6) W szystkie rośliny, które m ączne o w o c e , albo  
nasiona m a ią , daią się łatwo do zim nieyszego  
klim atu przyzw yczaić , ieżeli one n ie maią nic 
przeciw nego innym  prawidłom  w  tym w zględzie.

Większe gorąco południowych kraiów tworzy 
nietylko więcey lo tnych, ostrych, korzennych i 
innych części: ale się nawet zdaie, że te części 
koniecznie tworzyć się muszą, ieżeli rośliny przez 
długi czas na ich działanie są wystawione, i że 
te rośliny nieudawałyby się, ieśliby to kształcenie 
się było przeciwnćm ich naturze. Ztąd wszystkie 
prawie trwałe rośliny, w zupełnie gorących kra- 
iach, maią oleyne, albo ostre, albo słodkie owoce; 
i tylko wewnątrz pnia, iak w rdzeniu palm i pa­
proci: albo pod ziemią, iak w korzeniach zw a­
nych j a m s  (diosęorea satwa), i m a n i h o t  (ia- 
tropha m anihot),'z których upieczony chleb cassa- 
ve zowią: albo nareszcie w nasionach, grubemi łu ­
pinami okrytych, niektórych drzew i krzewów, 
może się tworzyć kley i krochmal. To zatem, 
co u  naszych bardzo w ie lu  roślin naydoskonal- 
szym iest produktem organicznego ich życia, tam 
zdaie się bydź podleyszyin; gdyż przyiaźne w zro­
stowi roślin zewnętrzne okoliczności przerabiają
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ieszcze daley soki i zamieniała ie w cukier, tłusty 
lub lotny oley, w gorzkę iadowitą materyą i t. a. 
Rośliny, które tam w nasieniu, ieszcze mąkę za* 
wieraią, rosną w krótkim czasie, n. p. p ro so : albo 
w mieyscach od gorąca ochronionych, n. p. kuku- 
rudza, albo ze są wodne rośliny, które oprócz 
tego są ciągle mniey na gorąco wystawione. Wła­
śnie ztąd można wnosić, ze rośliny południowe, 
maiace maczne nasiona i owoce, są stosowniejsze

c c

do naszego klim atu, i łatwiejsze do przyzwycza- 
ien ia , niż t e : które zawieraią oleyne, słodkie, 
lub korzenne cząstki.c

Z roślin przyzwyczaionych, maiących mączne 
nasiona, można przed innemi proso wymienić, 
które w gorących kraiach dziko rośnie; podo­
bnież ryż, który się aż do wyższych Włoch roz­
szerzył, i u nas mógłby bydz uprawiany, gdyby 
nie był zasoczysty ; kukurudza t z południowcy 
Ameryki, oraz niektóre gatunki grochu i bobu 
z Indyy wschodnich.

R y ż  g ó r n y  (Oryza mutica), równie iak ten, 
który przy stoku góry I m a u s  rośnie, przyzwy­
czaiłby się zapewnie do naszego klimatu. Pierwszy 
iuz był w S a r e p c i e  pod 48° uprawiany i 
doświadczenia wAustryi i Tyrolu w 1818. i 1819. 
roku czynione, przekonywaią także o łatwości 
Przyzwyczaienia onego. Wysiewa się w połowie 
f le tn ia , a doyrzewa na końcu września; zimno 

kył°^Z* mu tylko w młodości. Dla tego dobrze 
y zasiewać go na inspektach iak ty tu ń , a
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potem przesadzać. Z gatunków prosa, w południo­
wych kraiach rosnących, osobliwie z tych, które 
na brzegach Gwinei rosną, iakoteż z wielu po 
części bardzo rozm aitych gatunków g rochu , b o ­
bu  i wyki, które w Indyach wschodnich, m iano­
wicie w północnych p row incjach  tego k raiu , za­
siewane byw aią, mogłoby zapewne wiele do zbo- 
gacenia pól naszych posłużyć.

7) W szystkie rośliny, niaiące kształt zewnętrzny po­
dobny do naszych roślin , łatw ieysze sa do przy­
zwyczajenia , niż te, które w tym w zględzie zna­
cznie się od nich różnią.

Każde zupełnie klima ma sobie właściwe kształ­
ty roślin, Ztąd m ożna z zupełnie różnego kształ­
tu  roślin na szczególne klima wnosić. Jeżeli zatem 
to przyiąć można , że rośliny, maiące kształt zu­
pełnie różny od naszych, trudne są do przyzwy- 
czaienia; tedy iest równie pew nem , że te , które 
kraiowym roślinom w kształcie naywięcćy są po­
dob n e , łatwieysze są do przyzwyczaienia.

P a l m y ,  m u z y ,  p o t h o s ,  m i m o z y  i o p u n -  
c y e  (Catus) ,  iakotez podobne im rośliny, są w ła­
ściwe gorącym kraiom ; z trudnością tylko udaią 
się w innych klimatach. Kształt drzew iglastych 
należy do zimnieyszych klim atów; dla tego po­
dobne drzewa w gorących kraiach nie znayduią 
się. Drzewa tego kształtu łatwo się dadzą u nas 
przyzwyczaić. To zdanie potwierdza tyle drzew 
iglastych przyzwyczaionych, am erykańskich i in ­
nych. Kształt wrzosowy nie iest w naszem kii-



>9 *

macie obcy: a szczególniey częsty w południowcy 
Afryce. Sprow adzone stamtąd rośliny, m ało oka­
zały trudności w przyzwyczaieniu. Można się także 
spodziew ać, że rośliny maiące kształt w ierzbom  
p o dobny , ła tw o się dadzą przyzwyczaić; poniew aż 
od  rów nika aż do Laponii są rozszerzone. W  n o -  
wćy Ilolandyi wiele roślin maią liście ważkie s u ­
che : z tąd  wnosić m o ż n a , że i te ła tw o u  nas k ra -  
iowemi uczynione będą. Osoby doskonale z r o ­
ślinami po łudn iow ych  kra iów  oznaiom ione, będą 
mogły  ła tw o  wiele wymienić roślin, których p rzy-  
zwyczaienie w tym  względzie za p o dobne  do wiary 
m oże bydź  uważane.

8) Wszystkie trwałe rośliny, które się rozwiiaia za- 
wcześnie na wiosnę, albo poźnowiesień rosną, 
są trudnieysze do przyzwyczaienia, niż te, które 
poźniey w lecie się rozwiiaia i wcześniey wzrost 
swóy kończą.

Nasze rośliny nie pow inny  zawcześnie rozwiiać 
Się n a  wiosnę: aby  od  mrozów w iosennych  nie’ 
cierpiały; ani też rość da poźnćy  iesieni: aby od  
zu n n a  b y ły  zab ezp ieczo n e , i tem sam em  szko­
dliwe własności naszego k lim atu  znosić mogły. 
Gośliny po łudn iow ych  kraiów są przyzwyczaione: 
w części do ciągłego zielenienia się i ro śn icn ia :  
w części do wcześnego rozwiiania się i p o ź n e g o ro -  
sw'"n i a ’ * Przeniesione do nas, podobnie , iak w 
g ^  oydzyźnie, rosną. Jeżeli zatem czas po trze -  
s2ć tn^°  vvzrosiu nieiako z po ram i r o k u  w na- 

m kbm aćie  zgadza sxe; natenczas ła tw o : a
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w przeciwnem zdarzeniu, trudno u nas przyzwy­
czaić sie daia.c  o

Drzewa owocowe są przykładami przyzwyczaio- 
nych podobnych roślin. Z tych rozwiiaią się na­
przód migdały, morele, i wiśnie: potem grusze, 
śliwy, a naostatku iabłonie. Pierwsze cierpią nay- 
częścićy od mrozów, drugie rzadko, a ostatnie 
prawie nigdy.

Doświadczenie okazało, źe rośliny, które w 
późną iesień rosną i liści nie tracą, podlegała 
niebezpieczeństwu zmnrznicnia, i ta własność m oie  
także bydź przeszkodą w przyzwyczaieniu ich 
do naszego klimatu.

9) W szystkie rośliny, które <lo w zrostu potrzebu ią  
pew nych w łasności atmosfery , gruntu , stano­
w isk a , lub otaczaiących przedm iotów , są tru­
dne do przyzw yczaienia : chyba, gdyby dla nich  
te  rzeczy z podobnem i własnościam i sprawić m o­
żna było.

To prawidło iest, podług wyżey uczynionych 
uwag nad gruntem , atmosferą i k lim atem , samo 
przez się iasne. Potwierdza ie wiele uczynionych 
w tym względzie daremnych doświadczeń, przy 
których wprawdzie, albo na te okoliczności d o ­
statecznie nie uważano: albo nie można b y ł o  im 
zadosyć uczynić.

Wiele roślin u d a i e  się tylko w bliskości innych: 
wiele zaś tylko w cieniu pewnych drzew; innym 
roślinom zdaie się bydź powietrze a lpeyskie , a 
innym znowu morskie istotnie do wzrostu potrze-



bne. Postrzeżono, że jdrzewo oliwne w południo­
wcy Europie udaie się tylko dobrze w bliskości 
morza. Tęź same uwagę czyni L e  G o u x d e  
F l a i x  nad pieprzem w Jndyach wschodnich r o ­
snącym. W iadomo iest wieśniakom austryackim, 
że s z a f r a n  naylepiey rośnie na pochyłościach 
dolin przy rzekach i ieziorach, gdzie mgła i 
pary nayczęściey osiadaią. Jeżeli się to t r a ­
fia w czasie kw itn ien ia ; tedy ieden kw iat, iaic 
oni m ów ią, drugi zrzuca, i natenczas otrzym u- 
ie się obfite żniwo. K o r z e ń ,  czyli z i e l e  a n ­
g i e l s k i e  (M jrlus Pimento) daie drugi przykład. 
Rośnie ono na wzgórkach nad morzem w Ja- 
mayce; i wszystkie na tey wyspie uczynione 
doświadczenia w sadzeniu go t am,  gdzie dziko 
nie rośnie , były darem ne: lubo ie w cią­
gu 5o. lat częstokroć powtarzano. M y r t  p o ­
s p o l i t y  (M jrlus communis), rośnie w Anglii w 
Glenarn blisko morza, i nayostrzeysze zimy wy- 
t rzym u ie : ale w głąb kraiu, nawet na południu  
i w łagoduieyszem klimacie, nie może bydź 
w gruncie utrzymywany. S o s n a  s y b i r s k a  
{-Pinus Cembrci) zdaie się powietrza alpeyskiego, 
a przynaymniey wiatrów potrzebować do wzro- 
stu; rośnie dziko na g ó rach , n.p. w południo­
w y  części T yro lu ;  a u nas udaie się tylko 
n a mieyscach, zewsząd na wiatry wystawionych. 
C e d r  (Pinus Cedrus) zdaie się podobnie lubić 
Powietrze górne. W Niemczech i w Anglii wy - 
c °wano na rozmaitych mieyscach wielkie cedry;



ale one nie przynoszą nasienia zdatnego do 
zasiewu. Jeszcze więcey wyniosłego mieysca 
zdaie się wymagać c h i n a  (Cinchona officinalis), 
która w Ameryce na górach, 35o. do /po. toazów 
nad poziom morza wyniesionych, rośnie i n i­
gdy nie udaie się na niskich mieyscach, cho­
ciażby ciepleysze, albo równie chłodne, iak owe 
góry, były. Ciepło tam iest i6°; i w tey krainie 
rosną dęby, iodły, cyprysy, berberys, maliny, 
olsze, i mnóstwo roślin, maiących kształt po­
dobny do północnych.

10) Wszystkie trwale rośliny , które grubą korę 
maią, mniey cierpią od z im n a ,  i  nie rozw i-  
iaią się tak prędko na w io sn ę ,  są łatwieysze  
do przyzwyezaienia, niż t e ,  które cienką korę 
maią.

Gruba kora iuż przez swą grubość utrudnia 
me się zimna, osobliwie ieźli iest gąbczasta. 

Ale źe doświadczenie nauczyło, iz drzewa, k tó ­
re cienką korę maią, przy pierw7szćm cieple 
słonecznem na wiosnę, zanadto do wzrostu po­
budzone b ęd^c , zaczynaią się rozwiiać i są w 
niebezpieczeństwie zmarznięcia; zatem gruba 
kora iest i w tym względzie pożyteczna, i mo- 
ze byrdź uważana za cechę łatwieyszego przy- 
zwyczaienia. Cienka zaś kora c z y n i  trudniey- 
szem przyzwyczaienie: osobliwie, ieźli oprócz
tego drzewo ma skłonność do rozwiiania sie 
wcześnie na wiosnę.
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Migdał, brzoskwinia i morela maia bardzo
c j  c

cienką korę. Jeżeli stoią na m ieyscu, które 
słońce na wiosnę oświeca; tedy pierwsze c ie ­
pło pobudza ie do rozwiiania się, i one marzną 
przy pierwszem nastaniu mrozów. Dla zapo­
bieżenia temu złemu, osłaniaią niektórzy ogro­
dnicy pnie ich słomą, lub matami: albo sta- 
raią się innym sposobem ciepło i promienie 
słońca od nich wstrzymać.

u )  Rośliny, których korzenie głęboko w ziemie 
idą, są łalwieysze do przyzwyczaienia, niż te; 
które tylko na powierzchni ziemi korzenie pu- 
szczaią: a ieszcze łatwiey te, które zupełnie, 
albo po większey części, pod ziemią rosną: iak 
rośliny korzeniowe.

Ziemia zatrzymuie pewny stopień ciepła i 
nie m arznie, gdy iest okryta śniegiem, albo 
warsztą opadłych liści i innych części roślin­
n y c h ,  k tóre gniiąc ciepło tworzą. Z im no za­
tem m usi bydź bardzo silne, iezeli ma iśdź 
głęboko w ziemię. Podobnież i gorąco w po­
łudniowych kraiach nie idzie głęboko w ziemię, 
ieźli iest d rzew am i, lub roślinami szeroko-li- 
sciowemi zacieniona, albo opadłemi liśćmi okry­
ta . Rośliny, które głęboko korzenie puszczaią, 

w północnych kraiach więcey od zimna 
ochronione: a rośliny korzeniowe, z po łudnio­
wych kraiów, mniey potrzebuią ciepła; ponie- 

one i w swey oyczyznie mniey go maia-
s'-ystkie zatem takie rośliny łatwiey mogą
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bydż przyzwyczajone. Doświadczenie uczy, że 
drzewa owocowe, których korzenie głęboko 
w ziemie ida,  rzadko marzną;  nawet zboże

c  c '  1

głęboko zasiane nie bardzo od zimna cierpi. 
Że  zaś rośliny korzeniowe łatwo się przyzwy­
czaić daią;  potwierdza znaczna ilość przyzwy- 
czaionych roślin tego rodzaiu.

Z roślin korzeniowych daie nayznakomitszy 
przykład k a r t o f l a ,  która się rozszerzyła od 
zwrotników aż do Lapon i i ;  podobnież k o r z e ń  
c u k r o w y  (Sium sissarum); r z o d k i e w  (Raphanits 
sativus) i r a b a r b a r o m  (Rheum palmatum) z Chin; 
p i e t r u s z k a  (Apium petroselinum) z Sardynii; 
w ę ż y  m o r d  o g r o d o w y  (Scorzonera hispanica) 
z Hiszpanii;  c ć b u l a  (.Allium cepa)', k a s z t a n k i  
z i e m n e  (Cyperus esculenluś), z kraiów wscho­
dn ich ;  a l u k r e c y a  (’Glycyrrhiza glabra) z po- 
łudniowćy Europy. M a r a n t a  t r z c i n o w a  [Ma­
ranie arundinacea) roślina korzeniowa z Jndyy 
wschodnich,  daiąca wyborny karm dla bydła,  
była przed kilką laty z naylepszym skutkiem 
w Szkocyi uprawiana.

K o r o n a  c e s a r s k a  (Tritlllańa imperialis) roślina 
c e b u l o w a  z P e r sy i , która razem ma soki n a r ­
kotyczne, i l i l i a  b i a ł a  [Lilium canclcdum) z Sy- 
r y i , podobnież r o ś l i n a  c e b u l o w a ,  znoszą nay-  
tęższe nasze zimy. K o l c o w ó y  l e k a r s k i  (Srni- 
lax Salsaparilla) z P e ru ,  udaie się bardzo d o ­
brze u nas w gruncie; dla innych zaś ga tun­
ków tego r odza iu , które nie są roślinami ko-
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rzeniowemi, n. p. dla S m i la x  m a u r i t a n i c a ,  
krzewu algierskiego, iest nasze klima iuż za 
zimne. B u l w a  (Helianthus tuberosus) roślina k o ­
rzeniowa, która potrzebuie wiele s łońca, wy- 
trzymuie teraz naytęższe zimy: ale w południo­
wych Niemczech nie przynosi nasienia.

Wiele roślin korzeniowych z ciepłey strefy, 
które po części z upe łn ie : po części, co do ich 
pożytku, nie są zna iom e, będą mogły u nas 
bydź nprawianemi. Namieniam tylko o rozmaitych 
gatunkach kartofli, które się w Ameryce znaydu- 
ią , n. p. te ,  które daią błękitną i żółtą farbę; 
podobnież inne rośliny bulwowe w Brezylii, 
Australii, w Sierra Leone i na innych częściach 
afrykańskich brzegów znayduiące s i ę ; wyborne 
tak ie  ieszcze nieznaiome korzeniowe rośliny7, 
około rzek Missuri i Kolumbiia, w północnćy 
Ameryce rosnące , o których L e w i s  i C l a r k e  
W podróżach swych wspominała; nadto r z e p y  
z Patna i inne rośliny b u l w o w e  z północnych 
górzystych okolic Jndyy wschodnich, przez za­
prowadzenie których w Europie, drugi Franci­
szek D r a k e ,  mógłby sobie na sławę i wdzię­
czność zasłużyć. Nawet wiele korzennych r o ­
ślin gorącey strefy nie zdaią się czynić wiel­
kich trudności w przyzwyczaieniu ich do zi- 
ttinieyszego klimatu. Z i m b i r e m  ( Jmomuni 

ln&iber) uczyniono iuż próby, które, przy kon- 
^ n u a c y i ,  pomyślnych wypadków oczekiwać każą.

rzenie iego n ie idą wprawdzie głęboko w
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ziemię, ale 011 rośnie w swey oyczyźnie w cie­
niu ; co podług i 3go prawidła dobrym  iest 
znakiem. B a t a t o s  (Convolvulus Balałos), z obu 
Jndyy pochodzący, przyzwyczaił się iuż do k l i ­
matu portugalskiego i hiszpańskiego. Jest dla 
naszego klimatu zadehkatny, ale może z cza­
sem będzie można go zahartować : ieźli iego 
soczystość nie uczyni przeszkody. W  Austryi 
chowano go iuż przez wiele lat w gruncie, i 
tylko o przezimowanie miano staranie. O s t r y ż  
Z ł o c i e ń  (Curcuma longa) będzie mogła u  nas 
bez wątpienia kraiową bydź uczynioną. P odo­
bnież G i n s e n g  (Panax quinquefoUumj  z Chin, 
k tórego ieszcze dotąd przyzwyczaić nie próbo­
wano, pomyślnego skutku w tym względzie spo­
dziewać się każe; ponieważ 011 w swey oyczy­
źnie w lasach rośnie, i nawet w Jndyach wschod­
nich rzadko nasienie przynosi: lecz zawsze 
przez korzenie rozmnażanym bywa.

12) Wszystkie rośliny, które wiele ciepła wymaw­
ia i w południowych kraiach na suchych, od 
słońca ogrzanych wzgórkach rosną; są trudne 
do przyzwyczaienia.

13) Łatwieyszemi są do przyzwyczaienia rośliny, 
które w równinach: a ieszcze łatwieysze, które 
w lasach, albo w ogólności w cieniu innych 
roślin rosną.

1/,) R o ślin y , które. w  gorących kraiach na Wyso 
kich górach ro sn ą , są łatw ieysze do przyzwy-
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czaien ia , niz in sz e , poniew aż w  Wysokiem po > 
łożen iu , pow ietrze iest ciągle zim n ieysze, 

r5) R o ślin y , które w  gorących kraiach w  czasie 
deszczów  rosną i  nasien ie p rzyn oszą , są la -  
tw ieysze do p rzyzw ycza ien ia , niż rosnące w  go-  
rącey porze roku.

Te prawidła zasadzaią się na potrzebie ciepła, 
i są z tego, co się wyzey o klimacie powie­
działo , same przez się iasne. Nayprzednieysze 
korzenne rośliny gorącey strefy, rosną w miey- 
scach naywięcey na słońce wystawionych, i dla 
tego u  nas nigdy nie będą mogły bydź przy- 
zwyczaione. P i e p r z  (Piper nigrum) nie udaie 
się nawet w Jndyach wschodnich w cieniu; c y ­
n a m o n  (Lauras cinnamonam) wymaga wiele cie­
pła, i tylko pomału nabywa korzennych własno­
ści. D r z e w o  o l i wn e  rosło pierwiastkowo na 
kamienistych, od słońca ogrzanych wzgórkach; 
k a p a r y  (Capparis spinosa) w południowcy Fran- 
cyi na skalistych ciepłych mieyscach; ztąd oba- 
dwa u nas nie udaia sie. Przeciwnie, iest wiele

*• c  7

roślin przyzwyczaionych, które w południowych 
kraiach w cieniu, albo w równinach rosną , i 
nie przeciwią się trzeciemu praw idłu ; ponieważ 
one przywykły do mnieyszego ciepła i światła 
słonecznego. Wiele ziół wymienionych w im. 
prawidle tu należą, i oprócz tych następuiące 
mogą służyć za przykład przyzwyczaionych 
tego rcnlza;u roślin: Le s zczyna  (Corjlus avel- 
lanci), która vv małey Azyi pospolicie w cieniu
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rośn ie , a od czasu krucyat stała się w Niemczech 
kraiową. P ł o c h o w i e c  (Nerium Oleander) rośnie 
w Jndyach wschodnich w cieniu, i iuż iest w p o ­
łudniowych Niemczech przyzwyczaiony. Ponie­
waż on wilgotnego gruntu  potrzebuie, i ostre 
iadowite soki zawiera; zatem posiada własno­
śc i,  których 16. i 3. prawidło wymagaią. D r z e ­
w o  t u l i p a n o w e  ( Liriodendru/n tulip i/era) które 
w Ameryce i Rhododendrum ponticum , które 
w Lewanto w cieniu i wilgotney ziemi rośnie, 
udaią się u  nas w gruncie. O s t r o k r z e w  
U  lex aquifolium) i w i l c z e  ł y k o  (Daphne Me-  
zereum ) z południowcy Europy i w cieniu ro­
snące , rozszerzyły się dosyć daleko na północ. 
W i e s i o ł e k  (Jundz:)  (Oenothera biennis), która 
w Wirginii w cieniu ro śn ie , znayduie się u  nas 
dziko. Jnne gatunki tego rodzaiu wytrzymuią 
także w gruncie , między innemi nawet O. lon- 
gjflora i mollis ima z  Buenos Ayres\ M ą c z n i c a  
p o z i o m k o w a  (Jundz -)  (Arbutus unedo) rośnie 
w lasach w Hiszpanii i we W łoszech, znosi 
łatwo zimno naszych kraiów i nawet w Jrlan- 
dyi w gruncie utrzymywaną bywa. (Cestrum 
diurnurn), krzew z lasów wyspy Kuby, wytrzy- 
m uie lato w gruncie i musi tylko przez zi­
mę od zimna bydź ochranianym. K a w a  lubi 
w swey oyczyznie wilgotne, cieniste, wysokie miey- 
sca. Utrzymywano przedtem , że ona tylko mie­
dzy zwrotnikami udaie s i ę ; tym czasem iednak 
w południowcy części Tyrolu kilka drzew w m iey-
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scu ochronionym pielęgnowanych, wydały doy- 
r z a ł e  owoce. Możeby się dala przez szczepie­
nie na drzewa kraiowe przyzwyczaić.

Wiele pożytecznych roślin , za któremi wyićy 
rzeczone cztery prawidła m ów ią , można będzie 
ieszcze kraiowemi uczynić. Nawet po niektó­
rych roślinach korzennych można tego oczeki­
wać. F io łe k  J p e k a k u a n a  ( Viola Jpecacuanlia), 
który w Brezylii w cienistych mieyscach rośnie; 
w i l e c  i a l a p p a  i l a x u ia c y  ( Convolvulus Jalappa 
et Scammoniuin) w cienistych mieyscach rosnące, 
mogą u  nas bydź przyzwyczaione. Równie?, 
można będzie wiele pożytecznych roślin , z w y­
soko leżących mieysc w południowych kraiach, 
z okolic górzystych Ameryki, Azyi i Afryki, do 
nas przenieść; gdyż klima tamteysze iest mało 
różne od naszego, i rośliny tam znayduiące się 
maią kształt podobny do północnych. Z temi 
roślinami mało ieszcze prób czyniono; iednak 
C e r c i s ,  która w bliskości zwrotników, ale na 
wysokich górach rośnie , bardzo dobrze nasze 
klima znosi.

16) Rośliny, które w gorących kraiach na wil­
gotnych łąkach i w bagnach ro sn ą ,  są ła twe, 
a rośliny wodne ieszcze łatwieysze do przyzwy- 
czaienia.

Mieysce, które w gorących kraiach może bydź 
'v,lgo tnem , musi albo chłodne, albo cieniste 
mieć położenie: albo otrzymywać znaczny przy­
pływ wody. w  pierwszeni zdarzeniu samo przez

a6
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się nie iest gorące, a w ostatniem bywa ciepło 
ciągle przez paruiącą wodę zmnieyszane. W kra- 
iach zas zimnych takie mieysca mniey są zi­
mne. Para ochrania rośliny od zimna; i bezpo­
średnio przed zamarznięciem z wody, a w ba­
gnach i z części roślinnych gniiącycl), uwalnia sie 
ciepło. Roślina w wilgotnym gruncie stoiąea, 
iest w południowych kraiach do mnieyszego 
ciepła przywykła, i przeniesiona do nas, nie czu- 
ie w takim stopniu ostrości, klimatu naszego. 
Jeszcze łatwiey znoszą zimno rośliny wodne: i 
dla tego rozszerzyły się daleko na ziemi.

G r z y b ie ń  (Njrmphcea); s t r z a ł k a  {Sagittorid) 
i ro s i  c z k a  (Droserci) rosną razem w Jndyach 
wschodnich i w Laponii; s i t  r o z p i e r z c h ł y  
(Juncus effiisus) z Japonii; p a łk a  w ię k s z a  ( T j -  

plio Latijbha) i r z ę s a  m n ieysza  [Lemna minor) 
w obu Jndyach i u nas. Rośliny wodne: t r z c i ­
na la skow a (Arundo doncixy, c e b u la  m o rsk a  
le k a r s k a  (Scdla maritimd)\ k o s a c i e c  p e r s k i  
{Jris persica) i inne przyzwyczaiły się do nasze­
go klimatu. Calamus Rotang bywa zasiewa­
ny we Włoszech. Sosna b a g n o w a  (Pinus p a -  
lusiris) z Ameryki północney znosi nasze klima 
lepiey, niż inne sosny z tegoż kraiu. Podobnież 
( .y p ry s  d w u d z ie ln y  (Cupressus disticha) który 
w Ameryce w tak nazwanych b a g n a c h  cypry­
sowych rośnie. Wiele roślin z mieysc wilgo­
tnych w kraiach ciepłych udaie się u nas n 
t a m a r i s z e k  (Tamarix) z południowcy Francy i,'
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{Vitex a gnus castus) d r z e w k o  c z y s to śc i ,  i w ie­
r z b a  z w is ła  (Salix pindula) z kraiów wscho­
dnich; {Aponogebon dislachiuni) roślina wodna 
afrykańska rośnie teraz .w stawie przy S z e n -  
b r u n ,  kwitnie i nasienie przynosi, iak w oyczy- 
źnie, i nic od zimna nie cierpi: lubo kazdey 
zimy w wodzie zamarza i wszystkie przykrości 
niepogody znosić musi.

Tem wiecey roślin wodnych południowych 
kraiów można będzie u  nas kraiowemi uczynić; 
ponieważ dotąd mało prób w tym względzie 
z niemi robiono. Niektóre rośliny bagnowe, 
których nasienie w Jndyąch do chleba biorą , i 
krzewy w wilgotnych okolicach Ameryki pół— 
nocney rosnące, zasługuią między innemi na 
uwagę.

17) Rośliny na  innych ro sn ąc e ,  czyli pasorzytne, 
sa t ru d n e  do przyzwyczaienia.

Przyczyna tego iuż wyżey w rozdziale trzecim 
wskazaną została. Rośliny pasorzytne są bardzo 
częste w południowych kratach, wyszczególniają­
cych się wzrostem roślin; w północnych oprócz 
porostów i molów iest ich mało. Jest to bar­
dzo naturalnie; ponieważ rośliny tuteysze nie 
maią tak znaczney ilości soków, aby inne ży­
wić mogły bez własnego uszkodzenia.

Z roślin nasorzytnych nie rosnących w naszem 
klimacie zasługuie Jerides odorala bydź u nas 
Przyzwyczaioną. Ona ma tę szczególną własność, 
ze wzięta z drzew i zawieszona w pokoiu, przez
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wiele lat bez polewania rośnie i zapachem swych
w iato  w cz^ n i w  n im  p o b y t  p rzy jem n y m .

18} W szystkie roślin y , które przy m urach. albo 
lako wnące się około grubych drzew rosną, mogą 
bydz' chow ane; podobnież:

19) W szystkie roślin y , które m iędzy innem i zasie­
wane bydź moga.

20) W szystkie trwałe roślin y, którym można w  ie -  
sien i soku u ią e , albo liście oberwać, i

21) W szystkie roślin y , które w  iesien i słomą i 
ziem ią przykryć m ożn a, są łatw ieysze do przy- 
zw y c za ie n a , niż t e ,  którym tego czynie nie  
można.

Te cztery prawidła zasadzaią się na pom no­
żeniu ciepła naszego klimatu i na ochronie 
przeciw szkodliwemu iego wpływowi. Chowa­
my rośliny przy m urach , któreby wolno stoiąc 
rość nie mogły; gdyż przy murach ciepło iest 
większe, i rośliny przy nich nie tak łatwo ozię­
bione bywaią. Jeżeli iaka roślina stoi między 
drugiem i, tedy mniey od zimna cierpi, lubo 
natenczas mniey iest na słońce wystawiona. 
Trzez uięcie soku i oberwanie liści, zmnieyszo- 
nym staie się popęd roślin do wzrostu w ie- 
sieni, * wzbudzoną bywa skłonność do o b u ­
mierania na zimę i ściągania soku do korzeni, 
a tem samem do zabezpieczenia od m ro ­
zów zimowych. Pokrycie z iem ią , liśćmi, hib 
słomą, zabezpiecza ie podobnież od zimna 
W północnych kraiach maią rośliny dziko ro-
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snące, podobne pokrycie z liści, które gniiąc 
i b ęd ą c  ziemi przewodnikami ciepła, ochraniała 
korzenie od zimna.

B r z o s k w i n i e ,  m o r e l e ,  w i n o ,  nie mogły­
by tak daleko na północ rosnąć , gdyby ich 
przy m uraeh nie chowano. Częstokroć zdarza 
się ,  źe drzewa przy m urach rosnące są zdrowe, 
gdy wina marzną. W i n o  nie mogłoby naszev 
zimy w ytrzym ać, gdyby ie w iesieni nie przy­
krywano ziemią. W i ś n i e  okrywaią w Szwecyi 
śniegiem, aby zimę wytrzymały. D r z e w o  
b o b k o w e  (Laurus nobdis) w Palatynacie re ń ­
skim utrzymywano przez zimę w gruncie , przy- 
krywaiąc ie natenczas ziemią. T r o i e ś e  s y r y y -  
s k a  wytrzymuie najtęższe mrozy w Finlandyi, 
ie/.eh iey korzenie śn ieg iem , albo chróstem io- 
dłowym są pokryte. Przez obrywanie liści w 
iesieni, albo przez uięcie soku, utrzymali n ie ­
którzy ogrodnicy w Saxonii i Austryi zagrani­
czne drzewa przez zimę, któreby bez tego 
były zmarzły.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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XXV.

O M OSTACH W ISZĄ CY CH ,

A r t y k u ł  n a d e s ł a n y

p r z e z  P.  Z a k r z e w s k i e g o  Sekretarza Jeneralnego 
przy Dyrekcyi dróg i mostów K. P.

(z r y sun k a m i na T ab l .  IV  i V .)

JM iezm ie rn e  k o sz ta ,  iakie pociąga za sobą b u ­
d o w a  m o s t ó w  k a m i e n n y c h  *), a z drugiey 
s trony  niedogodność m o s t ó w  d r e w n i a n y c h ,  
z p rz y c z y n y , iż ła tw o p o ż a ro m , i więcey ze ­
psuciu  u le g a ią , stały się pow odem  do wyna­
lezienia m o s t ó w  ż e l a z n y c h .  Te iednak  z la­
nego  k ru sz cu ,  sposobem  sklepienia budow ane, 
n ie  tyle odpowiadaią celowi, ile naypoźnieysze 
n a  łań cu ch ach  w iszą ce , w Anglii i w Ameryce 
w y k o n an e  mosty, k tó rym  dano o tw ory  wielko­
ści dotychczas nieużyw aney. JSim w szczegól­
ności w spom niće nam  o nich p rzyydz ie ,  wyli­
czymy pom nieysze tegoż g a tu n k u ,  z d ru tu  lub 
c ienkich  łańcuszków  żelaznych , dla przeyścia 
ty lko pieszych, uskutecznione.

)  M o s t  k a m i e n n y  p o d  N e u i l l y  w e  F r a n c y i  kosztowa!  
5 ,7°7> 78o  z ip .—  p o d  O r l e a n s  4 ,2 7 3 ,6 0 0  zt|>.—  pod  S a u -  
m u r  2 , 7 2 0 , 0 0 0 . —  p o d  M a i x e n e e  2 ,4 4 1 , 6 0 0  zlot; polsk ich .  
W  o g ó le  k ap ita ł  n a  m o s ty  w e  F r a n c y i  w y ł o ż o n y ,  w y n o ­

si o k o ło  4o o .  m i l i o n ó w  z ło t y c h  po lsk ich .
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Most pod Winch.

L ubo w C h in a c h , od  n iepam iętnych czasów,  
wiszące mosty  są w u żyw an iu ;  w E u ro p ie  ie- 
dnak , a szczególniey w Anglii, za naydaw nieyszy 
w tym  rodzaiu  uważany iest m ost pod  W i n c h ,  
na  rzece T e e s ;  ma on 74. stóp warszawskich 
długości, i nieco więcey nad  dwie stopy szero­
kości; służy iedynie dla górników, pieszo, z ie- 
dney strony  r z e k i , na drugą  udaiących się; 
data  iego b u dow y  iest niepewną.

Most pod Filadelfia.

W  Ameryce od ro k u  1809. postaw iono kilka 
wiszących m ostów ; z tych iedeu pomnieyszy, 
pod  Filadelfią będący, składa się tylko z 6ciu 
dru tów  że laznych , m aiących grubości 44 linii, 
czyli A. cala średnicy. Po trzy  z n ich , ieden  
pod d rugim , na każdey stronie m ostu, m ocno  są 
w yciągn ię te ,  i obwiązane trzy razy około  w iel­
k ich  s łu p ó w , n a  każdym  brzegu  rzeki u s ta ­
wionych. Za pomocą s trzem io n ,  rów nież d r u ­
cianych , do głównych d ru tów  zaczepionych i 
p rostopadle  w iszą cy ch , u t rzym uią  się h o ry z o n ­
talne poprzeczne b e leczk i , trzy cale sz e ro k ie , a 
ieden cal g r u b e : k tóre oprócz tego w puszczo­
ne są z każdey  s trony  w deszczki sześciocalowe, 
wzdłu£ luostu  idące. Na tyrch beleczkach u łożo­
n y  test z, c ienkich  deszczek p o m o st ,  także d r u ­
tem wiązany; a za p 0 ręCze służą też same d ru ty
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główne, na początku wymienione. Most cały ma 
długości stóp 400., szerokości stóp dwie. Drut 
żelazny do tey budowy użyty, ważył funtów 
warszawskich c* 1601.

Robota ciesielska ft. warszaw: 4,19.
Gwoździe dto » . . . IO

Razem funtów warsz: 5,^3o.
Koszt ogólny wynosił 2,400. złotych polskich. 

Most podobny, 4ch ludzi zręcznych zbudować 
może w dniach piętnastu.

Most w Galashiels.

Dopiero w roku 1816. wystawiono w Anglii 
w mieście G a l a s h i e l s ,  pierwszy most dru­
ciany,  117. stóp warszawskich długości ma-
iący; i ten 1600. zip. kosztował.

Most pod  Kuiąsmeadows.

Na rzece T w e e d  poniżey Peebles w roku 1817. 
zbudowany, wyobraża rysunek na Tabl. IV. h<r. r  
służy ón także tylko dla przeyścia pieszych; ma 
n6~ stóp warszawskich długości, i wiecey nieco 
niż 4. stopy szerokości; kosztował zip. 6400. Skład 
lego jest następuiący: dwie rury zlanego żelaza 
9 t  S t ó p  wysokie, 8 .  cali w średnicy maiące, któ­
rych obwód -Ł cala iest w szędzie gruby, są na 
każdym brzegu w odległości takiey, iak most sze­
roki, prostopadle wbziemi zasadzone, spodem przez 
drewniany ruszt umocowane, i z boków przez 
ubite z ukosa pale podparte. W każdey z tych
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r u r  z a s a d z o n y  ie s t  d r ą g  c z w o r o g r a n i a s t y ,  z k u t e g o  
ż e l a z a ,  10-'- s t ó p  d ł u g i ,  o.~ c a la  w  k w a d r a t  g r u b y ? 
d o  k t ó r e g o  p r z y c z e p i o n e  są  w is z ą c e  d r u t y ,  -| c a la  
w  ś r e d n i c y  g r u b e .

T e ż  s a m e  d r ą g i  f o r m u i ą  r a z e m  b r a m ę  w c h o d o -  
\vą  d o  m o s t u .  W i e r z c h n i  p o k ł a d  s l d a d a i ą  r a m y  
z k u t e g o  ż e la z a ;  d o  t y c h  p r z y m o c o w a n e  są  ś r u ­
b a m i  b a le  6. ca l i  s z e r o k i e ,  i n a  p ó ł t o r a  ca la  g r u ­
b e .  B o c z n e  p o r ę c z e  u t r z y m u i ą  s ię  z a  p o m o c ą  ż e ­
l a z n y c h  p r ę c ik ó w ,  d o  k t ó r y c h  l e k k i e  k r a t k i  d r e ­
w n i a n e  są  p r z y b i t e .  Z a w ie s z e n ie  n a k o n i e c  c a łe g o  
p o m o s t u  n a  d r u t a c h ,  u k o ś n i e  o d  d r u t ó w % ł ó w n y c h  
i d ą c y c h ,  n a y l e p i e y  r y s u n e k  w y o b r a ż a .  P o d o b n y  
m o s t  z b u d o w a n o  w  ty m ż e  s a m y m  c z a s ie  1 w  t y m  
s a m y m  k r a i u  p o d  T h i r l  s t a n ę  C a t t l e ;  le cz  
n i e c o  w ię c e y ,  b o  127. s t ó p  w a r s z a w s k ic h  o t w o r u  
m a ią c y .

Most pod  Annonny.

W e  F r a n c y i  w  D e p a r t a m e n c i e  d e  1’ A r d e c h e ,  
b l i s k o  A n  n o  n  a y ,  b r a c i a  S e  g  u  i n  z b u d o w a l i  
s o b i e  s a m i  m o s t  d r u t o w y ,  k t ó r y  t y l k o  o ś m d z i e s i ą t  
z ł o t y c h  p o l s k i c h  k o s z t o w a ł , i n i e  w ię c e y  i a k  i [ \  
f u n t y  d r u t u  n a  n i e g o  w y s z ł o ;  d ł u g o ś ć  c a ła  w y n o ­
s i ł a  G3. s tó p  w a r s z a w s k ic h .

S k ł a d  za ś  b y ł  n a s t ę p u i ą c y : o ś m  d r u t ó w  n a  
c z ęśe  c a la  w  ś r e d n i c y  g r u b y c h ,  r a z e m  z w ią z a n e ,  
s f o r m o w a ł y  l i n ę ,  k t ó r ą  c z t ć r y  r a z y  p r z e z  r z e k ę  
p r z e c i ą g n i ę t o ,  d o b r z e  n a  b l o c z k a c h  n a t ę ż o n o ,  i  n a  
b r z e g a c h  u m o c o w a n o ; u  t e y  l i n y  z a w ie s z o n e  d r u t y

27
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prostopadle utrzyknuią pomost, i razem stanowią 
poręcze. Środek mostu przywiązany został linami 
do wielkich kamieni, w rzece leżących: a to ce­
lem , aby nie miał łatwości buiania się.

M ost pod Dryburglu

Na rzece T w e e d  w Anglii zbudowany, cho­
ciaż równie iak wszystkie dotychczas wymienione 
dla przeyścia tylko pieszych służy; iednak nie na 
drutach, lecz na łańcuchach iest zawieszony, spo­
sobem, iak rysunek na Tabl. IV. fig. a. wyraźnie 
przedstawia. Ma ón otworu stóp warszaw­
skich. Kosztował z początku 20,000. złp; gdy ie­
dnak pierwsza budowa iego okazała się bydź nie­
dokładną, i dla tego tenże most przez gwałtowny 
wicher w ro k u  1818. został zerwany; przeto tegoż 
samego roku  drugi raz go przestawiono, i tym 
sposobem koszt ogólny do 28,800. złp. podniesio­
ny został. Gdy ogniwa łańcuchów, pierwszą razą 
zrobione, popękały w mieyscach na rysunku ozna­
czonych; przeto skład ogniw teraźuieyszych urzą­
dzono na inny sposób, także na rysunku  p rzed ­
stawiony; i na tern zasadza się naywięcey teraźniey- 
sza poprawa. W spomnione ogniwa są 10. stóp 
długie, i i-f cala grube. Pomost, opatrzony trwałą 
drewnianą poręczą, utrzymuią prostopadle sztaby 
żelazne, do kółek, ogniwa łańcucha spaiaiących, u 
góry przyczepione ; zabezpieczony ón iest od bu -  
iąnia się prostopadłego przez też same drewniane 
poręcze; buiania zaś horyzontalnego od wiatru
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z boku, niedopuszczaią oddzielne, do tego tylko 
przeznaczone łańcuchy, które do filarów mosto­
wych i do palów ua przeciwnym brzegu rzćlu 
są przymocowane. -Łańcuchów, na których most 
iest zawieszony, znayduie się cztery, to iest: po 
parze na każdey s tron ie ;  służą im za podporę 
dębowe słupy, 3o. stóp warszawskich nad pornos1 
wzniesione, i i 4 - ca '̂ w kwadrat grube, które 
na każdym brzegu poprzeczną belką są związane. 
Otwór między niemi wynosi stóp dziewięć, i sta­
nowi wchód do mostu. Dwie pary łańcuchów 
głównych, są przy samym wchodzie na  12. stóp 
oddalone; w środku zas mostu zblizaią się do sie­
bie na 4 ł- stopy; to iest, na tyle, ile odległość m ię­
dzy poręczami w ynosi , do których także są przy- 
mocowane. Układ ten łańcuchów ma zabezpie­
czać most od buiania s ię ; iednakowoż ieszcze nie 
iest rzeczą doświadczoną, czyli to istotnie iest 
potrzebnem. Pod pomostem przeciągnięte są tak ie  
dwa, na 1. cal w średnicy grube łańcuchy, 1 do 
murowaney, pod filarami drewnianemi będącey 
podstawy, z każdey strony przymocowane, llówney 
grubości łańcuchy utrzym uią w prostopadłym kie­
runku , drewniany na każdym brzegu filar ; od 
strony przeciwney ciężarowi m ostu , końce icli 
zdała w ziemię są zapuszczone, i raurem, z wiel­
kich  kam ieni złożonym, przyciśnięte.

Most Mery mak.
Z Pomiędzy mostów wiszących, po których 

Ilietylko ludzie pieszo, ale i wozy ładowne prze-



21 2

chodzić m ogą, naypierwszym zdaie się bydź 
jnost w roku 1809. na rzćce M ery m ak, w Ame­
ryce północney zbudowany, stóp otworu
i 3o. stóp szerokości maiący. Składa się z lociu  
łańcuchów, po 5i6. stóp długich; z których trzy, 
na każdym brzegu m ostu, a i  w środku za­
wieszone są, ieden pod drugim , na dwóch 
lądach rzeki, do rusztowań drewnianych. Ruszto­
wania te, na 35. stóp wzniesione, maią za pod­
stawy murowane w ieże , na 97. stóp wysokie. 
Końce łańcuchów przymocowane są głęboko w zie­
mi poza każdą wieżą, i wielkiemi głazami przy­
ciśnięte.

' C

Tomost przedzielony iest środkiem na dwie drogi, 
dla powozosv w przeciwne strony przechodzących. 
Koszt na tę budowę wynosić miał tylko 100,000. 
złp .; co przecież zdaie się bydź zamało.

H ost pod  Norham  -  Ford.

W Anglii, dopiero w roku 1820. na rzece T w eed , 
odłączaiącey Angliią od Szkocyi, takiż most pod 
N o rh  a m - F ord  zbudowany został, i zawiera 383. 
stóp warszawskich długości, a 19. takichże stóp 
szerokości. Rysunek iego wyobraża 11a Tabl. IV. 
fig. 3. Głównych łańcuchów, most utrzymuiących, 
iest dwanaście; są one robione tak , iak inne sztu­
ki z naylepszego kutego żelaza. Składaią się z o- 
krągłych ogniw , dwa cale w średnicy grubych, 
i 5. stóp długich, które w końcach spoione zostały 
sposobem na rysunku oznaczonym. Ponieważ wc
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trzy rzędy ieden pod drugim łańcuchy parami są 
zawieszone; przeto drągi żelazne prostopadle od 
nich pomost utrzymuiące, na przemian dowierz- 
chniey, środkowej i spodniey pary są zaczepione, 
i tak uregulowane, aby wszędzie na spoieniu ogniw 
przypadały, i po pięć stóp iednakowo między sobą 
miały odstępu; tym sposobem ciężar na wszystkie 
łańcuchy równo będąc rozłożony, sprawia, iż most 
nie rusza się, ani kręci. Grubość drążków żela­
znych wynosi tylko ieden cal w średnicy; tako­
we, dla spoienia się z łańcuchami u których wiszą, 
maią główki zlanego żelaza, podług formy na 
rysunku oznaczoney; drugie zaś końce tychże 
drążków od spodu, przechodzą przez boczne belki 
pomostu; obeymuią na 3.cale gruby pręt żelazny, 
wzdłuż po każdey stronie spodem idący, i są że- 
laznemi klinami zamocowane. Na belkach wsparty 
drewniany pomost, wyłożony iest z wierzchu że- 
laznemi dla wozów koleiami; wznosi się 29. stóp nad 
średni stan wody, i ma w środku dwie stopy 
podwyższenia. Z boków ozdobiony iest gzymsem 
drewnianym, który razem i do wzmocnienia iego 
iest przeznaczony. Nad gzymsem wznosi się z d ru­
tu kratowego pleciona poręcz, którey za podpory 
służą prostopadłe drążki żelazne, most utrzymu­
iące. Filary do utrzymania łańcuchów są muro­
wane; ieden z nich na brzegu szkockim będący, 
ma 64. st(3p warszawskich wysokości, 38. stóp 
ś r e d m ć y  szerokości, i 18. stóp grubości; u wierz­
chu są w nim otwory, co dwie stopy ieden pod
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d rug im , dla przepuszczenia  łańcuchów  param i, po 
b lokach , w tychże o tw orach  osadzonych; i w tym 
właśnie m ieyscu łań cu ch y  m aią  ogniw a bardzo 
k ró tk ie ,  ile tylko m oc żelaza dozwolić mogła: a 
to  ce lem , aby po  b lokach  z łatwością p rzechodzi­
ły. Poza filarem idą łań cu ch y  w ukośnym  k ierunku  
d o  z iem i, gdzie a/j. stóp g łęboko wpuszczone i 
p rzez  żelazne zapory  do ciężkich sztuk z lanego 
żelaza 6. stóp d łu g ich ,  5. stóp sze ro k ich ,  i 5. cali 
w  ś rodku , a z -  po b rzegach  g ru b y c h ,  są p rzy m o ­
cow ane ;  to  wszystko przyciskaią wielkie kam ienie, 
aż do  wysokości p o m o stu  u łożone. Drugi filar 
p rz y  b rzeg u  angielskim  , to  iest z przeciwney s t ro ­
n y  będący ,  z pow odu , iż stoi n a  skale piaskowey, 
m a  ty lko ai. stóp wysokości; inne  zaś w ym iary  
też same. Ł ań c u ch y  od  tey s trony  leżą na p ły ­
tach  że laznych, w filar w m urow anych ; a sztuki że­
laza lanego, do um o cn ien ia  ko ń có w  służące, nie 
tak  g łęboko  iak u  pierwszego f i la ru ,  lecz równo 
z fu n d am en tem  są zasadzone ,  i m u re m ,  w skałę 
w puszczonym , um ocow ane. Każdy łań cu ch  w7aży 
razem  z resztą  p rzy rządzen ia  ioo. ce tn a ró w , a 
ciężar całego m ostu  w ynosi 2 0 0 0 . takichże cetn.

Kosztowała cała b u d o w a  dw ak ro e  stotysięcy 
z ło tych po lsk ich ,  oprócz n ag ro d y  dla lnżen ie ra  
4o,ooo. złp. w ynoszącey ; m ost k am ien n y  teyże 
długości kosztow ałby cztćry razy  ty le; w śro d k u  
tegoż samego m o s tu  timieszczony iest k r ó tk i , lecz 
b ard zo  s tosow ny  na żelazie n ap is :

« V i s u n i t a  f o r t i o r .  u
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Most Meruti.

Tfaywięk-ssty m ost wiszący iest teraz w  Anglii 
n a  cieśninie m o rsk ie j  M e n a i ,  odłączaiącey wyspę 
Anglesea od  lądu  C a e r  n a v o n s h i r e ,  przez b u ­
dow niczego T e l f o r d  zapro iek tow any  i do  sk u t ­
k u  doprow adzony .

R ysunek  n a  Tabl. V. w yobraża  w perspektyw ie  
w idok  iego od  w jazd u ,  a niżey n a  tym że ry s u n k u  
oznaczona iest elewacya boczna  wraz z p l a n e m . 
m a ón 5y4- stóp warszaw skich długości i do. s tóp 
szerokości. Pom ost w zniesiony iest 106 . stóp n ad  
nayw yższy  s tan  wody; to  iest t a k ,  aby  o k rę t  
z pełnem i żaglami m ógł przeyśdź bez p rzeszkody . 
W zd łu ż  p o m o stu  id;* dwie d ro g i  d la  ład o w n y c h  
powozów: każda n a  13 . stóp sze ro k o śc i ; w ś rodku  
zaś n ich  iest ścieszka dla p ieszych , 4. stopy sze­
roka . N aykosztow nieysze p rzy  tey  budow ie  są 
dwie w ieże , i p rzy  n ich  wielkie sklepienia, do  w y ­
sokości pom ostu  w ym urow ane. N a wieżach u s ta ­
w ione są żelazne p iram idy ,  37. stóp w arszaw skich  
w y so k ie , k tó ry ch  skład w ry s u n k u  ro zezn ać  d o ­
b rze  m ożna .  U w ierzchu  ty ch  p iram id  zawieszo­
ne  są łań cu ch y ,  m ost u trzym uiące. Koszta w y­
rach o w an e  były  n a  2 ,8 0 0 ,0 0 0 . złp; co ied n ak  
ty lko nadzw yczayney  m os tu  wysokości, do p rze ­
puszczania  okrę tów  po trzebney ,  przypisać  należy. 
M ost z lanego  żelaza w tern m ieyscu  dawniey’ p r o ­
jektow any, m ia ł  kosztować 10. milionów z ło ty ch  p o l­
skich. s k o r o  m ost  M e n a i  uk o ń czo n y  zo s ta ł ;  
publiczność w idząc go cały w p o w ie t rz u ,  okazy-
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w a ł a  n i e i a k ą  o b a w ę  i w s t r ę t , g d y  p r z y s z ł o  p r z e z  

n i e g o  p r z e i e ż d ż a ć ;  w  t y m  p r z y p a d k u  I n ż e n i e r  u ż y ł  

b a r d z o  p r z e k o n y w a i ą c e g o  d o w o d u  , t o  i e s t :  w  c z a ­
s i e  w e z b r a n i a  m o r z a ,  k a z a ł  p o d p r o w a d z i ć  o k r ę t  

z  ż a g l a m i ,  i t a k o w y  w  ś r o d k u  m o s t u  u w i ą z a ć ;  p o  
o p a d n i ę c i u  m o r z a ,  t e n ż e  o k r ę t  z o s t a ł  n a  p o w i e t r z u  

z a w i e s z o n y , b e z  u s z k o d z e n i a  m o s t u ;  t y m  s p o s o b e m  

w s z e l k a  n i e u f n o ś ć  z n i k n ę ł a , i k a ż d y  o  m o c y  i e g o  
i  t r w a ł o ś c i  ł a t w o  s i ę  p r z e k o n a ł .  I n ż e n i e r  t e n  
b y ł  p e w n y m  s k u t k u  s w e g o  z a m i a r u :  b o  i s t o t n i e  
c i ę ż a r ,  k t ó r y  t e n ż e  m o s t  u n i e ś ć  b y ł  w  s t a n i e , 

o b r a c h o w a n y  w p r z ó d  z o s t a ł  n a  1 7 ,0 2 3 , 2 0 0 .  f u n ­

t ó w  a n g i e l s k i c h .

Most pod Runcorn.

O p r ó c z  m o s t ó w  p o w y ż ę y  o p i s a n y c h ,  z a p r o i e k t o -  
w a n o  p o d  R u n c o r n ,  n i e d a l e k o  L i v e r p o o l ,  ie s z c z e  

w i ę k s z y  m o s t  w i s z ą c y  n i ż  i e s t  M e u a i ;  a l b o ­

w i e m  n a z n a c z o n o  m u  o t w o r u  1 0 6 0 .  s t ó p  w a r ­

s z a w s k i c h ;  a  w e d ł u g  z d a n i a  T e l f o r d  a ,  m o s t  

z  o t w o r e m ,  n a w e t  1272. s t ó p  w a r s z a w s k i c h ,  ł a t w o  

m ó g ł b y '  b y d ź  u s k u t e c z n i o n y ' .  R o b i ą c  d o ś w i a d c z e ­

n i a  w  t y m  c e l u  z  ż e l a z e m ,  p r z e k o n a n o  s i ę ,  iż  

o g n i w a ,  c z y l i  d r ą g i  ż e l a z n e ,  f o r m y  c z w o r o g r a n i a ­
s t y ,  w y t r z y m a ł y  o  ~  c z ę ś ć  w i e c h y ,  n i ż e l i  t a k i e ż  

d r ą g i  p o d o b n e y  w i e l k o ś c i , l e c z  f o r m y  o k r ą g ł e y .  
1 t o  . t a k ż e  u w a ż a n o ,  ż e  t e ż  s a m e  o g n i w a  m o c o ­
w a n e  m a c h i n a m i ,  n i m  d o s z ł y  d o  s t a n u ,  W k t ó r y m  
z o s t a ł y  p r z e ł a m a n e ,  p r z e d ł u ż y ł y  s i ę  p r a w i e  o  o ś m  
c a l i  n a  trzech s t o p a c h  d ł u g o ś c i .
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Most Almond.

Wcale wedle nowego uk ładu  ułożony iest p ro ­
jekt do budowy m ostu wiszącego, także w An­
glii na rzece A l m o n d ,  między E d i n b u r g i e m  
a Q u e  e s  f e r r y ;  wyobraża go na Tabl. IV. fi­
gura 4. Rysunek okazuie , iakim sposobem ł a ń ­
cuchy przechodzą na dół przez filary lądowe, i 
iakim sposobem pomost nad łańcuchami się w zno­
si. Zdaie się, iż most wedle tego p ro iek tu  zbu­
dowany, powinienby bydź stalszym od innych ; 
iednakowoż większego o tw oru  nad stóp dwieście 
dawać m u  nie wypada.

Zakończywszy kró tk i  ten opis mostów wiszą­
cych , za granicą zbudow anych , lub dopiero za ­
projektowanych, wspomnieć nam  wypada, ze 
w roku  przyszłym i 8-24- pomiędzy innem i m osta­
mi, zbudować się maiącemi na nowych w kraiu  
d rogach bitych (Ćhaussćej, będzie ieden z gatun­
ku wiszących.

Dodatek do powyższego wyiątku z pism zagranicznych, 
o mostach na łańcuchach pod IVzrszawa.

Chluba wynalazku m o s t ó w  n a  ł a ń c u c h a c h  
prócz Anglii i Ameryki, i naszemu po części 
należy się kraiowi. Rodak n a s z , którego ta len ­
to w i ,  policzone między naypięknieysze w E u ro ­
pie , a pod  nazwiskiem Z o f i i o w k i  znane ogro­
dy P °d  H u m a n i e m ,  swóy pełen gustu uk ład  i 
w s z y s t k i e  od sztuki przydane powaby są winne,

22#
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podał b y ł  Rządowi kraiowemu myśl zbudowania 
pod  Warszawą na Wiśle mostu na łańcuchach, 
w odm iennym  składzie, od wszystkich tego ro- 
dzaiu dotąd w Anglii i Ameryce wykonanych, 
i w czasie, kiedy u nas wcale ieszcze nie było 
wiadomo, iakiemi gdzieindziey w tym względzie 
zatrudniano się proiektami.

Zaraz w początkach , kiedy rząd po usta­
leniu się powszechnego pokoiu , zaczął czy­
nie  staranie około podźwignienia kraiu  i n a ­
dania okazalszego stolicy w ey rzen ia ; P. M e~ 
t z e l l ,  Naczelnik Jnzeniierów wodney i lado- 
wey kom unikacy i,  zaiął się proiektem  zape­
wnienia stałego i bezpiecznego związku między 
obydwom a brzegami Wisły pod W arszawą; co 
nie tylko dogodność dla mieszkańców: ale i 
iednę z celnieyszych ozdób dla stolicy przyczynić 
miało.

Natrafiaiąc wśród tey pracy na t rudne  do 
pokonania  przeszkody; znany bowiem  od wieków 
sposób w arkady (tylko w pomierney wielkości 
otworów między słupami zrobić się mogące), 
dla niebezpieczeństwa do lodów, przy tak by­
strym  i silnym pędzie rzeki; niemniey dla ogro­
m u  kosz tów , iakiego ten rodzay budow y wy­
maga , chociażby 'naw et nie k am ienne , ale tylko 
drewniane lub żelazne łu k i  na słupach muro­
wanych stawiać chciano, bynaymniey żądanych 
nie m ógłby tu  ziścić warunków; m aiąc oraz 
w pamięci, iaki skutek spraw iły , dwa za Xie-
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siwa W arszawskiego, poil dyrekcyą Jnżeniierów  
fraiicuzkich z drzewa postaw ione m o sty , gdy 
przemyślał' nad środkam i nadania otw orom  w ie -  
kszey, nad w szelkie dotychczasow e d ośw iadcze­
n ie /o b s z e r n o ś c i (a którey dow cip ludzki dotąd  
nad a5o . stóp urządzić nie pow ażył siej wpadł 
nareszcie na szczęśliwą m yśl: zaciągnienia p o ­
m iędzy m urow anem i słupam i ła ń c u c h ó w , k tó ­
rych opuszczen ie, czyli zw ieszen ie, ciesielskiem  
rusztow aniem  do poziom u w yp ełn ić , i dopićro  
na tak urów nanem  rusztow aniu pom ost z zw yczay- 
n ycli balów drew nianych u łożyć przedsięw ziął.

P om ysł ten zupełnie now y, który podów czas 
nigdzie ieszcze nie m iał przykładu i n igd zie  
dotąd wykonanym  nie zosta ł, ie st tak trafny, 
iź w szystkim  w idokom  i w arunkom , pod każ­
dym w zględem , naydostateczniey odpowiada; n o ­
w o ś ć  ied y n ie , “za którą dośw iadczenie n ie  
dawało ieszcze dostateczney rękoym i b ezp ie­
czeństw a (n aygłów n ieyszy  w tym  razie stanow ią­
cego warunek'! słuszną wzniecała troskliw ość, 
która w ykonanie podobnego dzieła doyrzalszem u  
n am ysłow i zostaw ić doradzała. Za naywłaściwsze 
m ieyscc do wystaw ienia tego m o stu , uznano p o ­
łożen ie naprzeciw ko ulicy M o s t o w e y .  Podług  
u łożonego proicktu , urządzono przez całą sze­
rokość W isły pięć otw orów  m iędzy czterema 
środkow em i kam iennem i filarami; obszernose 
każdego z tych  otw orów  w ynosi po /|5o. stóp, 
a grubość każdego filaru a5. stóp. Tym sposo­
bem  długość całego mostu przyiętą iest n a  2
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a szćrokość na 4°- stóp. Wysokość pomostu 
nad stan wody nayniższy, czyli nad zero na wo- 
doskazie, 4^. stóp; łuk  opuszczonego łańcucha 
w nayniższym punkcie, 22. stóp nad zero-, z do­
świadczeń bowiem , od naydawnieyszych czasów 
zbieranych, wiadomo, iż najwyższe podniesienie 
się wody, 20. stóp nigdy nie przechodziło. Opu­
szczenie takowe łańcuchów w pośrodku, zay- 
muie 20tą część obszerności otworów między' 
filarami. Ciesielka , wypełniaiąca to opuszczenie, 
służyć także ma do zapobieżenia, aby most 
w czasie iazdy, w żadną stronę właściwego 
łańcuchom niedoznawał ruch u ; którem u w m o­
stach, na sposób angielski zawieszonych, daleko 
trudniey iest zaradzić.

Łańcuchy składaia się z samych sztab żelaznych, 
sworzniami połączonych; trzymaiących długości 
po 6 f  stopy; szerokości calów 5; grubości przeszło 
pół cala , ta k , iż każda sztaba, w powierzchni 
swoiego poprzecznego przecięcia, zawiera trzy cale 
kwadratowe. Takich ośm sztab obok siebie uło­
żonych składaia grubość poiedyńczych łańcuchów; 
a tych dwanaście idzie przez szerokość mostu. 
Tym sposobem , stosownie do dośw iadczeń, siła 
dźwigaiąca ciesielkę, wraz z naywiększym, iaki 
na moście znaydować sie m oże, ciężarem , a 
k tó ry , na przestrzeni między dwoma fiiarami, 
na 900,000. funtów, czyli równy natłokowi sze­
ściu tysięcy ludzi został przyięty, przewyższa 
blisko pięc razy siłę potrzebną do zerwania
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dw ustu  ośm dzies ią t ośm cali kwadratowych 
massy żelazney, które powierzchnią wszystkich 
łańcuchów, w ich poprzecznem przecięciu, skła- 
daią.

Korzyści tey budowy są:
Źe lodom przeyście przez tak obszerne otwory 

iest ułatwione.
Konstrukcva w wykonaniu nie ma zadney tru- 

dności: nawet przy mniey zręcznych rzemieśl­
nikach.

W czasie woyny przerwanie na czas komuni- 
kacyi łatwe, bez zniszczenia budowy mostu; a 
mały koszt wystarczy na iey przywrócenie.

Koszta, podług zbliżonego wyrachowania, wy­
n o s z ą  około trzech milionów żłp. kiedy na ar­
kadach, konstrukcyi trwałey, uczyniłyby (stoso­
wnie do użytego materyału) od 20. do 3o. mi­
lionów.

Dla doświadczenia siły łańcuchów, przed kilką 
laty zawieszono pod wsią P u lkow em  za rogatka­
mi marymonckiemi, podobny łańcuch z iedney 
tylko sztaby, mniejszego nieco wymiaru, co do 
miąszości: lecz na długość taki, iak do prawdziwe­
go mostu użytym bydź ma, i obciążono go potróy- 
ną wagą, iaka największa, w stosunku, do uniesie­
nia nań przypaśeby mogła; to iest 24,000. funtów. 
■Łańcuch ten dotąd tam wisi nie uszkodzony, 
^robiono przy tern zarazem doświadczenie, iż 
jmialia tetllperatury powietrza, od zera do 27^
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stóp Reaum. ciepła lub zimna, zniżyła lub po­
dniosła środek łańcucha, czyli iego opuszczenie, 
od zera do cali p ięć, liniy ośm w każdą stro­
nę , wraz z obciązaiącą go wagą. Tablica VI 
wyobraża plan tego proiektowanego mostu, w 
którey fig, r. wystawia gotowy most o dwóch 
tylko otworach z oznaczoną naynizszą znaną wo- 
dą, czyli zero na wodoskazie; nad nią kropko­
waną liniia oznacza naywyższy znany stan wody; 
inne kropkowane liniie na filarze przybrzeżnym, 
ppkazuią grubość iego muru i zakończenie łań­
cuchów. Fig. 2. okazuie skład ciesielki i łańcu­
chy z boku; podług podwóyney miary; fig. 3, iest 
most widziany z góry podług tey samey miary, 
w którćy iedna część wyobraża pokład ukończony; 
druga odkrytą ciesielkę; trzecia same łańcuchy 
i filar środkowy; nadmienić tylko należy: i£ 
podług pierwszey myśli, dwadzieścia i dwa łań­
cuchów zaciągnionych bydź miało, iak fig. 
3. okazuie; poźniey zaś, po ścisłem rozważeniu, 
przekonano się: i i  odpowiećniey będzie po­
dzielić tę sarnę massę żelaza inaczey, tak, iż 
w ich mieyscu tylko dwanaście łańcuchów, iak 
wyżćy wspomniono, urządzić się ma.

Budowa mostów łańcuchowych nic tylko £e 
z korzyścią na wielkich rzekach użytą bydź może; 
ale dla lekkości swoiey przyiemny sprawuie 
widok; Szczególniey w ogrodach. Z tego po­
wodu, i dla przekony waiącego doświadczenia, wy-
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stawiono tego lata, podług  proiektu tegoż samego 
autora, w ‘Ł a z i e n k a c h  K r ó l e w s k i c h  m ost o 
iednym otworze, dla pieszych, do kępy, gdzie 
iest tea tr ;  długość onego wynosi 1 54* sze­
rokość eztćry s to p y ; sam tylko pom ost iest 
z drzewa, to iest z cienkich tarcic; reszta 
z cienkiego żelaznego d r u tu ,  na pół linii w śre­
dnicy g ru b e g o ; czyli z zwyczaynego sufitowego 
drutu. Mieysce łańcuchów zastępuią druciane 
sznury, po dwa zkażdey  strony obok siebie; każdy 
z tych sznurów składa się z z3o. drutów, w pęki 
zebranych, i takimże dru tem  okręconych. Końce 
ich zaczepione są do małych słupków w ziemi 
um ocow anych, przechodząc pierwey przez wyż­
sze na brzegach s łupy , ustawionych w kształcie 
bram  wchodow ych, które cały ciężar dźwigaią. 
Opuszczenie tych sznurów d ruc ianych , b iorąc 
od cieńciwy poziom ey, w sam ym  środku, wynosi 
część piętnastą długości całego mostu. Do tych 
sznurów, na wzdłuż m ostu  idących , przyczepione 
są inne sznury cieńsze prostopadłe , k tórych  
iest po 43. na  każdey stronie ; każdy składa 
się z 1 6 . takich samych drutów  poiedyńczych. 
Do prostopadłych sznurów przymocowane są 
poręcze z drucianey plecionki. Ciężar, który ten 
m o s t , bez obawy zerwania s ię ,  unieść może, 
w yrachowany iest 11a 3o,ooo. ft. czyli rów ny 
ciężarowi 200> ludzi. Położenie mieysca iest 
takie, i ł  odp 0 wie(j nj^y fiyp0  u £yć sposobu za­
wieszenia p o m o stu ,  niżeli dawać go na ciesielce;



224

zwłaszcza: że i dla lekkości, która przyiemnie 
wpada w oko, sposobowi zawieszenia trzeba było 
dadź pierwszeństwo. Lecz przekonano się, że 
przy tym sposobie trudnieysze iest oddalenie 
ruchu po wzdłużnego, pod przeby waiącym po 
moście ciężarem: lubo takowy pod względem 
trwałości budowy nic nie znaczy, i szkodliwym iey 
bydź nie ino/.e; a co do osób przechodzących: dla 
iednych z początku czyni nieiaką obawę; inne 
przeciwnie, znayduią w nim dla siebie upodo­
bania. Koszta tego mostu wynoszą około dwa 
tysiące kilkaset złp.

XXYI.

O ROZPUSZCZANIU KOPALU 

w s p i r y t u s i e  n a  l a k i e r .

przez P. L a m p a d i u s a .

O ł ó w n ą  rzeczą, przy sporządzaniu zupełnie 
przezroczystego i dobrze nasyconego lakieru ko­
palowego, iest, aby przygotować w y s k o k  b e z ­
w o d n y ,  czyli z u p e ł n i e  c z y s t y  a l k o ho l ,  i ym 
celem w ó d k a  z w y c z a y n a ,  albo do r a z u  spirytus, 
5o, do 60. stopni podług areometru Stoppaniego 
trzymaiący, przepędza się na małym alembiku, 
lub retorcie, tak, aby się na 80, do 85° wzmo­
cnił. Żeby zaś temu spirytusowi ieszcze i resztę
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Vvody odebrać, używa się do tego s o l a n u  w a ­
p n a  (marias cdlcis). t r z y  teraźnieyszey tan io ­
ści k w a s u  s o l n e g o ,  m ożna sobie samemu tę 
sól ziemistą łatwo sporządzić, sposobem nastę- 
puiącym. W czyste g lin iane , albo i drewniane 
naczynie, nalewa się 8 . do 10. funtów mocnego 
kwasu solnego; poczem łyżką po trochę nasy- 
puie się tartey k re d y , albo gaszonego wapna 
dopóty: aż papier lakmusowy czerwono farbować 
się przestanie. Rożciek zoboiętmony przecedza 
się przez kliniasty lniany w o te k , a czysty płyn 
paruie się aż do suchości, czyli to na porce­
l a n o w y m 'lu b  kamiennym (szteyngutowym) talć- 
rzu ,  na  piecu pokoiowym : Czyli lekko warząc 
w pobielanym żelaznym lub mićdzianym kociołku. 
Otrzymany solan wapna wyżarza się w heskim 
tyglu , tłucze ieszcże ciepły na grubo, i w su­
chych flaszkach zachowuie do użytku. Jeden 
fu n t  mocnego 2 5-procentowego kwasU solnego, 
wydaie pół funta z górą w y ż a r z o n e g o  s o l a n u  

w k p n a .  Z 10ciii funtów otrzymałem (mówi au­
tor)  5 , funtów i 20 . łutów s o l a n u  w a p n a ,  
który w sobie nic wody nie zawierał.

Chcąc, za pomocą tego preparatu, spirytus 8o. 
stóp trzymaiący, uwolnić od wody, wrzuca się 
do szklannego sło iu , n.p. dwa funty solanu wa­
pna , nalewa nań  około dwa garce spirytusu ).

») A ch t K annen  napisał autor: ale że nie w y ra zi!, czyli 
na m iarę lipską lub drezd eń ską , z których pierw sza

2 9
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Mieszanina ta stoi przez 4$. godzin pod na­
kryciem; przy czćm często skłócać ią potrzeba. 
Gdy się nareszcie ustoi, zlewa się płyn z osadu 
i destylnie. Odebrawszy f  części spirytusu, od­
mienia się podstawione naczynie; a te { części 
spirytusu, są żądanym a l k o h o l e m  b e z w o ­
d n y  m.

Reszta ieszcze się destyluie, i wydaie spirytus 
bardzo mocny, który przy następney robocie 
do nowego spirytusu dolanym bydź może. Osad 
powyższy , od wodnistego solanu wapna pozo- 
staly, można przecedzie; a płyn z tego przece­
dzenia , także przy następney robocie przede­
stylowanym bydź może. Wszystek zaś solan 
wapna, tak z retorty, czyli alembiku: iako i ze 
s Iq i u , suszy Się, wyzarza i na nowo użytym 
bydź może. Osadu dla tego (mówi autor) na 
alembik wraz z płynem nie nabiiam : że pod­
czas destylacyi gwałtowne sprawuie wzruszenia; 
przez co mechanicznie płyn z alembika do pod­
stawionego naczynia wytryskuie.

Drugim głównym warunkiem iest: bardzo ostro­
żne i powolne topienie kopalu. Do tego po­
trzeba gorąca, któreby 90. do 100° R . nie prze­
chodziło. Topiąc n.p. dwa funty kopalu , bez 
żadnego dodatku, w miedzianey kolbie, lub garnku

trzyma cali franc. 6 0 ,0 ,;  druga Ą7, 0 2 ; przeto mo£na 
tu przylać bez szkody nasze dwa garce ra„iey więCey 
z małą różnicą.



217

c y l i n d r o w y m  ¥) w piaskowey kąpieli, przy cią- 
głem mieszaniu i pilney uwadze; będzie tenże 
n a y w i ę c e y  iasno żółtego, do bladego wina podo­
bnego koloru.

Roztopiony kopal można na różny sposob, za 
pomocą bezwodnego alkoholu, rozpuszczać, a i od 
albo się nalewa alkohol do 5o° R. ogrzany, na 
roztopiony kopal w garnku, i pilnie się miesza, 
albo z re ,  wylćwa się kopal, tłucze na m.ałkt 
proszek i na lekkim ogniu z alkoholem p rze tra ­
w ia ; albo po 3cle, kopal roztopiony i z gruba po- 
tłuczony, zawiesza się w siatce (lub płatku gazo 
wym) ponad alkoholem , w kolbie z obszerną szy- 
ia, i, gotuiąc na  lekkim ogniu, w ystaw a na dz.a- 
łanie pary alkoholiczney, k tóra go rozpuszcza.

Którymkolwiek z tych sposobów rozpuszczony 
kopal, iest z początku trochę m ętny , po  w jsta  
n iu  sie iednak  przez 3. do 4- dni, osiądą kłeykię 
części na  spodzie; a lakier stanie się przezro­

czystym iak wino.
4. Zupełnie iasny iak woda lakier kopalowy, 

otrzyrmuie się za pomocą apara tu ,  składającego, 
się z miedzianego alembika, z wazką szyyką, który' 
d rug i,  na kilka cali obszermeyszy, na około ota- 
ęza ;  prócz tego, aparat takowy opatrzony iest

^  O p isa n ie  d o g o d n e g o  a p a r a tu  do  to p ie n ia  k o p a lu  i b u r ­
sz tynu  n a  lak ie r  , p a t r z  w .1. P .  N r .  5. z ro k u  1822 na 2 3 . 
s t r .  i n .  a r ySune]i n a T a b l . X I l I .
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kurkiem do wypuszczania płynu z wewnętrznego 
naczynia.

Zewnętrzne naczynie, przez znayduiący sie w niem 
otwór, napełnia się do f  wodą; w wewnętrzny 
zaś nakłada się rozpuszczać się maiący kopal, 
i zostawia otworem; poczem podkłada się ogień, 
dla zagotowania wody w naczyniu zewnętrznem , 
i utrzymuie w cięgłem kipieniu przez a. do \  
godzin, w miarę mnieyszey lub większey ilości ko­
palu; nareszcie alkohol ieszcze ciepły nalewa się 
nakopał; naczynie się zamyka, i wszystko znowu się 
gotuie, dopóki się kopal nie rozpuści.

Autor oddał był 3. próbki temi sposobami zro­
bionego lakieru kopalowego, pod rozpoznanie 
znawców, którzy przyświadczyli, że takowe nie- 
tylko na politurę do meblów: ale iako iasne , 
przezroczyste i bardzo trwałe, do mosiężnych przed­
miotów zupełnie są przydatnemi.

X VII.
NAŚLADOWANIE WINA ZAGRANICZNEGO 

z o w o c ó w  k r a i o w y c h .

numerze pierwszym ninieyszego Dziennika 
z roku bieżącego, na kartach 3 8 -6 5 . wofożone zo­
stały zasady ogólne i podane niektóre przepisy 
szczególne, do wyrabiania win sztucznych z i a g ó d  
któremi nas zwykle wiosna i początek lata darzą;
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lecz o woc e  i e s i e n n e ,  a mianowicie iabłka i 
gruszki, zawieraiąc sok słodki lub kwaskowaty, 
w swoich własnościach, do soków z tamtych, zu­
pełnie podobny, z równą korzyścią do wyrabiania 
win domowych użytemi bydź mogą. Mniemamy 
więc, iż dla przyiaciół tego rodzaiu przemysłu, 
tern przyiemnieyszem będzie dopełnienie pomie- 
nionego artykułu, o s z t u c z n y c h  w i n a c h ,  że 
właśnie zbiór owoców jesiennych iest bliskim.

Opisanie, które tu następuie, wyiętem zostało 
z dzieła niemieckiego, pod tytułem:

VoTtheile f i i r  Haus und Landwirtschaften , Fabriken 
und Gewerbe ; gesammelt a u f Reisen durch Deutsch­
land ', H olland, England , Frankreich und Italien 
von C. W . Rogge. Wieri 1818.

W I l a n a u  (pisze autor) założoną została w ro­
ku 1806. fabryka, która z owoców kraiowych w za- 
dziwiaiącym sposobie naśladowała wino szampań­
skie.

Zastawałem ten wyrobek na wytwornych sto­
łach; ale ani gospodarz, ani goście, którzy iuż 
nie mało prawdziwego wina szampańskiego wy­
pili, nie domyślali się, aby to ,  co im tak sma- 
kuie, tylko naśladowaniem było.

Prawdziwi znawcy poznawali wprawdzie prędko 
podeyście: a nawet mniey wprawne ięzyki dostrze­
gały różnicy, piiąc zaraz przed- lub po winie 
francuzkiem prawdziwe wino szampańskie; wsze­
lako iak ta]Ł dru dzy przyznać musieli, i54
kopi‘a oryginału bardzo się zbliża.
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Przedsiębiercy z bardzo mało znaczącym fun­
duszem wzięli się do założenia swoiey fabryki; 
przestawali na miernym zarobku przy sprzedaży 
hurtowney: a przecież w krótkim czasie zebrali 
kapitały, za k tó re , usuwuiąc się od woiennvch 
uprzykrzeń, kupili dwie znaczne włości w P o l ­
s c e ,  gdzie żyią spokoynie.

Ci, co po nich tę fabrykę obieli, przenieśli 
ią do Saxonii: ale ich wyrobki iuz są daleko po- 
ślcdnieysze. Może bydź, i£ owoce w ich okoli­
cach nie są tak dobre iak nad M e n e m :  może 
też fabrykanci, gdy cukier podrożał, takowego 
skąpili; może zresztą ich poprzednicy troskliwiey 
przy wyrabianiu postępowali; a może wszystkie te 
przyczyny razem wzięte, były tego przyczyną. 
Ztem wszystkięm, iakkolwiek zmuieyszyła sie do­
broć  ich w yrobku, znaleźli oni niezmierny nań 
odbyt; a nawet większy, niż ich poprzednicy 
w H a n a u .

Postępowanie udzielonem mi zostało nie przez 
nich: ale przez pierwszych założycieli.

białego musuiącego szampańskiego wina naśla­
dowano w Ilanau  trzy gatunki.

Do p ie  r w s z e g o  dobierano soku z n a js ło d ­
sz y ch ^  naysosistszycli g ruszek , iakiemi są: f i-  
g ó w e ,  k o c i e  g ł o w y ,  b e r g a m o t t y ,  m a l w a -  
s o w e ,  p a n n y ,  s a l c b u r g s k i e  *), z znacznym 
dodatkiem cukru.

f )  Nazwiska te są po nayw iększey części p ro w in cjon a ln e .
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Do d r u g i e g o  brano sole z dobrych słodkich  
jab łek  z m nieyszym  dodatkiem cukru.

1 r z e c  i wyrabiano z soku dobrych gruSżek ; 
a cukru dopiero w butelkach n ieco dodawano.

Owoce zostawiano na d rzew ach , aby, ile m o­
żności, iak naylepiey doyrzały, i starano się, aby 
natychmiast po zerwaniu, a przynaymniey w nie 
długim czasie, roztarte i wyrobione b y ły .

Na nayprzednieyszy gatunek rozcierano gruszki, 
machiną z oylindrowem tartkiem Żelaznem, którą 
człowiek za pomocą koła poruszał: a na które 
owoce z kosza wypadały; do dwóch, innych ga­
tunków używano zwyczayney w winnicach wino- 
gronowey prassy. Wyrabiaiąc w małey ilości 
można owoce na zwyczaynem kuchennem  tartku  
rozcierać.

Przed rozcieraniem czyszczono należycie owoce 
od wszelkiego b rudu : lecz tylko na przednieysze 
gatunki obierano ie z łupiny; na innie wraz z ł u ­
piną kładziono do prassy.

Miazgą roztartych lub rozgniecionych owoców 
napełniano czyste płócienne worki, i między d e ­
skami lub w prassie wygniatano, bardzo zwolna; 
gdyż tym sposobem nie pękały worki, i sok 
mniey m ętny odpływał. Nim ieszcze wszystek 
sok wyciśnięto, otwierano prasśę, wygniatano i 
°bracauo worki; przez co następne w prassie ciśnie- 
Ule> wszystek sok z miazgi wytłaczało.

Wyciśińonyr płyn zbierano w czyste konw ie; 
woihi p 0 wypró£n ieniu  pfókańo w ciepłey w o-
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dzie i suszono, a do następney roboty brano 
zawsze świeże i suche. Każdego wieczora wymy­
wano należycie prassy, deski i konwie. Wodę do 
spłókiwania użytą , oddawano na pożytek go­
rzelni.

Sok do dwóch pierwszych gatunków przezna­
czony, zostawiano w konwiach przez 2  do 3. go­
dzin spokoynie. Męty przez ten czas osiadały 
po naywiększey części na spodzie; poczem płyn 
z wierzchu, przez duży ley, czystem płótnem wy­
ścielony , ostrożnie, aby nic miazgi z płynem nie 
przeszło, zlewano do beczek.

Gąszcz w konwiach przemywano wodą; płótno 
do okrycia łeia użyte również płókano; a oby­
dwie wody zlewano do pierwszych popłókowin. f

Sok do trzeciego poślednieyszego gatunku, bez 
oczekiwania aby się ustał, prosto z prassy spu ­
szczano do beczek.

Beczek używano tylko takich, w których iuż 
białe wino stało, i przez to farbuiących pier­
wiastków pozbyły. Nowe beczki, lub z wina 
czerwonego, udzielałyby sokom koloru, który b ia ­
łemu szampańskiemu winu nie iest właściwy.

Przy napełnianiu beczek miano wzgląd na to, 
źe trzeci gatunek podczas fermentacyi więcey ma 
do wyrzucania, niźli dwa pierwsze gatunki; w becz­
kach przeto 36cio g a r c o w y c h  z sokiem 3go gatun­
ku, zostawiano trzy cale próżnego mieysca; beczki 
zaś, z sokiem dwóch pićrwszych gatunków, napeł­
niano trochę wyżey.
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jeźU wody cukrovVey, tło pierwszego gatunku, 
hie był° w zapasie; przygotowyw ano takowy w cza­
sie, kiedy sok w yciskano. Przedni, biały, w ka­
wałki potłuczony cukier, wkładano do pobielanego 
rądla, albo w duży czysty tygiel; n a  dwa flinty 
cukru  nalewano -Ą  ft. czystey w ody; gdy się cu­
kier rozpuścił, przydaw ano trochę więcćy iak po­
łow ę białka z iednego iaia , wprzódy w filiżance 
z wodą rozbitego.

Rądel z tym cukrem  stawiano na ogn iu , gotowa­
no do zakipienia i zbierano szum ow iny. Dolanie 
łyżki zimney wody wyprowadzało na wierzch nowe 
szumowiny, k tóre znow u zbierano. Cidy przez po- 
źnieysze dolewanie zimney wody iuż się szum o­
winy okazywać przestały; zostaw iono cukier ie- 
szcze przez k ró tk i czas na  ogniu , aby k ip ia ł; 
poczem z diety studzono do tem pera tu ry  świeżo 
doionego mleka.

W  m iarę większey lub mnieyszćy słodyczy so ­
k u , tudzież życzenia, iak wino słodkiem  m iee 
chc iano , dodawano m niey więcey tego ciepłego 
roztw oru  cukrow ego do soku. Do drugiego ga­
tu n k u  rozpuszczano cukier prosto w so k u , przy  
bardzo wolnem  cieple; gdyż cokolwiek zamocne 
zam ąciłoby sok; co na kolor w ina m iałoby wpływ 
szkodliwy.

J ten  rozczyń , ieszcze ciepły, i z rów nym , iak 
Prz y p ie r w s z y m  gatunku , względem na  ilość cu- 
k ritj wlówano do beczek*

3o



Osłodzone beczk i i dobrze  zaszp u n to w an e ,  t a ­
czano, dla należytego  w ym ieszania  p ły n u ,  przez 
k w ad ran s ;  poczem  wraz z trzecim  ga tu n k iem  w p ro ­
w adzano do piwnicy, gdzie ie odszpun tow yw ano , 
i do  każdey  dodaw ano  po t ro ch ę  u tłuczonego na 
p roszek  i rozpuszczonego w ciepłym  m oszczu  k a ­
m i e n i a  w i n n e g o ,  p rócz k ilku bu te lek  w o d y ,  
kw as węglow y w sobie zaw iera iącćy ; taczano  ie 
leszcze raz ,  w staw iano na legary  i p rz y k ry w an o  
o tw ó r szp u n to w y  kaw ałk iem  płótna.

W e trzy  lub cz tery  d n i ,  a czasem w soku  o s ło ­
dzonym  icszcze poźniey, pow staw ała  m o cn a  fer- 
m en tacy a ;  n a  pow ierzchni pokazyw ała  się piana, 
i drożdże w ydobyw ały  się n a  w ierzch  przez  otwór 
szpun tow y.

G dy iuz p iana  osiadła, w w iercano  k u rk i  do  s p u ­
szczania w te beczk i ,  k tó re  ieszcze takow ych  nie 
miały; a m ianow icie ,  w beczki z p ierw szym  g a tu n ­
k iem , n a  cal i-eden; z d ru g im  g a tu n k iem  na 7 ; a 
z trzecim, na  4- cale w ysoko od sp o d u ;  poczem  
d o p e łn iano  ie innym , w osob n y ch  naczyniach  w y- 
fe rm en to w an y m , lecz tegoż sam ego ga tunku  s o ­
k iem ; szp u n to w an o  o tw o ry  iak nayszczelniey, i 
zostaw iano pierw szy g a tu n ek  przez 6 ,  dw a  inne  
przez  8. tygodn i  spokoynie.

W  czasie tym p ły n  d o sk o n a le  się u s ta w a ł;  po_ 
czem ściągano go w b u te lk i  zupełn ie  takiego 
ksz ta ł tu ,  wielkości i k o lo ru ,  iak szam panki & 

Do trzeciego g a tu n k u  przy  n ape łn ian iu  bu te lek  
k ładziono  w k a ż d ą ,  kaw ałek p rzedn iego  cu k ru ;
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co i Francuzi przy ściąganiu pośledniejszych ga- 
tunltów czynie zwykli; z różnicą ty lko, ze oni 
kładą kawałki wielkości grochu, tu  zaś kładziono 
je wielkości dużego laskowego orzecha. Dodatek 
ten czasem i przy in n y c h  gatunkach był po­
mocnym.

Przy ściąganiu zwiiano się bardzo skwapliwie; 
korkowano butelki prędko i m ocno , przymocowy­
wano korki d ru tem ; zalewano ie smółką i za- 
grzeby wano w piwnicy , ieźli wprędce rozesłane- 
mi bydź nie miały, w piasek.

We 3. do 4. tygodni wino było zdatnem do 
użycia, musowało doskonale, i było zupełnie 
przezroczyste. P o z o s t a ł e  po wycisnieniu wytłoczy­
ny, wraz z łup inam i,  mieszano z popłuczynam i; 
do tey mieszaniny dolewano eiepłey wody i do ­
daw ano  trochę  drożdży, a po wyfermentowańiu i 
oczyszczeniu, destylowano. W ydatek wódki, c h o ­
ciaż nie bywał znaczny; wszelako wynagradzał 
koszta. W ódka bywała lepszą i czyścieyszą w sm a­
k u ,  kiedy po wyfermentowaniu robotę  przez 
płócienne worki przecedzano i sam czysty płyn 
na garniec nabiiano.

I  lagier wydawał nie złą wódkę; a wydatek 
bywał tern znaczn ie jszy , im więcey do soku przy­
dawano cukru . Do niedogonu dodawano trochę 
soli kucheriney, a do lu tn i  mleka, dla odięcia 
zapachu, który wódce drożdżowey iest właści­
wym.



a 36

Wytłoczyny po wyfermentowaniu gorącym wy­
warem, z garca otrzymanym, sparzone, i trochę 
osolone, bydło chciwie spożywało.

W roku, kiedy owoców było podostatek ^ c u ­
kru funt płacono po 46. graycarów (3. złp. 6. gr.) 
kosztowała butelka wina Igo gatunku ledwo 12. 
graycarów (24. gr. poi.)

Naśladowanie wina Oeille de perdry.

Taz sama fabryka, w latach, kiedy owoce 
obficie zradzały, wyrabiała także inny gatunek 
wina, pod nazwiskiem O eille  de p e rd ry  w han­
dlu znany, biorąc od niego trzy części miazgi 
z naylepszego gatunku gruszek, i iednę część zu­
pełnie doyrzałycli malin; z tey mieszaniny wy­
ciskano sok, a z tym postępowano daley, iak 
z powyższemi gatunkami.

Jeżeli chciano, aby wino miało kolor czer- 
wieńszy, tedy pogniecione maliny same tylko 
poddawano fermentacyi, potem ie wyciskano i 
f opiero sokiem wyfermentowanym zaprawiano sok 
gruszkowy, iuż cukrem , kamieniem winnym, i 

“ kwas węglowy zawieraiącą, rozczyniony.
A y sokowi z gruszek, które wtenczas do­

piero oyrzewaią, kiedy iuż maliny przeszły 
można było nadadź smak, zapach i kolor ma 
lin ; zagęszczano pewną ilość soku malinowego’ 
z cukrem, 1 syrop takowy, w czasie swoim do-
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dawano do soku gruszkowego przed fermenta­
m i  *)•

Wino z t(5y mieszaniny moszczu owocowego 
z sokiem malinowym, miało smak m ocny spi­
rytusowy i bardzo przyiemny.

fnnjr sposób naśladowania wina.
O e i l l e  de  p e r d r y .

Zamiast malin brano zupełnie doyrzałych 
porzeczek czerwonych, k tórych szypułki iu£ 
czernieć zaczynały; rozgniatano ie i wyciskano 
sok , a zmieszany wprzódy cokolwiek z cukrem  i 
Wyfermentowany, przydawano do soku gruszko­
wego, cukrem, kamieniem winnym i wodę kw a- 
skowatą (kwasem węglowym zakwaszoną} za­
prawionego, i także iu£ wy fermentowanego; be­
czkę polem taczano i na reszc ie , dla wyklaro­
wania się p łynu , spokoynie zostawiano.

Smak tego wina bywał tem przednieyszy, im 
więcey dodawano cukru.

Jeżeli w ten lub poprzedni gatunek w czasie 
klarowania s ię ,  c ienki,  czysty, płócienny w ore­
czek, z cynamonem albo kwiatem bzow ym , lub 
innem i korzenistemi is to tam i, k tórych  smak i 
zapach w winie mieć żądano, zawieszono na 
mtce i obciążono kamykiem tak, aby do spo-

) Pat
z w Numerze I. str. /jg. gdzie inny autor doradza 

fermem™ S°^u mahnowego wtenczas, kiedy się kończy
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d u  s ięga ł ,  i zostaw iono  w zaszpun tow anćy  b ec z ­
ce , aż do  ściągnienia  w ina do b u te le k ;  tedy 
U trzym yw ano zn o w u  o sobny  co do sm ak u  i za ­
p ac h u  gatunek .

D oda tek  k ilku  łyżek, stołowych so k u  z iagód 
bzo w y ch  lub  b o r ó w e k , fa rbow ał wino na kolor 
c iem no-czerw ony; t a r n ó w k i  w niewielkiey ilości 
p rz y d a n e ,  czyniły  w in o  ognistszem . Jeżeli mo­
żn a  by ło  dostać  beczek  z dobrego  w ina cze rw o ­
nego, tedy  zlew ano w n ie  w yfe rm en tow any  sok, 
aby się w n ich  w ystał,  czyli wyklarował.

XXVIII.
M Ł Y N E K  RĘCZNY BEZ KAMIENI, 

n a y p i ę k n i e y s z e  g a t u n k i  m ą k i  p y t l o w a n e y  
wy  d a i ący .

Wynalazku Pana H e f e n b e r g e r a  w Rohrschach 
patentowany w Państwach Austryackich, w Króle­
stwach Bawarskiem i Wirtembergskiem , tudzież 
w Xiestwie Badeńskiem.

ulepszony przez P. M u l l e r a  w Warszawie.

(z rysunkiem na Tab. VII.)

W  szystko, co n a  pochw ałę  tego m ły n k a  p o ­
wiedzieć m o ż n a ,  iuż czy te ln ikom  naszym  zna -  
n em  iest z p o d a n ia ,  um ieszczonego w Nrze 7.
ninieyszego dziennika z r. 18—-, ua str. 372. 
Mieszkańcy Warszawy i zwiedzaiący tę stolice
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p o d ró żn i , maią teraz sposobność przekonania 
się, iż zdanie ces. król. rolniczego Towarzystwa 
w W iedniu; źe  t e n  m ł y n e k  n i e t y l k o  u s k u ­
t e c z n i a  n a y  d o k ł a d n i e y  t o ,  co  n a  i e g o  p o ­
c h w a ł ę  p r z y w o d z ą ;  a l e  z a d z i w i a  s w o i m  
p r o s t y m  s k ł a d e m  i p r z e w y ż s z a  o c z e k i ­
w a n i e ,  bynaymniey nie iest przesadzonem; można 
go bowiem widzieć na ulicy Sto-krzyskiey, pod 
Nr. 1327. gdzie, albo iuż gotowe, albo na zamó­
wienie, rózney wielkości, dostać ich można u P. 
M u l l e r a ,  który, przez niektóre własne przy­
datk i,  ieszcze do większey przyprowadził ie do­
skonałości i skuteczność ich znacznie powiększył.

Skład tego młynka będzie świadczył, iak n ie- 
dostępnemi częstokroć są dla dowcipu ludzkiego 
rzeczy nayprościeysze; iakoż mimo tak  wielu 
zdumiewaiących wynalazków, któremi tenże spra­
wiedliwie się pyszni, tu  własne przyznać musi 
up oko rzen ie : iż w rzeczy tak powszedniej, iak 
są młyny do mielenia mąki ,  przemyślaiąc od 
wieków nad rtoąodnieyszym i lekszym ich skła­
dem , dopiero tak poźno trafił na zasadę tak 
prostą.

Cała m echanika zasadza się na dwóch wal­
cach ze stali, na w zd łuż , drobno, ale ostro k a r­
bow anych , czyli fugowanych; a do których, za 
Pomocą wagi, przypiera od spodu deszczułka 
z Cvardego drzewa. Zboże nasypane na koszyk 
zwyczaynyj wypada z niego między te walce; 
te chvvytaiąc między siebie z ia rn a , nie tylko ie
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zgn ia ta ią ,  ale ostrzem k arbów  k ru s z ą ,  czyli ro z ­
dz ie ra ła ,  a następn ie  na  deszczułce d rew nianey  
rozciera ią . Z tey  deszczułki pogniecione , p o k ru ­
szone i ro z ta r te  z iarna  wpadaią do p y t la ,  gdzie 
zw yczaynym  sposobem  odłącza się p y ł  delikatny, 
czyli m ą k a  od  o trąb . Przepuszczaiąc zboże kilka 
(aż  do ośmiu) razy przez te w alce , o trzym am y 
p raw ie  za każdym  razem  o dm ienny  ga tunek  maki; 
ale t rzy  pierw sze są czelne i p raw ie  t ru d n e  do 
ro z e z n a n ia ;  rów naią  się zaś w białości nay p ie _ 
kn ieyszym  m a ry m o n c k im : lecz m aią  n ad  tem iż 
p ierw szeństw o  ze w zg lęd u ,  iż w naym nieyszey  
części nie zaw ieraią  p ia sk u :  k tó ry , m ieląc n a  k a ­
m ie n ia c h ,  n iep o d o b n ą  iest oddalić. Ostatni raz 
p rzep u szcza iąc ,  m o żn a  ieszcze podstaw ie  r a f k ę  
p o d  r y n ie n k ę ,  przez k tó rą  z pytla w ychodzą  
o t r ę b y ;  ra fka ta k o w a ,  trzęs iona  za pom ocą  
p rzy d an eg o  przyrządzenia , p rzesiew a ieszcze o t r ę ­
b y  i o d  grubszych  oddzie la  c ień sze ,  k tóre po  
tern w p ew ney  części do  poślednieyszych ga tu n ­
ków  m ąk i p rzym ięszanem i b ydź  mogą.

Obiasnienie rysunku.
Tab. VII. fig. i .  iest w idok  o d  p rzodu .

fig. 2. W idok  z b o k u  lewego, 
fig. 3. Przecięcie n a  wzdłuż, 
fig. 4- O sada walców w ra m k a ch  żela­

znych  i panew kach  m osiężnych , 
w idziana o d  p rzodu, 

fig. 5. Kółka zębiaste u  ty lney  części 
walców.
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fig. 6. Walce widziane z góry , wraz 
ze swoiem i panewkam i, na Wię­
kszą miarę odrysowane. 

fig. 7. Przecięcie koszyka i walców, 
fig. 8. W idok z boku walców na de* 

szczułce.
fig. 9. Przecięcie kosza w iększego na 

większa ilość zboża.
i. c

fig. io . Drążek żelazny.
,a. Fig. 1.2 .3 . K oło  p o sz y b n e , czyli z am a* 

c łio w e , z lanego żelaza. Kto nie miałby 
sposobności kazać takowe odlać, może ić 
zrobić z drzewa i okuć żelazną, grubą* 
wszędzie równą szyną. 

b. Fig. 1 .2 .3 . K ó łko  d r e w n i a n e ,  śrubami do 
żelaznego zamachowego przytwierdzone; ma 
zęby czyli palce z dwóch stron; dziesięć 
w kierunku ku skrzyni pytlowey, które słu­
żą do trzęsienia pytla; a pięć na boki od 
pola do trzęsienia rafki i kosza większego, 
kiedy się tenże wstawi. Jakim sposobem 
pytel się trzęsie; obiaśnia fig. 3. gdzie wi­
dno drążek z , przyczepiony rzemykiem do 
naciągnionego dobrze pytla i przechodzący 
na wskroś przez ścianę skrzyni pytlowey, 
gdzie przy y  zęby kółka drewnianego zań
zaczepiała.

c- Fig. 1. 2 . 3 . K o s z y k ,  na który nasypuie śię 
zboże na fig. 7 . iest tenże sam osobno 
w przecięciu, na większą miarę o d ry  sowany-

3i
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dd. Fig. a.3.6.7. W a l c e  s t a l o w e  dobrze h a r to w a ­
ne. Mogą bydź od 2. az do kilku i kil- / 
kunastu  cali dfugie i w przyzwoitym do 
swoiey długości stosunku grube. Naywię- 
cćy przy ich wyrobieniu zależy na tern, 
aby były zupełnie proste i w swoim obwo­
dzie wszedzie równe. Ponieważ zas, iak 
wiadomo, stal krzywi się przy hartowaniu; 
przeto naywiększa ztąd pochodzi trudność 
dla maystra, zwłaszcza przy większych wal­
cach. K arb y , aby były zupełnie regular­
n e ,  muszą bydź robione za pomocą tvła- 
ściwey m ach iny ; naylepiey ie robie ze stali 
ian e y : ale kiedy się robią m łynki nie wiel­
k ie ,  w których walce od 2- do /j. lub 
pięciu cali długości zawieraią; może ie każdy 
zręczny ślusarz zrobić. Sposób rozmiękcza­
nia Stali, i znowu iey ha rtow ania , wska­
zany w ninieyszym Num erze na str. 162, 
mozeby tę robotę  ułatwił. Walce te k a r ­
bami swoiemi niezaczepiaią się, ani z sobą 
się stykaią: ale tak są od siebie oddalone, iż 
kartę między niemi łatwo m ożna  przesunąć.
Od iednego z nich iest p rzedłużona oś x  
(fig. 2, 3 i 6 .)  na którey osadzone iest koło 
zamachowe. Z  przeciwney s trony  każdy wa­
lec na swoiey przedłuioney osi m a k ó ł k o  
z z ę b a m i ,  po dziesięć na każ tlćm , które 
sie wzaiem zaczepiaią; widzieć ie m ożna 
przy W- na figurach 2. 3 6.; i 8 tudzi eż osobno



a4'i

odrysow ane na fig. 5. Od długości i g ru ­
bości tych walców zależy większa lub mniey- 
sza ilość zboża, która w pewnym danym 
czasie wymieloną bydź m oże; ale w  tymże 
stósuuku i siła poruszaiąca powiększoną bydź 
musi.

ee. Fig. 4- i 6- P a n e w k i  m o s i ę ż n e ,  w których 
osi tych walców chodzą. Panewki takowe 
składać sie moga ze czterech sztuk oso-

c  O  «

b n y c h ,  iak pokazuią na krzyż prowadzone 
liniie w fig. 4*

f f .  Fig. 4- i 5. R a m k i  ż e l a z n e ,  w których 
osadzone i ściśnione są p a n e w k i; z boku 
przy g  iest ś rubka , służąca do mocniey- 
szego ich ściśnienia lub zwolnienia, a tern 
samem zbliżenia lub oddalenia od siebie 
walców. Ramki tak o w e , od przednich i 
tylnych panewek, przytwierdzone są mocno 
śrubam i do wierzchniey ściany u  skrzyni 
pytlowey.

G. Fig- 3- 7. i 8. D e s z c z u ł k a  z twardego (nayle- 
piey g r a b o w e g o )  drzew a, pod walce pod­
kładająca się, dobrze wygładzona; tak d łu ­
ga iak walce, a trochę węższa iak ich ś re ­
dnice razem wzięte. Powierzchnia iey, sty- 
kaiąca się z w alcam i, podług wynalazców, 
iest równa ; zaś podług poprawy Pana M u l ­
l e r a  ma wypukłość kończy s ta , czyli grzbiet 
o s t r y , którego zaklęsłe boki , są do krą- 
g ło ś c i  w a lc ó w  r ó w n o le g łe . Ł a tw o  tu  każdy  
p o z n a  w a ż n o ść  16y  poprawy,* k i e d y  b o w ie m



n a  rów ney  pow ierzchn i ,  waleC trze g n ie ­
cione z iarna ty lko w  iednym p u n k c ie ;  na 
deszczułce P. M u l l e r a  tarc ie  to  u s k u te ­
cznia  się n a  p rz e s t r z e n i , p raw ie  ćw ierć 
o b w o d u  każdego walca zaymuiącey. N a 
spodn iey  pow ierzchn i tey deszczułk i,  idzie 
przez całą ićy szerokość pó ł-k rąg ły  w y p u ­
stek , n a  obydw óch  pow yższych  figurach 
widoczny. Przeznaczenie tego w yp u s tk a  n ie ­
b aw em  poznam y.

Deszczułka ta ,  aby  się t rzym ała  w swoieni 
p o ło ż e n iu ,  nie ma żadney  podstaw y, ani 
osady; u trzy m p ie  się więc ty lko  za pom ocy 
w a g i , iak zobaczym y niżey. Na fig. j .  o d -  
ry so w an a  iest ze sw oim  t rz o n k ie m ,  czyli 
r ą c z k ą ,  za k tórey  pom ocą ła tw ićy p o d  w al­
ce pod łożoną  bydź  może.

. Fig. i .  i io . D r ą ż e k  ż e l a z n y  n a  3. do  4 . stóp 
d łu g i, na ośm ró w n y ch  części podzie lony , 
i  w  każdym  dziale m aiący w yc ink i ,  do za ­
wieszania wagi u. Jeden  iego k o n iec  m a  
kształt widełek. M iędzy te  w idełka  za ch o ­
dzi powyższy w y p u s tek  od  deszczułki; nie 
m oże więc takow a u su w ać  się n a  boki. 
Ponieważ zaś n a  ty m  d rą ż k u  zawiesza sie 
w aga, czyli c iężar;  a p u n k t  p o d p o ry  iest 
m iędzy deszczu łk a ,  a wagą, n a  pow ierzchn i  
skrzyni p y t lo w e y ; przeto waga ta p rzyciska  
deszczułkę do walców.



Przepuszczaiąc zboże pierwszy raz przez walce, 
zawiesza się waga na naybliższym wycinku drąż­
ka; ciśnienie zatem iest naysłabsze; przepuszcza­
jąc drugi raz, waga posuwa się na drugi wycinek; 
ciśnienie zatem iest wieksze, i tak za każdem no-

c 7
wćm przepuszczaniem tegoż samego ziarna, wa­
ga coraz dalćy się posuwa i coraz bardziey 
deszczułkę do walców przyciska.

]Nie ieden z Czytelników pomyśli tu ,  że walce 
ostrzem swoich karbów prędko zetrą ieszczułkę. 
Ale uważać potrzeba, że karby te beipośrednio 
nie stykaią się z deszczułką, kiedy się zboże 
miele;, bo ią przedziela od nich zgnecione i u z  

poprzednio między walcami ziarno, i tyko to trze 
sie o deszczułke.

« c

Wprawdzie takowa, przez długie używanie, 
z czasem się zetrze: ale iak zrobiaiie nowey, 
ani iest kosztowne, ani sztuczne ; tac odrobina 
startego drzewa bynaymniey nie zostawi śladu 
i nie zepsuie mąki tak , iak nierówne większa 
ilość piasku, która sie zawsze miesza z maką, na

X. 7 L  C C C '

zwyczaynych kamieniach mieloną. 
i.i. Fig. i. 2 . i 3, S k r z y n i a  p y t l o w a .  Wierz­

chnia iey ściana czyli przykrycie, składa się 
z dwóch tablic, które się wyymun, kiedy się 

pytel zakłada lub odmienia; albo mąka wygar­
nia; część tylko z koszykiem, iest nieruchomą, 

i 3. R y n i e n k a  b l a sz  a na,  przez którą
o t i ę b y  z  pyt|a Wy Ch o d z ą  i s p a d a ia  d o  p o d ­
s t a w i o n e g o  n a c z y n i a  l .  R y n ie n k a  ta  n io ź e
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kycź wraz z pytlem podniesioną wyzey lub 
opiszczoną niżey, za pom ocą deszczułki, czy- 
li zasuwki i kółka zaczepnego przy m.

I  Fig. 2 i 3. Jak się iuż powiedziało, p o d s t a -  
w i c n e  n a c z y n i e  n a  o t r ę b y .

m. Z a s u w k a  z k ó ł k i e m  z a c z e p n e m ,  o którey 
się iopióro na m ieniło pod literą k.

n. Fig. 3. P y t e l .

o. Pig. 3. O b i c i e  o t w o r u ,  przez k tóry  drążek 
od fytla przechodzi na wskroś ściany “ Qd 
skrzyni. Obicie to przeszkadza, aby się m a- 
ka pizez ten otw ór nie wykurzała.

p-p.  Fig i. ;2. P r z y r z ą d z e n i e , z ł o ż o n e  z d w ó c h  
d r ą ż t ó w ,  w prosty kąt z sobą spoionych, 
na uszku Żelaznem w punkcie r fig. 2. wolno 
się pcruszaiące. W punkcie s przytw ierdza 
się do niego rzem yczek, idący od małey ru -  
chormy zaczepki, na fig. 2 . w idoczney , 

za która zęby ko ła, w pola obrócone, zachwy- 
tuią; v drugim  końcu  pod ryn ienką , gdzie 
Otręby wychodzą, zawiesza się rafka nakształt 
płaskiego pozdłużnego sita na haku i;  a 
trzęsąc się, za pom ocą opisanego tu  przy- 
rządzeaia, przesiewa otręby, i oddziela od nich, 
iak sit w y z e y  n a p o m k n ę ł o ,  m ie ls z e  części i 
re s z ty  mąki z niem i p o ł ą c z o n e y .

Bez tóy wszakże raf ki obeyśdź się można 
/. Fig. 2 . i 3. D r e w n i a n y  h a k  do‘ zawieszania 

rafki,



A. pig. r, S h i p  od podstawy, na którym wspiera 
się oś od koła zamachowego. 

liB . Fig. i .  i a. P o d s t  a w a  na czterech nogachr 
na których skrzynia pytlowa z całym me­
chanizmem iest ustawioną.

C. Fig. 9. Przecięcie dużego Kosza, spoczyw aiące-  
go na czterech słupach.

Ponieważ koszyk, z którego zboże bezpośre­
dnio sypie się między walce, iest bardzo mały; 
a przeto częste nasypywanie czas mitręźy; przy­
dany więc został ieszcze k o s z  d u ż y ,  upodoba- 
ney i do wielkości młyna zastósowaney obiętości, 
który w razie potrzeby na skrzyni, nad koszykiem 
nieruchomym , ustawiony bydz może; otwór iego 
dolny zachodzi w inny koszyk mniejszy D , który 
u większego na rzemykach lub ruchomych haczy­
kach żelaznych wisi, iak rysunek pokazuie, i ma 
sterczącą na bok rączkę E. Otwór tego mnieyszego 
koszyka wpada do koszyka nieruchomego, przy­
twierdzonego na wierzchu skrzyni pytlowey^ 
W dolnym otworze dużego kosza C, utwierdzony 
ieszcze iest długi gwóźdź, którego koniec przecho­
dzi na wskroś otworu mnieyszego, pod pierwszym 
zawieszonego koszyka D. Tym sposobem, koło dre­
wniane zaczepiaiąc w swoim obrocie zębami za 
r 'tczkę E , trzęsie zawsze koszyk D, u którego otwór 
*est bardzo mały; gwóźdź zaś przez ten otwór prze­
wodzący, porusza nieustannie wpadaiące weń ziar- 
110 1 oiedopuszcza, aby się takowy zatkał; z tego
koszy f c a  W p a ( j a  z ; a r n o  j J q  trzeciego nieruchomego 
koszyka c %  a - 3



/ ’/ ’.Fig. 7. S z c z o t e c z k i  s z c z e c in o w e  tak d łu ­
gie lak walce, z ławkami blaszanemi; osadzo­
ne na deszczułkach, które śrubkami na ry ­
sunku widocznemi z dwóch stron do koszyka 
są przymocowane. Przystaiąc te szczoteczki 
dobrze do walców, oczyszczaią ie i niedo- 
pnszczaią, aby ich karby mąką zalazfy. Te 
popraw kę, przydał także P. M u l l e r ;  użyte­
czność iey iest niezaprzeczona; inaczey ostrza 
karbów prędkoby się z fugami zrównały; i 
ziarna tak dobrze nie rozdrabniały.

Ostrzedz tu  mamy pow inność ,  że P. M u l l e r  
n a  swoie poprawy uzyskał od Rządu kilkoletni 
patent swobody, który wkrótce ogłoszonym bydź 
ma.

Ceny, za iakie różney wielkości i do różnego 
użytku  sprzedaią się tego rodzaiu młynki w W i e ­
d n i u ,  wyrażone są w przewiedzionym w górze 
Numerze 7. ninieyszego Dziennika; za iakie zaś 
w Warszawie będą mogły bydź wystawionemi; 
ogłosi zapewne sam przedsiębierca. Wszakże, cho­
ciażby u nas były nieco i wyższe; nikt, co do 
skuteczności i staranney ro b o ty , nie zaprze­
czy pierwszeństwa warszawskim, fabryki P. M u l ­
l e r a ,  ktokolwiek miał sposobność oglądania tych 
i tamtych.

M łynki w iedeńskie na tćy zasadzie, na siłę ko­
n ia  z b u d o w a n e , wym ielaią dziennie po  600. It. 
pszenicy; ponieważ zaś siła źwierzęca zastąpiona 
bydź może siłą wiatru; przeto, n im  lepsze będą kiedy
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Wynalezione, moznaby tymczasem zastosować do 
nich skrzydła poziome, przez wiatr pędzone, któ- 
ryc i o p i s  i r y s u n e k  umieszczony iest w i.N u - 
metze Dziennika ninieyszego z roku bieżącego; 
pierwszy na str. 73, drugi na Tabl.HI. Nie m o­
żna wątpię, ze takie skrzydła, w miarę swoiey wiel­
kości i kilka par walców mogłyby razem obracać;
właśnie więc w czasie silnieyszego wiatru można- 
by więcey walców puścić w ruch; a za zwolnieniem 
takowego, wstrzymać tyle par, ile potrzeba, aby 
reszta nie stała. Tym sposobem każdy właściciel 
mógłby mieć na swoim gruncie młynki, któreby 
nigdy nie ustawały i mogły do wszelkiego służyć 
użytku: albowiem nietylko do mąki pytlowaney, 
ale i do szrótu, również iak i do kaszy, z małe- 
mi w przyrządzeniu odmianami, te młynki użyte- 
mi bydź mogą Zresztą sprawiwszy nawet tylko 
iednę parę walców, i zastosowawszy iakąkolwiek 
siłę do poruszania, iuż się znacznie koszt wy­
nagrodzi przez to, iż nie zależąc: ani od pory czasu, 
ani od odległości obcych młynów, ani zresztą od 
ich doskonałości, a nakoniec od chciwości mły­
narzy: bez kosztu przewózki i opłaty młynowe­
go, na własną potrzebę można się w każdym cza­
sie w potrzebny zapas naypięknieyszćy i w swoich 
'własnościach 0 wiele lepszey mąki opatrzyć. Nie 
*rzeba tu  przestrzegać, iż zboże starannie od ka- 
“byków oczyszczonem bydź winno; inaczey walce 
Pr<̂  kó musiałyby podpaśdź uszkodzeniu.
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Kończymy na tem, co od ces. król. Towarzystwa 
Rolniczego w Wiedniu wyznaczona do ocenienia 
użyteczności tych młynków Komisva wyrzekła: iż 
t e n  w y n a l a z e k  z r o b i  r e w o lu c y  ą w m l v n a c h  
przez co rozum iem y, iż przyydzie czas, że mły-’ 
ny kamienne będą zupełnie zarzucone, a żelazne 
•wszędzie zabiorą ich mieysce, i z powszechna 
dogodnością więcey od tamtych upowszechnio- 
nemi zostana.u

XXX.

R O Z M A I T O Ś C I .

6 . U żywany p rzez  żydów frank/orckich sposób 
tuczenia gęsi.

Postępowanie to zaczyna się od kąpieli; to
ler t ,  wsadzaią gęsi w wodę na całą godzinę
tak , iż tylko głowa dla oddechu zostaie na
wierzchu. Tym sposobem oswobodzaia ie od
wszo w, które w czasie tey kąpieli złażą się do
głowy, a z tey łatwo wybranemi bydź mogą. Gdy
przeschną, przesypuią pierze na calem ciele, szcze-
gólniey pod skrzydłami, mieszaniną z potłuczonego
anyżu i iałowcu; obszywaią w grube płótno, zo-
stawiaiąc wolno tylko szyię, nogi i kuper- za
wieszaią rzędem na sznurkach w ciemnZ,. 1

. 1 ■. 1 , ■ r iey kom o­rze, w takiey wysokości, aby przv n ’ . .
T , . , r ■ , , P napycham u
łatw o m ożna ie b yło  wziąsc na kolana; puczem



przystępuią  do napychan ia .  Do togo b io rą  k u k u -  
rudzy,  t r o c h ę  s łodu jęczmiennego i m ąk i  ceg ła - 
ney.  Jedni  lu ik u rad z ę  szrótuią:  inni  tylko ią m o ­
czą przez całą dobę  w wo dz ie ,  k tó ra  się gorąca  
nalewa.  Tę mieszaninę  zagniataią z wodą n a  
k luski .  Oprócz  tych,  sporządzaią ieszcze dwa inne  
g a tu n k i  k l u s e k ,  z tegoż samego ciasta:  ale do 
i ednego  z n ich  dodaią  miałko ut ar t ey  z ę d r y ,  
k tó rey  bardzo  mało  na  kon iec  noza  do kazdey 
k lusk i  b io rą ;  do  drugiego  t ro chę  więcey bardzo  
m ia łk o  u t łuczone go a n t y m o n u .  Wszystkie t rzy 
g a tu n k i  k lusek p o w in n y  bydź bardzo  twardo  u s u ­
szone.  Z początku wpycha się po dziewięć k lu ­
sek , t rzy razy na  dzień ,  w tym porządku:  naprzód 
dwie k lusek  zw yczayny ch ,  po tem  iednę z zedrą,  i tak 
d a l e y ; a n im  na  dwie ostatnie zw ycza jn e  p rz y j  ­
dzie koley,  wpjTch a  się iedna kluska  z a n t y m o ­
nem.  Ka żda k luska  macza się p ierwey w wodzie,  
aby była  śliską, i spycha się przez  szyię aż do w o l a .

D n i a  d rug ieg o  pom naża  się liczba klusek do
i s .  i w tym s tosunku  codz ie nn ie ,  tak,  iż i s g u d n i a
3o. k lu sek  na każdy raz wepchać należy. Od t e ­
go d n ia  codz ienna po trzeba 90. k lusek podziela 
się na  cz tćry p o r c y e : to iest, zamias t p o łu d n ia ,  
o d b y w a  się nap ychan ie  rano  o godzinie 10. i p o  
p o ł u d n i u  o Zciey. K ory tka  nalewaią się z i m n ą ,  a 
dop e[n iaią ciepłą wodą;  pow inny  zaś bydź  zawsze 
dostatecznie na p e łn io n e ;  do wody przy sypnie się 
i es?,cze codzień t rochę  piasku.  W \ t \ -  tb.  d n i n a y -  
dostatecznićy gęsi sio utuczaią.  W  ostatnich dniach
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gęsi iuz dobrze utuczone, zwykły karm Wyrzu­
cać; przyczem łatwo mogą się udusić; postrzegł­
szy to , zaraz ie trzeba zarznąć. Czasem w osta­
tnich 8. dniach mięszaią do klusek potroche 
Jałowcu, km inku, czyli karolku i so l i ,  wszystko 
dobrze utłuczone. Nie wielką bywa osobliwością 
kiedy tym sposobem tuczone gęsi, ważą po i6^ 
do 18. ft; wątroby ich do nadzwyczaynćy rozra- 
staią się wielkości, a smalcu bywa do Ą. ft.

7. Piwo z  perzu.

Roślina ta używana iest w czasie nieurodza­
jów do cb leb a ; dobrą iest na karm dla b y .

a , i do potrzeb lekarskich; zawieraiąc zaś 
kleyki cukier, 1 do spirytusowych napoiów 
iest przydatną. Piwo z nićy, dla wieyskiego lu d u , 
zwłaszcza przy niedostatku zboza, bardzo p 0- 
silnem bydź może. W Niemczech wyrabiano ie 
i chwalono. Perz suchy i posiekany gotuie się 
w wodzie z małym przydatkiem słodu ięczmien- 
nego; na zaprawę zaś, zamiast chm ielu, doradza 
R. D o e b e r e i n e r  dodadź k o r z e n i a  t a t a r a k o -  

c g °  przed fermentacyą. Doświadczenie dla wiey - 
* xc gospodarzy nie byłoby kosztowne, a po.  
żytek zapewne nie mały. P

8. Sposob wypędzenia wszystkich szczurów 
w lednym dniu.

0<1 rośliny, P s i i ę z y k  z w y c z a y „ v Kl„. .
■ L ^ ( C j m gto s s m io ffic m > ,^  .B a ia o d rL s» * o -
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ry, ze budowlą, w którey bodzie natrzesiona,
1 • .  «7 c e

wszystkie wiednym dniu opuszczaią. Roślina takowa 
rośnie na łąkach i przy brzegach rowów; trzeba 
zas zbierać ią na początku lata, kiedy ma nay- 
Więcey mocy. Łodygi rozgniataią się i rozrżu - 
caią w mieyscach, które oczyścić chcemy. Jeśli 
nią potrząśnione będą statki wodne, 11. p. ber- 
linki, galary, i t. p. tedy szczury raezćy w wo­
dzie śmierć obieraią, aniżeli, aby w bliskości te­
go ziela zostawały. Z tego względu należy tego 
środka używać zmownie razem z sąsiadami, aby 
z iednego budynku wszystkie do przyległych 
nie schroniły się.

9* Czyszczenie pereł zbrudzonych.

Kobiety w K l a g e n f u r c i e  biorą w tym celu 
l.ft. wody deszczowćy, w którą wsypuią pół łu ta , 
wyżarzonego w zamkniętem naczyniu, a potem 
bardzo miałko utartego i przez iedwabne sitko 
przesianego w ę g l a ,  z d r z e w a  l i powe go .  Go- 
tuiąc tę wodę z węglem, trzymaią zbrudzone 
perły nad powstającą z niey parą tak długo, aż 
się takowe rozgrzeią; poczem zanurzywszy ie 
w niey, ulrzymuią wodę przez pięć minut we 
Wrzeniu, poruszaiąc w niey często perły. Odsta­
wiwszy naczynie od ognia studzą wode, a z o- 
. 1 zoney wyymuia perły tak piękne i świetne 
lak “ owe.



jo- Pachnące mydło angielskie W r n d s o r  zwane.

Dwa funty mydła z tłustości zwierzęcey, i ft. 
mydła z oliwy, rozpuszczają się w iednym fun­
cie dobrego spirytusu przy łebkiem cieple; roz- 
czyn się cedzi, a potem dodaie się do niego 
10. drachm lotnego oieyku kminkowego; poczem 
płynna massa mydlana wylewa się w formy bla­
szane , i stawia w ciepłe mieysce, aby dostate­
cznie wyschła. Tó wysuszone mydło zarobione 
z woda mocno się p ien i; a dla swoiey twar­
dości długo zachowanem bydź może.

i s. Pomada do utrzymania iwieźćy cery.

Pół łuta białego w osku , tyleż olbrotu i czte­
ry uneye słodkiego olcyku migdałowego roztapiaią 
się w k ą p i e l i  w o d n e y  *), po czem dodaie się 3. 
uneye wody; mieszanina ta wylewa się do m ar­
murowego moździerza i trze tak długo, az stę- 
zeie i żadnych grudek mieć nie będzie ; po 
czem przydaie się kilka kropel balsamu de 
m e k k a  i trochę wody róianey.

ia. Sposób uleczenia puchhny u koni z  od- 
sednlenia.

Świeżo ukopany kawałek darniny przykła­
da się na mieysce opuchłe i przykrywa derką, 
czyli kocem, który się podpina ryngortami po 
obydwóch stronach darniny, tak, aby się koc

* 1 n.p. w sloiu szk lannym , który  stawia się w rądel z w o ­
dą  i na  ogniu  gotuie.
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nie usunął. P. R o g g e  pisze, iż w s z w a b s k i e y  
Ha l l i  widział na własne oczy, iak duża puchli­
na tym sposobem , zupełnie przez iednę noc 
zniknęła, a podróżny w południe siadł na konia 
i daley poiechał. Po przyłożeniu darniny, koń nie 
może iuż bydź zgrzany. W Anglii, pisze tenże 
sam autor ,  goią zropiałe odsednienie za pomocą 
T r a h k l o w j  fi iego  b a l s a m u ,  smaruiąc nim 
ranę i przykładaiąc go rozsmarowany na szmatce 
płóeienney, która się za każdero wyschnięciem 
na nowo smarnie.

i ó. Kit p o w s z e c h n y  zwany.
Jedna uncya m a  s ty  x u  rozpuszcza się w al­

koholu; tyleż r y b i e g o  k a r u k u  moczy się 
w wodzie, póki dobrze nie zmięknie; poczem 
się w wodzie rozpuszcza tak,  aby się utworzyła 
dość gęsta galareta, do którey przydaie się pół 
łuta g u m m y  am m o n i i a c k  i ey w proszku. Te 
obydwa rozczyny razem wy stawianą się w gli­
nianem naczyniu na mierne ciepło, a dobrze 
z sobą zmieszane, zlewaią się do flaszki, która 
się dobrze zatyka.

Chcąc tego kitu u ży ć , wstawia się flaszka 
w ciepłą wodę, rozgrzewa porcelana lub szkło 
stłuczone; powierzchnia skleiae się maiąca, cienko 
się smaruie ciepłym ki tem; kawałki związuią się 
mocno i zostawiaią tak przez 12. godzin; to iest, 
dopóki kit nie stwardnieie. Kit takowy trzyma 

v m ocno , iak sama massa naczynia.
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OBWIESZCZENIE LITERACKIE
( n a d e s ł a n e . )

W  Warszawie w ychodzi dzieło kom ple tne  
G e o m e t r y i  W y k r e ś l n e y ,  n a  p ięknym  p ap ie ­
rze, zastosowane do  cieniów, obrazów  op tycznych , 
p e r s p e k ty w y ,  g n o m o n ik i , teory i cewów i t r y ­
b ó w ,  zw ysoczenia fo r te c ,  kam ien ia rs tw a , c io- 
s iołki i in n y c h  konstrukcyy , we dw óch tom ach  
in-4 to, zawieraiące w sobie 7 0 . arkuszy d r u k u  i 
i/jo. tablic, w ypracow ane  przez  F r a n c i s z k a  S a -  
p a l s k i e g o ,  P rofesora U niw ersy te tu  Jagiellońskie­
go. P ren u m era ta  całego dzieła kosztuie złp. go. 
każdy  życzący sobie to  dzieło  p re n u m e ro w a ć ,  
raczy  zapłacie z góry połow ę s u m m y ,  to  iest 
złp. Ą5. T om  pierw szy iuz w yszedł z d ru k u ,  
i n a ty ch m ias t  p re n u m e ra to ro m  będz ie  w ydany; 
T o m  zaś d rug i,  dla wielości tablic, w yydzie d o ­
p ie ro  za ro k ,  k tó ry  po  ogłoszeniu  przez gazety 
i za d o p łacen iem  drug iey  po łow y złp. 45. p re ­
n u m e ra to ro m  w ydany  zo s tan ie ;  dla innych  cena 
całego dzieła będzie  złp. >o8 . i n ie o trzym aią  
to m u  p ierw szego w p rz ó d y ,  aż tom  d ru g i  w yy­
dzie z d ru k u .  P ren u m era ta  p rzyym uie  się w 
W arszaw ie u  W. K i t a i e  w s k i e g o  P rofesora  U n i ­
w e rsy te tu  W arszawskiego, w pa łacu  tegoż U n iw e r­
sy te tu  zam ieszkałego, w Krakowie u  sam ego Autora, 
O soby odda lone  od tych  m iast  lub  zagraniczni, 
życzący sobie to  dzieło n a b y d ź , raczą u p o ­
w ażnić k tó rego  Księgarza, lub  kogo innego , do 
za p ren u m ero w an ia  i o d e b ra n ia  dzieła.
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